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DZIENNIK NARODOWY
Za «tr. I — ttfMwfUaSt’ Or*k Wirukm uL TuOn M.

*  *  *
LITWA, która środka na wzmo

cnienie sił materialnych i moral
nych narodu szuka nie w totalnych 
wzorach, ale w liberalizacji stosun
ków wewnętrznych, konsekwentnie 
kroczy po tej drodze.

Wczoraj informowaliśmy o za
rządzeniach, zmierzających do od- 
partyjnienia, a raczej —  do odmo- 
nopartyjnienia administracji: posz
czególni urzędnicy mają do wyboru 
albo wystąpienie z monopartji, albo 
Zrezygnowanie z urzędu.

W  ten sposób aparat administra
cyjny państwa staje się narzędziem 
nie jednej partji, ale całego narodu.

Również polityka gospodarczą 
Litwy szuka oparcia na szerokiej 
płaszczyźnie społecznej. Wyrazem 
tego jest powołanie do życia Rady 
Gospodarki Narodowej. Jak infor
muje korespondent „Kurjera War- 
Hzawskiego :

„Radzie tej przypaść mają w u- 
dziale poważne zadania. W  skład 
rady bowiem zostali powołani naj
wybitniejsi przedstawiciele życia 
gospodarczego oraz znawcy zagad- 
nien ekonomicznych, co siłą rzeczy 
nadaje jej wielki autorytet, tem 
większy, że rada ma zająć się cało
kształtem ustroju gospodarczego i 
społecznego Litwy 1 udzielać rzą
dowi rad oraz facliowych wskazó
wek w sprawie polityki gospodar
czej państwa". <h.)

igzamin nświadomienia
Postawa szerokich rzesz w godzinach próby

Budzimy się rano, chwytamy 
skwapliwie gazety, otwieramy ra- 
djo, czytamy i słuchamy, no i 
oddychamy z ulgą:

—  Chwała Bogu, że w nocy nic 
zmieniła się znowu mapa Europy, 
że nie zniknęło z widowni jakieś 
nowe państwo. Jest jeszcze po
kój. Możemy iść spokojnie do 
naszych zajęć.

Tak dzieje się codzień od wie
lu dni. U nas i gdzieindziej.

A tymczasem nadchodzą nowi
ny o wielkiej koncentracji flot 
wojennych na wodach Morza 
Śródziemnego, o przemarszach i 
przegrupowaniach wrojsk różnych

państw na południu Europy, o 
lądowaniu całych dywizyj i kor
pusów na ziemi afrykańskiej. 
Pod wpływem takich wTieścl od
bywa się w sercach wielu ludzi 
proces „odtajania”.

Rodzi się kwiat nadziei, że mo
że właśnie nie nasze, nie północ
ne i nie środkowe ziemie Euro
py staną się teatrem grożącej 
zawieruchy. Rachują i spodziewa
ją się ludzie, że pożoga wojen
na, jeśli w^ogóle wrybuchnie, obej
mie przedewszystkiem historycz
ne pobojowiska starożytnego śwla 
ta, brzegi śródziemnomorskie Eu
ropy, Afryki, Azji.

—  Może najpierw tam, a do 
piero kiedyś, później, także w na
szych stronach. Może i naszym u 
działem stanie się, chociażby 
przejściowo, szczęście neutralno
ści.

Tak myślą, tak pocieszają się 
setki i tysiące obywateli także w  
naszym kraju, nie zaniedbując o- 
czywiście czujności i pogotowia.
Na wszelki wypadek.

Zdarzyć się bowiem może, 
wbrew wszelkim przewidywaniom  
i nadziejom, że dyktatorzy wznie 
cą pożar właśnie tam, gdzie się 
go ludzie najmniej spodziewają. 
W  myśl taktyki zaskoczenia.

S p a l i l i  „P a r  i s f i *

Kanclerz 50-letni
Święto budzące niepokój 

na szerokim święcie
(Patrz artykuł wstępny na str. S-ej)

Dzieła sztuki ocalone

Tętent historycznych wyda
rzeń ostatniej daty uchwyciła 
icnakomita autorka

Pola
Gojawiczyńska

w swojej najnowszej powieści 
obyczajowej, pozyskanej przez 
nas^cc pismo.

Barwna opowieść wiedzie Czy
telnika drogami miłości 1 cier
pienia, radości 1 zawodów życia, 
prrykuwając uwagę bez reszty, 
porywając myśli, wzruszając ser
ca, dając piękne przeżycia i ar
tystyczne wrażenia.

Święta Rzeka
oto tytuł powieści Gojawiczyń
skiej, której druk rozpoczniemy 
z końcem kwietnia w  odcinku 
powieściowym naszego pisma.

Jest to powieść dla wszystkich. 
Kobiety 1 mężczyźni czytać ją 
muszą z nleslabnącem zaintere
sowaniem. Kto przeczyta jeden 
odcinek, musi czytać następne.

Dla licznych wielbicieli talen
tu Gojawiczyńskiej nie bez zna
czenia będzie informacja, ie  pre
numeratę naszego pisma moź- 

rozpocząć każdego dnia

PARYŻ, 19.4. Agencja Havasa 
donosi, iż w ciągu ostatnich dwóch 
dni służba bezpieczeństwa publicz
nego uprzedzała kompanję trans
atlantycką i ministerstwo marynar 
ki handlowej, iż można oczekiwać 
zamachu przeciwko parowcowi han 
dlowemu w Hawrze. Niezwłocznie 
po otrzymaniu tego ostrzeżenia, za
kazano zwiedzania parowców „Nor
mandie" i „Paris“. Zdwojono służ
bę bezpieczeństwa, w szczególności 
w stosunku do „Normandie".

Na pokładzie „Paris" pożar wy
buchł o godz. 22.30, w piekarni, któ 
rej drzwi były zamknięte, tak, że 
trzeba było je wyłamywać.

Katastrofa przypadła niemal w 
rocznicę pożaru, jaki przed rokiem 
zniszczył inny statek pasażerski tej 
samej kompanji transatlantyckiej 
w porcie Havre, a mianowicie paro 
wiec „La Fayette“, z którego pozo
stał tylko kadłub.

Parowiec „Paris" miał odpłynąć 
dzisiaj do Ameryki, zabierając na 
swym. pokładzie nietylko delegację 
paryską, która miała wziąć udział 
w otwarciu wystawy nowojorskiej, 
ale również dzieła sztuki, przezna
czone na wystawę o wartości 25 
miljonów franków.

Pożar rozszerzył się z niezwykłą 
gwałtownością. Górny pokład zo

stał wkrótce całkowicie zniszczony.
Pomimo energicznej akcji ratun

kowej, w której brały udział: sta
tek straży ogniowej i kilka parow
ców, stacjonowanych w porcie, o 
godz. 3-ej nad ranem płomienie wy
dobywały się z górnego pokładu 
między drugim a trzecim kominem. 
Trzech strażaków, zaskoczonych 
przez pożar w głównym salonie 
statku, z trudem uratowano. 2-ch 
członków załogi zostało ciężko ran
nych.

Parowiec zatonął o godz. 9-ej 
rano.

(Dalszy ciąg na atr. 2-ej)

Gfiód w Pradze
Wystarczył miesiąc protektoratu

_ . ........... , , r * . r»_____________LL lolr 1
PRAGA, 19.4. Wielkie zapasy to

warów, jakie dawna Czechosłowacja 
poczyniła w obliczu krytycznych 
wydarzeń w jesieni ubiegłego roku, 
zostały od czasu wkroczenia 
do Czech 1 Moraw wojsk nie
mieckich prawie zupełnie wyprze
dane. Dotyczy to głównie środków 
żywności, materjałów odzieżowych, 
konfekcji, obuwia oraz przedmiotów

wartościowych. Znaczna część tych 
towarów, a zwłaszcza materjałów 
i konfekcji angielskiej oraz obuwia 
została wywieziona do Niemiec.

Urzędy pocztowe w Pradze są do 
słownie zawalone paczkami, które 
oficerowie i szeregowcy niemieccy 
masowo wysyłają do swoich domów.

W  związku z tem daje się odczu
wać w Pradze brak zarówno środ

ków żywnościowych, jak i Innych 
towarów. Mąka, kawa, jaja, masło, 
mydło, sprzedawane są w ograni
czonej ilości. Brak zupełnie mater
jałów włókienniczych, bielizny i o 
buwia.

Od 1 maja r. b. ma być wprowa
dzony zakaz sprzedaży śmietany l 
śmietanki oraz ograniczony ma być 
wypiek białego piecz/wa.

Jeśli, naturalnie, odważą się na 
podpalenie świata.

*  *
*

Drogą na Paryż nadeszły do 
Polski i zostały dozwolone do o- 
głoszenia w druku, różne Infor
macje o pogotowiu militarnem 
w naszym kraju. Podajemy je 
na innem miejscu.

Tutaj wypada nam skreślić kil 
ka autentycznych wydarzeń, o- 
brazków i scen, jakie rozegrały 
się w mieście i na wsi w tych 
chmurnych dniach, w których 
władze wojskowe uznały za ko
nieczne wrydać nieodzowne za
rządzenia.

Inteligenci, mieszczanie, robot
nicy, chłopi, powołani do szere
gów, zgłaszali się w miejscach 
przeznaczenia punktualnie, bez 
wszelkiej zwłoki, ochotnie 1 
sprawnie. W ielka maszyna wy
kazała organizację niezawodną. A 
le nie o to tu chodzi, lecz o na
stroje wśród powrołanych do speł 
nienia narodowego i żołnierskiego 
obowiązku.

Te nastroje były doskonałe, do
brze wróżące i napełniające otu
chą. Naród, ożywiony takim du
chem, jest potężnem źródłem si
ty moralnej dla armji I jej Jtle- 
rownlctwa.

W  pewnym powiecie Kongre
sówki z jednego domu chłop
skiego 2 synów powołano pod 
sztandary. Trzeci, młodszy, pozo
stał w chacie, ale nie dawał spo
koju rodzicom, prosząc, ażeby I 
jego oddali do wojska. Lamenty, 
prośby i łzy chłopca wzruszyły 
matkę do tego stopnia, it zgło
siła się do najbliższej komendy 
wojskowej, mówiąc:

—  Weźcie panowie I trzeciego 
syna, bo mi płacze, wyrywa się
i nie chce zostać w  domu.

(Dokończenie na atr. 3-«j)

—  W  Londynie w  Euston wybuch 
bomby zniszczył dwie budki telefoni
czne, dnie osoby odniosły rany.

na
w miesiącu. Codziennie rano 
przed śniadaniem i wyjściem z 
domu do pracy otrzymują pre
numeratorzy nasze pismo.

W  kilku słowach
—  Sejm słowacki zwołany został na 

wtorek, dn. 25 kwietnia b. r.
—  W  maju m ają się rozpocząć po

nowne rokowania Litwy z Watyka
nem.

—  Ambasador ZSRR. w Londynie 
Majsld] odleciał dn. 19 b. m. samo
lotem z Moskwy do Londynu.

—  Wobeo wzmożenia się akcji tero- 
rystycznej w  Palestynie, w  szczegól
ności w  Halfle, przesłuchano około 
8.000 mieszkańców miasta, z których 
200 zatrzymano.

—  W  fabryce amunicji w’ WoolwiCn 
nastąpił wybuch. Straty materjal- 
ne nieznaczne, pracy w fabryce nie 
przerwano.

—  Gabinet angielski rozpatrzył pro 
jekt utworzenia ministerstwa zaopa
trzenia.

Rachunek za powrót do Rzeszy
Dotkliwe codzienne niespodzianki

(Od w łam ego korespondenta)

Na kilka dni przed zajęciem 
Kłajpedy przez Niemców, miałem 
okazję rozmawiać z Niemcami 
kłapedzkimi, którzy z utęsknie
niem oczekiwali chwTili wkrocze
nia wojsk niemieckich. Dzisiaj, 
kiedy wpadłem zaledwie na kilka 
godzin do Kłajpedy, jakże inny 
widok przedstawia to miasto, jak 
zmienione są nastroje.

Informator mój, członek sztabu 
hitlerowskiego, jeden z najbliż
szych współpracowników dr. 
Neumana, w rozmowie stwierdził, 
że włączenie Kłajpedy do Rze
szy ludność okupuje częściowo 
głodem, częściowo utratą stałych 
dochodów.

Już takie określenie obecnej 
sytuacji w Kłajpedzie przez czło
wieka, który obecnie zajmuje wca 
le niezłe stanowisko w partji hi
tlerowskiej, wskazuje na to, że 
w Kłajpedzie zastosowano meto

dy, jakich nie spodziewał się nikt.
Istotnie, w  Kłajpedzie rozhula

ły się oddziały Gestapo, tak sa
mo bezkarnie, jak w Rosji hula 
G.P.U. Aresztowaniom niema koń 
ca. Stale jeszcze policja politycz
na zamyka nowych podejrzanych 
w obozach koncentracyjnych, któ 
re znajdują się w liczbie 3 na te- 
rytorjum Kłajpedy. Liczba aresz
towanych wedle zapewnień mlesz 
kańców dochodzi do 6.000. Po
ważny odsetek pośród pensjonar- 
juszy obozów zajmują Żydzi.

Ostatnio Żydzi zostali powia
domieni, że w terminie 14 dni 
muszą opuścić Kłajpedę. Nie wol
no im wprawdzie zabrać całego 
swego majątku, jedynie część, a 
le i to wywołało zadowolenie.

Ludność miejscowa zapędzona 
została prawie bez wyjątków do 
prac fortyfikacyjnych.

Znajdujące się w’ porcie zapa-i

sy zboża, przeznaczone na eks-' 
port lub do przeładunku, skonfi
skowano i zużyto na wyżywienie 
wielkich oddziałów wojskowrych, 
stacjonowanych w  Kłajpedzie, lub 
skoncentrowanych tuż nad grnni- 
cą litewską.

Niemcy bowiem zgromadzili 
nad granicą litewską wielkie od
działy wojskowe, przyczem w ca
łych Prusach Wschodnich znaj
duje się przeszło 400.000 żołnie
rzy.

Port kłajpedzki nie spełnia o- 
becnie zupełnie roli portu han
dlowego. Przychodzą jedynie no
we transporty wojskowe, lub rnn- 
łerjal do fortyflkacyj, wywozi się 
zapasy z magazynów i na tem 
koniec.

Myliłby się jednak każdy, któ
ry przypuszczałby, że ilość okrę
tów, znajdujących się w porcie

Kłajpeda, w kwietniu.

kłajpedzkim zmniejszyła się. Jest 
ona raczej większa, ale zamiast 
handlowych jednostek stacjonują 
tu jednostki wojskowa.

Ludność odczuwa inowacje na 
własnej skórze. Tłuszcze zupeł
nie znikły ze składów kłajpedz- 
klcli, znikła rfnmież kawa I her
bata.

W  mieście zapanowała wielka 
drożyzna. Wszyscy zdają sobie 
dokładnie sprawę z różnicy po
między wczoraj a dziś. To dzi
siaj w ramach Rzeszy Niemiec
kiej wielu wydaje się karą za po
niewieranie wolnością i dobroby
tem podczas istnienia w grani
cach Litwy.

Pobyt w Kłajpedzie dla każde
go, który zna to miasto z cz;\ 
sów przed wcieleniem, zostawin 
przykre wrażenie wielkiego enu n 
tarzyska. Z.Z.

Branlińskiego



Egzamin uświadomienia
(Dokończenie xe str.

Gdzieindziej zgłosi! się na o- 
ehotnika chłop blisko 70-letnl, 
który odbył wielką wojnę, a i 
teraz nie chce zostać w domu

boko pojętym patrjotyźmie, przy 
umiłowaniu ojczystej ziemi i na
rodowej wolności. Dzisiaj właś
nie, w  godzinach próby, nadszedł

ówdzie Inwalida wojenny, prowa czas żniwa, 
dzący samodzielną gospodarkę, i Byłoby rzeczą całkiem natural- 
szykuje się na nowo do szere-jną, ażeby w obliczu tego egzami-
gów wojskowych, gdy i  „trzeba 
niepodległość ratować”.

Zewsząd płyną takie wieści i 
^raporty, świadczące o gotowości 
osobistych poświęceń. Nadchodzą 
również informacje o ochotnych 
świadczeniach matcrjalnych na 
rzeci armji.

Tych powołano z rowerami, o- 
wych z wozami i końmi. Nikt nie 
ftalowa! niczego. Wyprowadzano  
nowo kule wozy, zakładano na 
konie odrestaurowaną na przed
wiośniu uprząż i słano tam, gdzie 
było nakazane. Czyniono to z ra
dością i ochotą.

*  *
*

Przedstawiciele administracji w

nu obywatelskiego, pomyślano

takie o siewcach, o tych, którzy 
przez całe lata z poświęceniem 
rzucali ziarna wielkiej prawdy w  
serca narodu.

Na polskim zagonie wschodzą 
ziarna, zasiane w dużej mierze 
ich ręką. To jest ich plon i ich 
zasługa. (= ) .

Węgry wierne
o s i  itm ąg m  ■ S e r J l n

niedawno Węgry, przystępując do pa
ktu antykomlnternowsklego".

W  odpowiedzi zabrał głos hr. Te-

Na przyjęciu na cześć ministrów 
węgierskich w pałacu Weneckim w 
Rzymie, jak donoszą pisma, szef 
rządu włoskiego Mussolini wygłosił

a  s i Ł s a  .s t z j s t m

eky. Oświadczył on m. in.:
„Wiera! polityce osi Rzym —  Ber-

Reduta kultury polskiej
Obchód rocznicy wyzwolenia Wilna

narodów wspólne Interesy oraz zde
cydowana wola skupienia wszystkich fał em łwtoHe nasKJ po,).

tykę narodow i Jakli mógłby być lep 
pokoju. Potwierdzenie tej woli dały M y dow6d rozsądku polityki osi Rzym

—  Berlin 1 Budapesztu, ni* szybki

Dn. 19 b. m. w rocznicę wyzwo
lenia Wilna —  na wszystkich do
mach wywieszono flagi narodowe, 
w wiciu oknach wystawowych u- 
mieszczono udekorowane portrety 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, Pre
zydenta R. P. Mościckiego i Mar
szałka Śmigłego-Rydza.

W  godzinach rannych liczne or
ganizacje i stowarzyszenia, mło
dzież szkolna i społeczeństwo wi
leńskie, grupami przybywały na na- 

wielu okolicach kraju informo-i bożeństwo w Ostrej Bramie usta
wali się na miejscu szczegółowo
o Lem, jak ludność reagowała n a1™1 przed kap,Icą Cudownego 0bra'
wydane zarządzenia. Zebrane i u- q  g0(jz g.ej uroczyste nabożeń-
stalone fakty, dały pogląd jedno- j stwo odprawił ks. dr. Piotr Sle-
łity: dziewski.

—  Wszędzie, gdzie nświadomle N a uroczyste nabożeństwo przyby-
nle obywatelskie I polityczne stoi U: P- minister Kośclałkowskl, woje-
nn w v«n k lm  nozlomle wszystko woda Bociańskł' inspektor armji gen. na wysokim poziomie, w szys in o  D!>b.B iemackl, prezydent miasta dr.
dokonało się jak najsprawniej 1 Maleszewskl, rektor U. S. B. ks. prof.
jak najhardziej ochotnie. dr. Wóyclcki, przedstawiciele władz

P ły n ie  stad  nauka, k tó r e j  ro - państwowych, wojskowych, samorzą-
>7nnnin w lnśnin łernz. w  ok re - J50̂ -  »«ty tBcyj gospodarczych 1

Innych.
Po nabożeństwie ks. kapelan 

Tyczkowski wygłosił okolicznościo-

zeznanie właśnie teraz, w okre 
sie wewnętrznego zawieszenia bro 
ni, musi być zjawiskiem ze 
wszech miar pożąda nem.

Szerokie rzesze społeczeństwa, 
w mieście i na wsi, zdały wielki 
egzamin, który nazwać wypada 
egzaminem uświadomienia poli
tycznego I dojrzałości obywatel
skiej. Poczucie prostej sprawie
dliwości wymaga, aby stwier-

we kazanie, w którem m. in. po
wiedział:

„Dzieje historyczne różnie łączyły 
Polskę z Wlelkiem Księstwem Lltew- 
sklom. Powoli coraz bardziej zacie
mniały się stosunki obu tych ziem po
między sobą, aż doprowadziły do Unji 
Lubelskiej, która była koroną pisaną 
tego stosunku, jaki się zdążył wyro- 
dzlć w> Ścisłego pokrewieństwa ludzi 
tych ziem.

Bo treść Unji Lubelskiej obu naj
zacniejszych narodów Jest rozbraja
jąca. Korona Polska 1 Wielkie Księ
stwo Litewskie Jeat jedno nlerozdzlel- 
ne 1 nleróżne dało, a także nleróina 
jest wspólna Rzeczpospolita, która 
się z dwóch państw I narodów w  Je
den lud zniosła. Powiedziano dalej, że 
Ją trzymać I dzierżyć l wypełniać sa
mi 1 z potomkami swymi na wieczne 
czasy będziemy bez fortelów wszela
kich.

Łączyła te ziemie wspólna miłość 
do jednej Matki 1 Królowej naszej 
dzierżącej Tron Swój w sercach naj
lepszych synów tych ziem 1 tu, w  
Wilnie, w  Ostrej Bramie, 1 w  Często
chowie.

I obie te stolice stały się redntaml 
obronneml całej kultury polskiej. I 
już nletylko broniono tu przeszłości

rozwój wzajemnego uznania między 
Budapesztem a  Blałogrodem".

„Pester Lloyd" omawiając orę
dzie prezydenta Roosevelta stwier
dza, ie Węgry, dzięki swej polityce 
wobec mocarstw osi, posiadają uro
czyste zapewnienie kanclerza Hi
tlera, który stwierdził nienaruszal
ność granicy niemiecko - węgier
skiej.

naszej, ale pogłębiano tu I zdobywa
no nowe wartości, nawet wtedy, gdy 
utraciliśmy naszą najmilszą nam nie
podległość".

Dalej ks. Tyczkowski przytoczył 
słowa Marszałka Piłsudskiego o wy 
prawie na Wilno, a później mówił 
o tem, jak wyzwolone miasto ob
chodziło pierwszą, prawdziwą Wiel
kanoc, po długiej niewoli.

r S K  S S r j S  p„d p£ e w o «c t r n, te. « .
rzeczenle, ie  przykładem swoich tru-1 cybiskupa Jałbrzykowskiego posie- 
dów dla Polski pociągać będziecie do | dzenie komisji społecznej Eplskopa- 
zachowanla wielkiej spuścizny —  n ie ; tu Polski, w  którem wzięli udział 
ustąpicie od Tej. która w  Ostrej 6w ie -, księża biskupi: Kubina, Gaw lina i 
cl Bramie 1 staniecie w  obronie swo- Barda.
Jej I narodu całego wolności 1 wiary, \ Sekretarzem komisji wybrano ks. 
Jako najlepsi, wolni synowie. Amen".

Na zakończenie zebrani odśpiewa
li hymn „Boże coś Polskę"

Komisja społeczna
Episkopatu Polskiego
Dń. 17 b. m. odbyło się w War-

Z Ostrej Bramy obecni na nabo
żeństwie udali się na Rossę, gdzie 
odbyło się składanie wieńców i wią 
zanek kwiatów przed płytą mauzo-1

biskupa polowego Gawlinę.

Międzyministerialna 
komisja w C. 0. P

W  czasie od 17 do 19 b. m. na 
leum. Jako pierwszy złożył wiązań- terenie Centralnego Okręgu Prze- 
kę kwiatów, przepasaną szarfami o myślowego bawiła z ramienia Mi- 
barwach Krzyża Niepodległości, z nisterstwa Skarbu oraz Spraw We-
napisem „Wielkiemu Marszalkowi—  
P.O.W.“ —  minister Kościałkowski 
w imieniu organizacji

Kierownicy młodzieży
Zjazd dziennikarzy zagranicznych 

(Telefonem cd własnego korespondenta)
Zarządzenie, że 20 kwietnia, ja

dzić, że zasługa to w pierwszym ko dzień urodzili kanclerza, jest 
rzędzie tych sił politycznych i świętem, wolnem od zajęć, zostało 
społecznych, które od lat, nie- również rozciągnięte na Gdańsk, 
przerwanie, prowadzą działalność Pracodawca obowiązany jest 
wśród ludności miast i wsi. ten wynagrodzić tak, jak

P m ' zmiennej tosAw kniei, ale P e w n i k  pracował.
„ w „ e  przy niein.iennyn, I

wany jest równicl w  Gdańsku.
gdzie ma do rozstrzygnięcia kil
ka sporów pośród młodych kie
rowników gdańskich. Równocześ
nie mają być mianowani nowi 
kierownicy, bo z dotychczasowych 
kilku osadzono v/ więzieniu za 
przestępstwa seksualne.

Szereg pism polskich przytacza ar
tykuł tygodnika francuskiego „Can-

Spalili »Paris«
(Dokończenie ze str. 1-szej)

Według ostatnich wiadomości, 
wszystkie dzieła sztuld l samoloty, 
przenaczone na wystawę nowojor
ską, zdołano uratować.

Prezes towarzystwa transatlan
tyckiego Marcel 01ivier, który na dide‘\ znanego publicysty H. Jou- 
czele delegacji francuskiej miał na venel‘a, który przedstawia przebieg 
pokładzie „Paris“ udać się do Sta- wypadków marcowych, 
nów Zjednoczonych, odjedzie do No- H. Jouvenel przedstawia je w na- 
wego Jorku prawdopodobnie na po stępujący sposób: 
kładzie „Normandie" dnia 26-go „W dniu 21 marca, w tym samym 
kwietnia. dniu, w którym świat dowiedział się,

Parowiec „Paris" należy do ka- ,ż Niemcy anektowali Kłajpedę —
tegorji największych parowców flo- ™,n* * « * « * « *  przyjmuje ambasa-dora polskiego 1 rozwija przed nim 
ty handlowej francuskiej. Pojem- i0ĝ clne konsekwencje, które są wy- 
nośc jego przewyzsza 34.000 ton, nlklem nowoJ równowagi sil w Euro- 
długość jego wynosi 225 mtr. pie.

W  ciągu pierwszej fazy śledztwa „Niemcy — mówi minister niemlec- 
ustalono dwa niezbite fakty będące ^  “  śpieszą się z uregulowaniem 
podstaw* do dalazego pompowa-

ny byl kongresem pokoju, do tępo
1) pożar wybuchł w piekarni ł czasu trzeba więc usunąć anomaiję 

sąsiadującej z nią cukierni, na granicy polsko-nleinleckiej.
2) straż ogniową zaalarmowano L”Iew1el£ ,T ; " * * * * *  P-_ ' , 0 OK 1I7 ___ . Rlbbentrop. — Oilansk jest miastem

j  Pl P ' " ed,uK nlesprawdzo- n[emlecktem> powinien wrócić do Nle- 
nych dotychczas pogłosek policja „jec.
odkryć miała bombę również na Automoblllścl niemieccy, jadąc ze 
statku „La Normandie". Szczecina do Królewca, powinni prze-

Na bulwarze nadbrzeżnym groma otrzymywania się przed
dz, *  t t a y  publtenofci która “  tS T Z S S S T fS Z  
nadal obserwuje akcję władz bezpie
czenstwa oraz straży ogniowej. W  końcu Jeszcze jedna kwestja, to

PARYŻ, 19.4. Śledztwo W sprawie Bogumin. Bogumin winien powró-
pożaru nâ  parowcu Paris" natra-l Bzą°„ pT k T  dowiedziawszy się 21 
fia na duże trudności. Po przęsłu- marca wieczorem o pretensjach nie- 
chaniu osób z załogi eksperci mini
sterstwa marynarki handlowej skła 
niają się w kierunku przypuszcze
nia, że pożar nie był dziełem przy
padku.

Wadze bezpieczeństwa oświad
czyły, że przewidywały możność do
konania aktów sabotażu w portach 
francuskich, a to ze względu na o-

Z Gdańska wyjechało do Iłam- 
kfóry bawi w Mulborgu, oczekl-1 burga 30 Gdańszczan, którzy u-

Gdańsb, 10 kwietniu.

dadzą się okręlem „Robert I-ey”
na wycieczkę do Hiszpanji.

Zainteresowanie Gdańskiem roś 
nie. Uroczystości berlińskie nie 
stanowią dla dziennikarzy zagra
nicznych większego zainteresowa
nia. Obecnie w Gdańsku bawią 
liczni dziennikarze zagraniczni, a 
na 20 b. m. zapowiedzieli przy
jazd inni. (Ż.).

Jak fo w marcu
Wynurzenia publicysty francuskiego

Gdańska, dal natych- 
do mobilizacji dwóch

mlecklch do 
miast rozkaz 
roczników".

W  ciągu następnych dwóch dni 
okolice Gdańska —  opowiada dalej 
p. de Jouvenel —  zostały prowizo
rycznie ufortyfikowane i zajęte 
przez policję gdańską, noszącą czap 
ki dawnego pułku huzarów śmier
ci, który stał w tem mieście załogą 
w roku 1914.

Przeciwko komu policja ta przy
gotowała ochronę miasta?

Przeciwko armji polskiej —  po
wiada p. Jouvenel —  gdyż komisarz 
generalny R. P. p. M. Chodacki, dał 
władzom gdańskim, bez żadnych nie 
domówień do zrozumienia, co na
stępuje:

„Chcecie zająć Gdańsk, proszę bar
dzo. Muszę jednak uprzedzić, że go 
zajmiemy przed wami. Dysponujemy 
siedmiu drogami 1 trzema llnjami ko- 
Iejowemi. ażeby wkroczyć na teren 
Wolnego Miasta. Skąd moie przyjść 
armja niemiecka? Ozy s Elbląga, 
który jest o 53 kilometry. Macie do 
przejścia Wisłę, na której nie macie 
jednego mostu. Ody tylko wasze od
działy zaczną przygotowywać się do 
przeprawy, nasze już będą na miej
scu. Nie pozwolimy ua dokonanie ża
dnego falt accompU'*.

„Handlowe aeroplany i aeropla
ny szkoły pilotów m. Gdańska war
czały przez cały dzień w dniu 23

wnętrznych komisja łącznie z dele
gatami Związku Miast, której za
daniem było ustalenie najpotrzeb
niejszych inwestycyj w ośrodkach 
miejskich C.O.P.

W  pierwszym dniu swego pobytu 
komisja odbyła w Sandomierzu kon
ferencje z przedstawicielami miast 
i powiatów, ustalając ich potrzeby. 
W  dn. 18 b. m. komisja badała sy
tuację w rejonie rzeszowskim, a w 
dn. 19 b. m. w rejonie lubelskim.

Siostrzeniec Roosevr!ta
zsSntlł w kaloslrofie
MEKSYK, 19.4. Wczoraj popołud 

niu w okolicy Tclapa spadł samolot 
prywatny, pilotowany przez Danie
lu Roosevelta, siostrzeńca prezyden 
ta Stanów Zjednoczonych.

Pilot i pasażer zginęli.

Zcrście graniczne
shiwack o-węgjierskie
BRATYSŁAWA. 18.4. Ogłoszono 

tu, że w sobotę wieczorem dwóch 
żołnierzy węgierskich przekroczyło 
granicę wschodnią Słowacji pod

marca, t. zn. w czasie, kiedy Hitler 
bawił w Kłajpedzie. Ludność pod
niecona przez hałas i przez wiado
mości, oczekiwała, że Hitler w dro-1 Ubrez. Żołnierze ci nie zatrzymali 
dze powrotnej załatwi sprawę Gdań ! się na wezwania słowackiej straży 
ska. Lecz aeroplany sygnalizowały granicznej i zostali ostrzelani. Obaj 
za dużą ilość wojsk polskich, j odnieśli rany i zmarli w szpitalu

Oddzjeinie do JaponH
Apel iioosi Telta

TOKJO, 19.4. Dziennik „Asahi“

„Deutschland" przepłynął obok na 
pełnem morzu.

P. Jouvenel wspomina, iż był po- 
zatem planowany mały pucz, maią-
cy na celu zajęcie dworca koleg-j d ^ ad u k  siecze ź r ó ^ ł^ ^ k a ń .  
nak°dcT skutku  ̂z' * 5 !  i ł ^ r e z ^ L  R oose^praw -
gauleitera Forstera oraz opora £  d.°P?do$nie. w końcu miehsif a zwró'
nego wybitnego działacza hitlerow- f 1 się do. JaPonjl z osobl9tym, aPe'Iem- zawierającym wezwanie do poskiego, naczelnego redaktora „Dan- 
ziger Volkspost“ Czarkowrsky‘ego. 
Ten ostatni twierdził, że pucz nie 
ma celu, o ile nie zostanie poparty 
przez wkroczenie armji niemieckiej.

„Wahano się. Kilka dni przeszło, 
w czasie których Polska w sposób 
energiczny posunęła swe przygoto
wania wojskowe. Wkońcu dnia 29 
marca ambasador niemiecki hr.

kojii.

Wielka kometa
wiilziana golem okiem

Obserwatorjura w Oslo zawiado
miło centralę astronomiczną w Ko
penhadze o odkryciu jasnej kome
ty, widzianej golem okiem. Odkry-

Moltke zjav.il się u płk. Becka. Cóż cie to zostało potwierdzone w obser
mu powiedział?

Dokładnie niewiadomo. W  każ
dym razie po rozmowie z nim płk. 
Beck przyjął ambasadorów Francji 
i Anglji i jego podróż do Londynu 
została zadecydowana w ciątru 
dnia“.

2  B M i i g & B W ą g  G Z M & C ł E & W
w walce o niepodległość

Telegramy z Chicago donoszą, że 
b. prezydent Czechosłowacji dr. E- 
dward Benesz oświadczył, iż obej-

becne napięcie sytuacji międzyna-: muje przywództwo nad 2 miljonaml 
rodowej i w tym celu wydały sze- zagranicznych Czechów, którzy pra 
reg zarządzeń zapobiegawczych, któ gną podjąć walkę o niepodległość 
re zastosowane zostały równici i na swego państwa. 
itPaiis“. Benesz dodał, i*  po nawiązaniu

kontaktu ze swymi współpracowni
kami w Londynie i Paryżu, skieru
je do wszystkich Czechów manifest, 
zapowiadający akcję polityccną.

„Znaczy to —  oświadczył Be
nesz —  że przystępujemy do t e n 
tów przeciw napastnikom, K-jrpo*

watorjum poznańskiem dnia 18 b.m. 
w godzinach wieczornych.

Kometę zaobserwowano nisko nad 
północnym horyzontem w pobliżu 
gwiazdy Gamma Andromedy.

Blaskiem dorównuje ona gwiaz- 
dom 2 i pół wielkości. Posiada war
kocz długości około 4 stopni. Ko
meta przemieszcza się na niebie w  
kierunku wschodnio-północnym o 4 
stopnie na dobę.

Kometę należy zaliczyć do najjaś 
niejszych zjawisk tego rodzaju w 
ostatniem 30-leciu.czynamy w ten sposób taką samą 

działalność, jak przed utworzeniem j “
państwa czeskiego w Pitsburgu w i ~  Montagn Norman został ponow- 
roku 1918, kiedy naród czeski i na- nJ® Kub r̂natorem Banku Aa-

P” ed/ * lyf  ! w ia*W“ i “  Anderson oznajmił w Izblodały wyraz swemu dnieniu do utwo Gmin, iż mianowano 14 komisar?/> 
rżenia własnego państwa*. I okręgowych, przewidzianych w planie

obrony cywilnej kraju.



Ś w ię to  I t u d z ą c e  n i e  p o k ó j  n a  s z e r o k i m  ś w i e c i e
R dniu dzisiejszym wódz l| 
B i l  kanclerz Trzeciej Rzeszy 

Adolf Hitler obchodzi uro
czyście swoje pięćdziesiąte urodzi 
ny. Cale Niemcy przygotowują się 
gorączkowo do obchodu tego so
lennego aktu —  jednocześnie zaś 
w stronę Berlina, gdzie odbędzie 
się naijważniejsza jego część, zwra 
cają się oczy całego świata. Na
prężenie jest wszędzie na świe
cie tak olbrzymie, i i  dzień dzi
siejszy, to święto narodowe Trze
ciej Rzeszy, które właściwie po- 
winnoby mieć charakter czysto 
niemieckiego, radosnego święta 
wewnętrznego, stało się ośrod
kiem zainteresowania, uwagi i... 
niepokoju całego świata.

Wszelkie obchody tak uroczy
ste, jak obchód dzisiejszy, wszy
stkie jubileusze, urodziny i rocz
nice, mają tę cechę wspólną, a 
istotną, i i  mimowoli skłaniają 
do robienia pewnych obrachun
ków ogólnych, do bilansowania i 
pewnych okresów. W  dniu uro
dzin kanclerza Hitlera na całym 
świecie czyniony jest tei gorącz- 1 
kowy obrachunek z okresu jego 
rządów Rzeszą Niemiecką. Na 
podstawie tego obrachunku usi
łuje się —  w chwili tak poważ
nej, jak chwila, którą przeżywa
my obecnie —  wyciągnąć jakieś i 
wnioski i przewidywania na przy- 
szłośó.

Obrachunki takie robi się w 
pewnym sensie i w Polsce.

Tylko w Niemczech i tylko w 
Niemczech powojennych była 
możliwa ta polityka wewnętrzna, 
jaką od chwili objęcia władzy u- 
prawiała w Trzeciej Rzeszy nie
miecka part ja narodowo - socjali
styczna. Patrzyliśmy na to często 
ze szczerem zdumieniem i podzi
wem.

Ze zdumieniem konstatowaliś-j 
my też raz po raz, na jak twar
dą szkołę godzi się naród nie-! 
miecki pod rządami swego wo
dza i kanclerza; ze zdumieniem 
przyglądaliśmy się temu, jak bez 
silniejszego sprzeciwu poddaje się, 
tej bezwzględnej terapji moralnej, i 
jaką kanclerz i jego ludzie zasto
sowali do chorego na wielką 
przegraną organizmu niemieckie-] 
go; z radością i dumą stwierdza-j 
liśmy przytem raz po raz, iż ta 
metoda rządów i rządzenia niej 
byłaby u nas ani potrzebna, ani j 
możliwa, i że wszelkie próby( 
przeniesienia metod nicmieeklch t 
na grunt polski musiałyby zakoń-l 
czyć się ostatecznie zupełnem fia
skiem.

Kanclerz Hitler wychowywał 
tymczasem swój naród w twar
dej szkole narodowego socjaliz
mu. W  ciężkich warunkach klę
ski powojennej ten tylko może 
system zdolny był uratować na-j 
ród niemiecki od ostatecznego 
upadku. Historja —  której nie 
dożyje zapewne już nikt ze współ
czesnych nam pokoleń, —  u- 
pomni się napewno kiedyś o ra
chunek tego wychowywania i o- 
ceni, ile wydało ono owoców słod
kich a ponętnych, a ile zatru
tych i zepsutych. Narazie kan
clerz Hitler, patrząc na dzieło, 
którego dokonał, może sobie{ i in
nym powiedzieć, iż udało mu się 
napewno jedno dzieło wielkie i 
godne zazdrości: potrafił on sku
pić koło swojej osoby i koło idei 
przez siebie reprezentowanej, ol- 

• brzymią większość społeczeństwa 
niemieckiego i z tego skupiska lu 
dzi —  wykrzesać maximum e- 
nergji narodowej, skarb niewąt
pliwie przecenny. Energja ta —  
ów osławiony dynamizm niemiec
ki —  wyznaczyła kierunek ca
le; niemieckiej polityki zagrani
cznej i na płaszczyźnie europej
skiej determinowała Trzecią Rze
szę do tej roli, którą w naszej

części świata ona właśnie odgry
wa.

W  ten sposób kanclerz Hitler 
zdobył i trzyma w ręku nabój 
dynamitu o wielkiej sile. Nabój 
ten rozładować się może łatwiej, 
niż się tego spodziewają i w 
Niemczech i poza ich granicami, 
narazie jednak już przez samą 
swą siłę jest on narzędziem bu- 
dzącem niepokój, od którego w 
tej chwili nie jest w stanie wy
zwolić się cały świat.

Co kanclerz Hitler zamierza u- 
czynić z tym ładunkiem —  oto 
jest wielkie pytanie chwili obec
nej.

W  uroczystej chwili obchodu 
rodzinnego w Niemczech nie pora 
jest na zbyt skrupulatną anali
zę sytuacji politycznej, w której 
znalazły się Niemcy. Jest faktem, 
i i  poczucie tego, ie  ma się w rę
ku nabitą broń, mąci czasami 
jasność poglądu i mimowoli skła
nia do tego, i i  idzie się dalej na
wet, n ii się Iść zamierzało. Naj
lepszym tego dowodem jest poli
tyka zagraniczna Niemiec z ostat
nich paru miesięcy. Lawina wy

padków przez nie rozpętana, za
niosła Trzecią Rzeszę niesłychanie 
daleko.

W  tej chwili kanclerz Hitler 
znalazł się w miejscu, w którem 
krzyżują się najrozmaitsze wpły
wy i które wystawione jest na 
najróżniejsze prądy i ciśnienia. 
Polityka zagraniczna Niemiec 
jest dzisiaj nietylko wystawiona 
na presję czynników zewnętrz
nych, ale opierać się musi —  już 
—  i ciśnieniu presji wewnętrz
nej; polityka ta musi się dzisiaj 
liczyć nietylko z racjonalistycz
ną kalkulacją sił i możliwości, 
ale i z czysto irracjonalnym wy
buchem namiętności wewnętrz
nych.

Kanclerz Hitler wyzwolił siły 
i uczucia, jak ów uczeń czarno
księżnika z ballady największe
go, a dzisiaj konsekwentnie lek
ceważonego, poety niemieckiego, 
Goethego i niebardzo wie, jak 
sobie z niemi poradzić i jak je 
opanować.

Właśnie jednak dlatego dążyć 
trzeba do sytuacyj możliwie jas
nych, wyraźnycji i jednoznacz
nych. Dlatego leź uważamy za 
stosowne właśnie w dniu urodzin

kanclerza złożyć na wiązanie je 
mu i całemu narodowi niemiec
kiemu parę prawd jasnych, o- 
czywistych, wręcz banalnych, —- 
które jednak mimo to powtórzyć 
należy raz jeszcze.

Społeczeństwo polskie przyglą
da się od lat wielu z pełną uwa
gą temu, co dzieje się w Niem
czech. Nie mieszamy się do cu
dzych spraw i dlatego powiedzieć 
możemy, że nie obchodzi nas, 
co się tam dzieje na terenie we
wnętrznym.

Jeżeli Niemcy czują się dobrze 
w tej stalowej obręczy, którą na 
nie nałożył narodowy socjalizm 
—  Bóg z nimi. Jeżeli w poczu
ciu odzyskanych po ostatniej 
klęsce sił chcą walczyć o należ
ne im miejsce pod słońcem, nie 
zbraknie napewno w Polsce lu
dzi, którzy to ocenią i zrozumie
ją. Z chwilą jednak, kiedy dyna
mizm niemiecki w swym pocho
dzie zaczepić będzie chciał to, co 
my uważamy za swoje, niema w 
Polsce człowieka, nawet najbar
dziej życzliwego dla aspiracyj 
niemieckich i najbardziej poko
jowo usposobionego —  któryby 
w tem miejscu nie zakrzyknął

stanowczo: „Dość! Ani krokn da 
lej!”

W dzisiejszych warunkach ta 
kie „dość” nie jest czczym fra
zesem. Za takiem „dość” iść mo
że, musi i w razie potrzeby pój
dzie, czyn, twardy, stanowczy 
czyn. Polska jest krajem miłują
cym pokój i pokoju potrzebują
cym —  nie zlęknie się jednak w 
razie sytuacji przymusowej słowa 
„wojna” i wszystkich konsekwen- 
cyj tego słowa. Najmniejsza pró
ba zaatakowania polskiego stanu 
posiadania, polskich interesów, a 
przedewszystkiem integralności 
polskiego terytorjum, wywołać 
musi odpowiednią reakcję.

Sądzimy, iż właśnie w uroczy
stym dniu urodzin kanclerza Rze
szy —  kiedy, być może, wygło
szone będą jakieś programowe 
przemówienia; w momencie, kie
dy ważą się w niejednej spra
wie zasadnicze decyzje Berlina; 
kiedy waży się może sprawa spre
cyzowania pewnych niemieckicn 
postulatów, sugestyj i żądań — 
tę prawdę bardzo prosłą i har- 
dzo oczywistą laz jeszcze powie 
dzieć i przypomnieć należy.

N.

W  ś w i e t B e  p r a s y

Wyjaśnienie 
i pouczenie

Zaczepiony w raz z „Kurjerem  Pol 
skim“ przez „K urjer Poranny" —
,.Ilustrowany K u rje r Codzienny" za- 
oicszczA *

„Wyjaśnienie dla przyjaciół —  pou
czenie dla „ferajny".

Czytam y tam m. In. pod adresem  
cen. Gaydy:

„Jeśli dziś zbyt bliskie kontakty 
lUym u z Berlinem wywołują w  sfe
rach niezależnej opinji polskiej jak  
najbardziej poważne zastrzeżenia, to 
nie jest to bynajmniej dowodem ja
kiejś wrogości wobec Włochów, czy 
ulegania wpływom francuskim, jak 
to wynikałoby z podrażnionych słów 
p. sen. Gaydy. Widzimy natomiast 
wszyscy, ie  dla dobra Europy, dla 
dobra samych Włoch l dla dobra Pol
ski, pożądana byłaby pełna niezależ
ność polityki włoskiej i wyswobodze
nie Jej ze zbyt czułych I zbyt nahal- 
nych uścisków sprzymiierzeńea, który 
już stanął na przełęczy Brenneru i 
którego niepomierny wzrost sil nie 
może być w  gruncie rzeczy miły, a 
tem mniej bezpieczny dla Wioch. Są
dzimy, że tak ujmujemy sytuację nie 
tylko my w Polsce, ale i bardzo sze
rokie koła włoskie, gdyż naród wło
ski odznaczał się zawsze wyczulonym 
Instynktem historycznym 1 zdrowym 
rozsądkiem politycznym".

D ruga  część odpowiedzi adreso
w ana do „K urjera  Porannego" za- 
v ie ra  takie u w ag i-.

„Kurjer Poranny" nie reprezentuje 
napewno ani opinji polskiej, ani wa
lorów etycznych, któremi opinja ta 
słusznie się szczyci. Nie wiemy, kto 
Jutro będzie finansował ten szanowny 
organ, który Już był i lewicowy I pra 
wicowy l żydofllskl, 1 antysemicki i 
liberalny i reakcyjny, który już jeź
dził I na ,.rzymowskim“ koniu i o- 
becnie z „hrabyka spadł". Ale wiemy 
o jednem: przyzwoici ludzie z osobni
kami pewnego typu nie prowadzą po
lemiki. N ie czynią tego także przy
zwoite dzienniki z „Knrjerami Poran- 
neral". Tyle na dziś"...

Osiem pism contra 
JVowy Kurier”

Jak donosi „Dziennik Poznański" 
„Dn. 17 b. m. Sąd Apelacyjny w  

Poznaniu rozpatrywał skargę odwo
ławczą prywatno-karną ozonowego 
„Nowego Kurjera" przeciw 8 pismom, 
które podały wiadomość, dotyczącą za
jęcia całego urządzenia wydawnictwa 
„Nowy Kurjer" za zaległe podatki. 
Sąd Okręgowy uniewinnił oskarżo
nych, uznając, że działali w  dobrze 
pojętym, interseie publicznym i że 
przeprowadzili całkowicie dowód pra
wdy. Na rozprawie apelacyjnej Sąd 
ogłosił wyrok, zatwierdzający decyzję 
Sądu Okręgowego. W  uzasadnieniu 
Sąd nrzyjął, że dowód prawdy został 
całkowicie przeprowadzony I pisma, 
podające wiadomość, działały w do
brze pojętym Interesie publicznym".

Niepożądany gość
i 7  Katowic dom si „Ilustrowany  
K urjer Codzienny":

,.Krążą pogłoski, że z końcem ub. 
tygodnia bawić miał w Katowicach 
w tajemniczej misji najbliższy współ
pracownik przywódcy Niemców su
deckich Konrada Henlelna Grnpen- 
filhrer S. A . na terenie Czech 1 Mo
raw Franz May. Przez cały dzień 
składał on w  Katowicach wizyty dzla 
łączom niemieckim, poczem odjechał 
samochodem. Miał on udać się do Mo
rawskiej Ostrawy, skąd przybył. O 
ile pogłoski te są prawdziwe, to za
chodzi pytanie, czego szukał w Kato
wicach przywódca sudeckich S. A . 
Nadmieniamy, że 15 b. m. Franz May 
objął na terenie protektoratu Czech 
l Moraw dowództwo nad tamtejsze- 
mi oddziałami S. A. na rozkaz H i
tlera".

Treuga Dci
B. prem jer Jędrzej Moraczewski 

w  N r . 1 nowego czasopisma „Głos 
Niezależnych" pisze:

„Najważniejszą siłą armji walczącej 
Jest jej duch, napięcie moralne. W  
obecnych czasach armją jest cała lu
dność państwa wojującego. Dlatego 
też, dla podwyższenia siły moralnej, w  
państwach n formach demokratycz
nych zapai im ało  w  czasie wojny 
Światowej zawieszenie walk politycz
nych 1 klasowych. Zapanował „pokój 
Boży". Tego pojęcia, zapożyczonego 
ze średniowiecza, użyto dla określenia 
wewnętrznego zawieszenia broni. Ini
cjatywa wyszła od rządów albo od 
stronnictw- politycznych. Obojętne.

„Pokój Boży" ma dwa oblicza: po
lityczne 1 społeczne. Granice, w któ
rych te dwie strony dadzą się od sie
bie oddzielić, są dość szerokie. Wzmo
cni bardzo siłę moralną ludności do
browolne zawieszenie walk między 
stronnictwami polltycznemi. W  pań
stwach demokratycznych warunkiem 
takiego pokoju jest takie ukształto
wanie rządu, w  którymby opozycja 
miała swoich przedstawicieli. To upew 
nla politycznie uświadomione elemen
ty, że pokój polityczny nie będzie ani 
jednostronny, ani wykorzystany prze
ciw interesom politycznym którego
kolwiek z członków porozumienia".

Niebezpieczne
zludzenin

Przygotowania wojenne państv. 
europejskich —  .pisze „W arszawski 
Dziennik N arodow y" —  będą trw a 
ły:

„Są bowiem konsekwencją woli na
rodów europejskich zachowania nie
zależności * bronienia najistotniejszych 
swoich interesów. Co się zaś tyczy 
„uznania żywotnych Interesów Rzeszy 
l Włoch", może być o nich mowa pod 
warunkiem, ie  nie będą jednoznaczne 
z naruszeniem podstaw bytu i bezpie
czeństwa pozostałych narodów. Opl
ują niemiecka, szczególnie po doświad 
czeninch lat 1914— 18, powinna trze
źwiej oceniać sytuację oraz pamiętać
0 tem, te niechęć do wojny narodów 
europejskich nie Jest równoznaczna z 
rezygnacją z własnych praw do tycia
1 rozwoju'*.

Kotłowanie a gotowość 
na długi dystans

N a  tenże temat pisze „K urjer Po 

znański" :
„Nie zanosi się zgoła na rychle wy

jaśnienie sytuacji w sensie decyda- 
Jącego odprężenia politycznego. Prze
ciwnie, „kotłowanie" będzie trwało da 
lej, jednego dnia czy tygodnia wy
kazując silniejsze. Innego —  słabsze 
przeładowanie atmosfery polityczną 
elektrycznością. Do czego zaś „ko
tłowanie" to doprowadzi ostatecznie, 
nikt przewidzieć nie może. Temu sta
nowi rzeczy odpowiadać musi długo
dystansowa odporność nerwów społe
czeństwa naszego i długodystansowa 
jego gotowość obronna".

Socjalista 
w rządzie Litwy

Z  K ow na donosi „Robotnik": 
„Kandydatem najpoważniejszym na 

stanowisko kierownika kontroli pań
stwowej w Litwie (jest to stanowi
sko, odpowiadające stanowisku pre
zesa Najwyższej Izby Kontroli Pań
stwa u nas) jest St. Kajrys, Je
den z najwybitniejszych działaczy li
tewskiego ruchu socjalistycznego. 
Kajrys (jego rolę w Litwie mo- 
żnaby porównać do roli Daszyń
skiego w Polsce) cieszy się szacun
kiem 1 zaufaniem powszechnem, jako 
człowiek o kryształowej uczciwości".

Koncesje dla Bułgarji
Z  Londynu donosi A genc ja  Tele

graficzna „Express" ( A T E ) :
„Według wiadomości, otrzymanych 

z Blalogrodu, a nie potwierdzonych 
dotychczas oficjalnie, członkowie En- 
tenty bałkańskiej: Jugosławja, Rumu
nja. Grecja i Turcja miały dojść do 
porozumienia, na mocy którego za
ofiarują Bułgarji zwrot pewnych te- 
rytorjów, wzamian za przystąpienie 
Bułgarji do En ten ty bałkańskiej.

Jugosławja gotowa Jest oddać Buł
garji obszary, zamieszkałe przez 20 
tys. Bułgarów, Rumunja 7 wsi w Do- 
brndży, Tnrcja kilka gmin w  okolicy 
Adrjanapola, zaś Grecja wolną stre
fę w  porcie w Salonikach.

Główną trudność stanowi obecnie 
żądanie Bułgarji przekazania terytor- 
jów tych natychmiast. Jako dowód do 
brej woli. podczas gdy państwa En- 
tenty gotowe są na udzielenie tych 
koncesyj dopiero po danin przez Bul- 
garję gwarancyj pokojowych i po 
przystąpieniu do Ententy".

Jednocześnie telegrafu ją z Buka
resztu do „I. K . C.“ :

„Według Informacyj z południowej 
Dobrudży, doszło do starcia granicz
nego, grupy partyzantów bułgarskich 
miały przejść granicę i zaatakować 
rumuńską wieś Gogja. Miejscowa lu
dność miała odeprzeć napastników"

Przyparcie do uturu
Krakowski „Głos N arod u " tak o- 

cenia telegram Roosevelta:
„Nie omylimy się twierdząc, te 

Rooseveltowl chodziło o publiczne 
przyparcie Niemiec 1 Włoch do muru. 
Jego apel tak Jest zredagowany, że 
odrzucenie go przez Włochy 1 Niem
cy: 1 ) będzie napiętnowaniem łmper-

Jallzmn tych dwóch państw; 3) a na« 
to ujawni państwa zagrożone tym Im
perializmem i skłoni je do samo
obrony.

Być może, te działając w ten spo
sób, miał Roosevelt przedewszystkiem 
Amerykę na oku, zwłaszcza same Sta
ny Zjednoczone, którym chciał ad 
oculos udowodnić zaborczość mocarstw 
„osi". Ale oddał przysługę także Enro 
ple".

Anegdotka angielska
„K urjer Bałtycki" podaje taką 

anegdotkę angielską o rozmowie 
Chamberlaina z Hitlerem :

„Hitler: —  Niech panowie mi da
dzą Angolę!

Chamberlain: —  Nie! Angola na
leży do PortugalJI, ale jeśli panu bar
dzo na tem zależy, będę popierał pań
skie żądania.

Hitler: —  Dajcie ml również Jawę!
Chamberlain: —  Niemożliwe. To 

kolonja holenderska. Ale jeśli panu 
bardzo o nią chodzi— To wówczas 
mam wrażenie, że będzie pan zaspo
kojony nareszcie!

Hitler: —  Nie. Niech pan ml da 
ten parasol.

Chamberlain: —  Wykluczone. Niech 
się pan nie upiera —  parasol Jest 
brytyjski!

Kończąc tę anegdotkę, którą sobie 
nie bez dumy opowiadają Anglicy, 
opowiadający dodaje: —  „SI vis pa- 
cem, para umbrellara".

Migawka ateńska
W iktor Grosz pisze z Aten do 

„Robotnika" o tem, co mówił mu 
jeden z dziennikarzy greckich:

„Nam wolno podawać tylko te wia
domości z zagranicy, które do redak- 
cyj rozsyła ministerstwo, żadnych In
nych, choćby nawet szły po linji 
wskazań naszego rządu, podawać nie 
możemy. Prawdziwego dziennikarstwa 
u nas niema już od lat trzech. W ła 
dze same redagują wszystkie dzien
niki. To też poczytność spadła kata
strofalnie.

Po tych słowach Jednak „opamię
tał się" 1 więcej już z niego wycią
gnąć nie zdołałem".

Sidor odchodzi
Z  B ratysław y donosi A gencja Te

legraficzna E xpre3S (A .T .E .) :
„Minister spraw wewnętrznych Si

dor podał się dziś do dymisji. Sldoi 
mianowany został prezesem słowac
kiej rady ministrów w  okresie kryzy
su, który spowodował likwidację re
publiki ćzesko-słowacklej".
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Proces grupy 
Dembińskiego
przed wileńskim

sądem apflncjinym
W sądzie apelacyjnym w Wilnie 

rozpoczął się proces polityczny Hen
ryka Dembińskiego, Stefana Jędry- 
chowskiego, Marjl Żeromskiej i Wła 
dysława Barysewicza. Akt oskarże
nia zarzuca im „działalność wywro
tową" i „dążenie do zmiany prze
mocą ustroju". Żeromska i Baryse- 
Wicz w pierwszej instancji zostali 
uniewinnieni, apelację wniosła pro
kuratura ł skazani.

Sąd okręgowy, jak wiadomo, w 
motywach wyroku oddalił zarzut 
pomawiający oskarżonych o działal
ność komunistyczną. Znalazło to te
raz uzasadnienie w przemówieniach 
oskarżonych,; w szczególności Dem
bińskiego, który oświadczył, Ż2 zbież 
ność haseł jego grupy z hasłami 
trzeciej międzynarodówki ogranicza 
się właściwie do jednego — walki 
z przejawami faszyzmu.

Następnie zabrali głos świadko
wie: Koltowajczyk, ksiądz Stankie
wicz, red. Romer-Ochenkowaka i 
działacz P.P.S. — Żejmo, którzy go
rąco wzięli w obronę głównego o- 
sko.rżonego Dembińskiego.

W drugim dniu procesu przema
wiał prokurator Krawczyński, który 
domagał się ukarania oskarżonych. 
Fo nim sąd udzielił głosu obrońcom, 
8dw. Zasztowt-Sukiermickiej i adw. 
Szererowi. Poddali oni krytyce po
stępowanie w pierwszej instancji, 
dowodząc, że więcej wiary u sę
dziów znalazły zeznania wywiadow
ców, niż profesorów U. 8 . B. I b. 
posłanki Wandy Pełczyńskiej.

Ma tem sąd przerwał rozprawę do 
dnia następnego.

Główncmi tezami Bkarg apelacyj
nych obrony były te, iż pisma „Kar 
ta" i „Poprostu", w których oskar
żeni zamieszczali inkryminowane ar
tykuły, wychodziły legalnie i w 99 
procentach nie były konfiskowane.

Owa zwycięstwa i dwie 
porażki

bokserów poIskSdh 
w Dublinie

We wtorek wieczorem rozpoczę
ły się w Dublinie rozgrywki bok
serskie o mistrzostwo Europy.

Do rozgrywek stanęło 11 państw, 
Polska, Belgja, Szwecja, lrlandja, 
Estonja, Finlandja, Niemcy, Anglja, 
Wiochy, Węgry i Łotwa.

Losowanie wypadło dla Polaków 
dość nieszczęśliwie. Wszyscy czte
rej zawodnicy, walczący pierwsze
go dnia, trafili na Włochów.

W  wadze muszej Jasiński prze
grał na punkty z Włochem Nar- 
decchla.

W  wadze koguciej Sobkowiał 
przegrał na punkty z Włochem Ser
go-

W wadze piórkowej Czortek zwy 
ciężył na punkty Włocha Cortonez 
zi.

W  wadze lekkiej duży sukces 
odniósł Kowalski, bijąc znakomite' 
go boksera włoskiego Peire.

Szwajcaria nie wznowi 
stosunków z Sowietami
BERN, 18.4. Rada Związkowa od 

powiedziała negatywnie na Inter* 
peiację grupy deputowanych żąda
jących wznowienia stosunków dy 
plomatycznych z Rosją Sowiecką, 
uzasadniając to „interesem politycz
nym i gospodarczym Szwajcarji"

Lindberg!) w służbie 
czynne)

Sotnictwa St. Zjednoczonych
WASZYNGTON. 18.4. Lindbergh, 

który ostatnio powrócił z Europy 
do St. Zjednoczonych powraca do 
służby czynnej w wojskowem lot
nictwie amerykańskiem. Płk. Llnd- 
hergh służbę obejmie w dnia ju
trzejszym.

Sekretarz departamentu Wojny 
Woodring poinformował o tej decy
zji Łindbergha prasę, nadmieniając, 
że płk. Lindbergh jest oficerem lot 
nictwa amerykańskiego, a powra
cając do służby czynnej, przydzie
lony będzie do sztabu sił lotniczych 
1 obejmie nadzór nad lotnictwem.

Tajny układ angielsko-fturecki
Chamberlain o rozmowach z Sowietami

LO ND YN. 18.4. Ambasador 
Turcji w Londynie Rustu Aras 
odwiedził dziś rano ponownie 
Foreign Office.

LONDYN. 18.4. Szef opozycji 
poseł Attlee zalnlerpelował dziś 
w Izbie Gmin premjera Cham
berlaina na temat sytnacji mię
dzynarodowej.

Premjer, zaznaczane, że nie 
jest w stanie złożyć żadnej spe
cjalnej deklaracji, oświadczył je 
dynie, że rząd brytyjski prowa
dzi ćeisłe konsultacje z innymi 
zainteresowar.cmi rządami, a w 
ich liczbie również z rządem so
wieckim.

Premjer podkreślił, że w chwi 
Ii obecnej nie może nic dorzucić 
do enuncjacji, złożonej przez nie 
go w imieniu rządu w toku de
baty dn. 13 kwietnia. Pragnąłby 
jednak skorzystać z tej okazji, 
aby poinformować Izbę o wiei- 
kicm zadowoleniu, z jakim rząd 
J. K. M. powitał inicjatywę pre
zydenta Rooseve!ta.

Do powyższych słów premjera 
dorzucić należy, że podobne ro
kowania b n  tyjsko - tureckie zo
stały prawie już ukończone, a 
rezultat tych rozmów jest najzu
pełniej pozytywny, o ile chodzi 
o brytyjski punkt widzenia. Je

dnakże rząd turecki zc względu 
na charakter wyniku rokowań, 
które doprowadziły do pewnych 
określonych porozumień strate
giczne - morskich, nie życzy so
bie ich ujawnienia i dlatego re
zultaty rozmów brytyjsko - tu
reckich nie będą przez W . Bry- 
tanję ogłaszane w spiWib podob
ny do porozumień politycznych, 
zawartych z Polską, wzgiędnie 
do jednostronnej gwarancji u- 
dzicionej przez W . Brytanję Gre
cji i Rumunii.

Według opinji brytyjskich kół 
miarodajnych, treść układu bry
tyjsko - tureckiego, dotycząca w 
pierwszym rzędzie Dardanclł, hic 
będzie ogłoszona.

LONDYN. 18.4. Chamberlain 
zapytany w Izbie Gmin, czy mo
że oznajmić o wydaniu zarzą
dzeń, mających na celu wypeł
nienie nowych zobowiązań woj
skowych, oświadczył, iż poza 
szeregiem zarządzeń, które nie 
mogą być ujawnione w Izbie, u- 
czyniono konieczne kroki w ce
lu przyśpieszenia I rozszerzenia 
podstaw produkcji, aby zwięk
szyć pntcncjał wojenny. Było to 
konieczne wobec zwiększonego 
zapotrzebowania w stosunku do 
zasobów brytyjskich, wynikają
cego z ostatnich wydarzeń.

Odpowiadając na zapytanie, 
czy przewidywano, są rozmowy 
z krajami, wobec których pow
zięto zobowiązania natury wojska 
wej, Chamberlain odpowiedział, 
że rząd będzie utrzymywał 
wszystkie konieczne kontakty za 
równo w dziedzinie wojskowej, 
jak i we wszystkich Innych z 
zaintcreaownncml krajami.

LONDYN. 18.4. W  Izbie Gmin 
zapytano, czy W . Brytan ja po
wzięła zobowiązanie udzielenia 
pomocy Holandji. Szwajcarji i 
Danjl, w rażie gdyby ie kraje zo
stały zaatakowane.

Premjer Chamberlain odpo
wiedział, iż rząd brytyjski nie 
ma żadnych specjalnych' zobo
wiązań wobec tych krajów, ale 
uważa za zbyteczne nalewnie na 
znaczenie, jakie rząd brytyjski 
przywiązuje do zachowania Ich 
niepodległości.

LONDYN. 18.4. Premjer przy
jął dziś rano Hałifnxa, następnie 
Hore Bclisha.

LONDYN. 18.4. Lord Halifax 
przyjął dziś ambasadora Portu
gal ji którego poinformował o ak
tualnych wysiłkach W. Brytanji, 
zmierzających do skoncentrowa
nia wysiłków mocarstw, pragną
cych utrzymać pokój.

Wojska hiszpańskie nie obsadzą Tangeru
ZZGspetwnBenSai gen . Frowco

Jak -tyje kraj

LONDYN. 18.4. Agencja Reu
tera donosi:

Otrzymano tu wiadomości, żc 
brytyjski konsul generalny w 
Tangerze otrzymał ze strony hisz 
pańskiej zapewnienia, że wszel
kie wiadomości o rzekomo za

mierzonej okupacji przez wojska 
hiszpańskie Tangeru są niepraw
dziwe.

PARYŻ. 18.4. Prasa francuska 
donosi, iż w porcic Gibraltaru 
znajduje się już K  «';rętów wo
jennych francuskich, a tylko je

den okręt wojenny angielski, 
świadczyłoby to o tem, że fran

cuska flota wojenna żluzawaU j -  
kręty angielskie w porcie Gibral
taru, co daje admiralicji angicl- 
skipj całkowitą swobodę operacji 
we wschodniej części Morza Śrótl 
ziemnego.

Na wypadek wybuchu wojny
Zarządzenia finansowe i gospodarcze St. Zjednoczonych

W ASZYNGTON. 18.4. Prezy
dent Roosevclt zwołał konfc.cn- 
cję ministrtw i ekspertów finan
sowych i gospoda, ezych na któ
rej omawiane byty zarządzenia, 
jakie musiałaby być wydane w

wypadku rozpoczęcia kroków 
wojennych.

\V toku obrad ustalono, że 
wprowadzona zostanfc kontrola 
gicld amerykańskich, mająca na 
celu regulowanie ruchu ccn i ta

mowanic zbyt gwałtownych sko
ków, a gdyby wahania były nad 
mierne i zagrażały gospuJurce 
St. Zjednoczonych, giełdy miały
by ulec zamknięciu.

Dwa wyfścia z impasu
Enams&nnĘj ariąjhuł 9 9 Vśm&s*ai**

LONDYN. 18.4, Londyńskie kola 
polityczne podkreślają znaczenie ar 
Łykuhi redakcyjnego w dzisiejszym 
„Times", rozpatrującego sytuację 
międzynarodową w oczekiwaniu od
powiedzi, której Hitler udzielić ma 
28 kwietnia w Reichstagu na Ini
cjatywę Koosevelta.

W  ciągu ostatnich kilku tygodni 
stać się musiało jasno ponad wszel
ką wątpliwość, że W. Brytanja zde
cydowana jest na każdy wysiłek, ja 
ki okryłby się konieczny, by prze
ciwstawić się I pokonać wszelkie 
dalszo zakusy przemocy na wolność 
i cywilizację Europy.

Jeżeli polityka brytyjska jest a- 
krążenlem —  zapytuje „Times“ —  
to któż Inny, jak nic napastnik 
zmusił W. Brytanję do tego, Kraje, 
bezpośrednio i konkretnie stojące 
przed groźbą gwałtownego zniwecze

nia ich Indywidualności i wolności, 
rozważają własne środki samoobro
ny. Jeżeli to może być określone 
jako organizowanie agresji i okrą
żenie, to w takim razie znaczenie 
słów utraciło swoją niezależność.

Fundamenty, na których opiera 
się obecny stan rzeczy, wyłożone 
mogą być w sposób bardzo prosty 
—  zaznacza „Times". Zbrojny im
pas niczego nie jest w stanie roz- 
uiązać i nie może trwać wiecznie. 
Zakończyć się on może upadkiem 
tych rządów, które najmniej są 
zdolne do ponoszenia wydatków na 
zbrojenia.

Zdaniem „Times", istnieją tj-lko 
dwie drogi wyjścia z tego irnpasn. 
Jedna z nich to wojna, a ta druga 
- r  porozumienie negocjowano na 
podstawach całkowitej równości 
między narodami, które wszystkie 
w równym stopniu świadome są te

go, co wojna będzie dla nich ozna
czała.

O ile prawdą jest, że Hitler ma 
konstruktywne kontrpropozycje do 
zaproponowania, to naród brytyj
ski je odczeka I gdy nadejdą, zba
da je ^  tym duchu.

Linja pokoju, jaka została utwo 
rzona, wytłumaczona jest potrzebą 
i odznacza się głębokiem zdecydowa 
niem. Ale właśnie dlatego, że cel 
jej nie jest ani egoistyczny ani a- 
gresywny, to może on w równie 
dobrym stopniu stać się instrumen
tem pozytywnego spokoju o Ile ka
żdy z jego członków otrzyma kon
kretne dowody no,vego bezpieczeń
stwa, któremu wszyscy mogą zau
fać.

Dopóki ten dzień nie nadejdzie, 
linja pokoju ani na jotę nie złago
dzi swojego zdecydowania i swojej 
czujności —  kończy „Times”.

Poiemkowska i Wanda Melcer
Laureatki konkursu na powieść

Jury konkursu, organizowanego 
na gruncie polskim przez Radę 
Książki, składające się z pp. Kazi
mierza Czachowskiego, Zygmunta 
Łempickiego (przewodniczący), Ja
na Piątka i Leona Piwińskiego, za
kończyło prace.

Z 63 zgłoszonych na konkurs rę
kopisów pozostało po stopniowej e- 
iiminaeji 5, które poddano decydu
jącej dyskusji i głosowaniu. Pierw

szą nagrodę w sumie zł. 1000 uzy
skała powieść Wacławy Potemkow- 
skiej p. t. „Gaja“ , drugą w sumie 
500 zł. powieść Wandy Melcer p. t. 
„Rok w Europie".

Nagrody Rady Książki zostały u- 
fundowane przez S. A. Książnica- 
Atlas.

Pierwsza z odznaczonych powieści 
będzie wysłana do Londynu, gdzie 
ubiegać się będzie o nagrodę mię

dzynarodową w wysokości około 
80.000 zł. zapewniającą nadto ogło
szenie drukiem w dziesięciu języ
kach.

Rękopisy, na których był podany 
adres wysyłającego, będą zwrócone 
pocztą, pozostałe są do odebrania w 
biurze Rady Książki (Koszykowa 
nr. 62 m. 18) codziennie od godz. 
17—19.

Ze Ślqska
IN W E STYC JE  Z A  22 MIL-TONY 

ZŁOTYCII N A  SL^SK U . W  Katowi
cach odbyło się posiedzenie Śląskiej 
Rady Wojewódzkiej, na którem przy
jęto do wiadomości plan finansowy 
kosztów akcji przeciwpożarowej na 
r. 1938, z kwotą 125 tys. zł. po stro
nie dochodów i wydatków. Następnie 
Rada mianowała kustoszem Muzeum 
Śląskiego w  Katowicach dr. Jana W a 
lasa. Dalej Rada Wojewódzka zatwier 
dziła przetargi na roboty drogowe w  
r. 1939, na ogólną kwotę 2.357.113 zł.', 
dokonała rozdziału kredytów z bu
dżetu woj. śląskiego na r. 1939—40, 
na regulację rzek w  ogólnej sumie 900 
tys. zł., zatwierdziła: projekt regula
cji rzeki Leśnicy, projekt, wlotu rowy 
michałkowickiego i ujęcia Wody do 
państwowych zakładów z w. azoto
wych w  Chorzowie, 1 projekt regula
cji rzeki w  gminie Dziećmorowice —  
Godów na przestrzeni od lUm. 11.830 
do kim. 13.420.

Koszt wszystkich robót Wyniesie 
złotych 1.701.500. Zkolei Rada W oje
wódzka zatwierdziła program robót 
Inwestycyjnych z kredytu nadzwyczaj 
nego Funduszu Inwestycyjnego na 
r. 1939— 10 na sumę 22 milj. zł. Rada 
unormowała sprawę stosowania prze
pisów w  związku z korzystaniem przez 
związki samorządowe z subwencji 
Skarbu śląskiego, uchwaliła projekt 
ustawy w  sprania zmiany ustawy z 
dnia 30 marca 1S31 r. o Śląskich Tech 
nlcznych Zakładach Naukowych i pro 
jekt ustawy w  sprawie zmiany usta
wy z 16 maja 1034 r. o Śląskiem Kon- 
serwatorjum Muzycznem w  Katowi
cach, oraz uchwaliła projekt ustawy o 
nadzorze nad wyrobem 1 sprzedażą 
artykułów zastępczych surogatów pro 
duktów spożywczych 1 przedmiotów 
użytku publicznego. Wszystkie te pro 
jekty zostaną niezwłocznie przesłane 
do Sejmu Śląskiego.

W  dalszym ciągu posiedzenia Rada 
uchwaliła rozporządzenie wykonawcze 
do ustawy o Śląskim Funduszu Gos
podarczym. (H .) .

N IEM IE C  O F IA R O W A Ł  ttOO Zl..
N A  F.O.N. Do jednej z kas oszczęd
ności w  Jabłonkowie zgłosił się zamie 
szkały w  tem mieście Niemiec i wpł* 
clł 500 zł. na F.O.N. Gdy wywołało to 
żdzlwlenie —  Niemiec oświadczył, ie  
ofiarę swą składa z całą świadomo
ścią, ponieważ w  czasie pobytu w  Cze 
chach widział, jakie stosunki zapano
wały po objęciu protektoratu przez 
Rzęszę. Z łatwo zrozumiałych wzglę
dów ofiarodawca prosił o zachowanie 
Jego nazwiska w tajemnicy. (HO.

Z C?ę<<ocłiowy
DO W A R S Z A W Y  PO  KREDYTY  

N A  ROBOTY PUBLICZNE . Specjal
na delegacja Rady Miejskiej w Czę
stochowie w  najbliższych dniach uda 
się do Warszawy, celem wyjednania 
u władz centralnych kredytów na roz 
szerzenie zakresu robót publicznych 
w Częstochowie, i —  tem samem —  
powiększenie stanu zatrudnienia.

U L IC A  POW . W  CZĘSTOCHOWIE.
W  związku ze zgłoszonym do Rady 
Miejskiej wnioskiem o przemianowa
nie części ul. Kopernika na ul. POW . 
Zarząd Miejski uchwalił, aby, pozo
stawiając nazwę ul. Kopernika bez 
zmian, nadać nazwę ul. POW . nowej, 
dotychczas bezimiennej ulicy w  śród
mieściu, mianowicie ulicy, łączącej ul. 
Waszyngtona z ul. Focha. Ulica ta 
biegnie równolegle do ul. Śląskiej.

DYREKTOR BRODZIKOW SKI ZA 
A N G A Ż O W A N Y  DO FILM U . Jak się 
dowiadujemy, dyrektor Teatru Miej
skiego w Częstochowie, p. Kazimierz 
Broclzikowski, w  najbliższych dniach 
wyjedzie na dłuższy czas do W arsza
wy, dla kreowania Jednej z głównych 
ról w  obecnie nakręcanym filrrtie p. t  
„Jursza Ruda". Podczas nieobecność', 
dyr. Brodzikowskiego miejscową sce
nę prowadzić będzie dyr. Tadeusz 
Krotkę. (s.) mfc

* R<«(foms!<a
ST R A SZL IW Y  P O iA R  STR AW IŁ  

20 ZAGRÓD. W e wsi Krosno w  pow. 
radomszczańskim, wybuchł pożar w 
zabudowaniach Władysława Kwaśnia
ka.

Ogień wskutek silnego wiatru prze
rzucił się szybko na sąsiednie zabu
dowania. Po kilku minutach rozsza
lały żywioł ogarnął 20 zagród, które 
mimo wysiłków ze strony straży po
żarnych, doszczętnie spłonęły wraz z 
zapasami zboża oraz Inwentarzem 
martwym, a częściowo i żywym. O- 
fiar w  ludziach nie było.

Straty obliczają na około 50 tys. zł. 
Pożar miał powstać od zapalenia się 
sadzy w kominie, w  czasie wypieka
nia chleba przez żonę Kwaśniaka,

(ws.)

Kredyty dla chałupników
w pod£iomi«|i sfiecgalne

W związku z mylnem kierowa
niem szeregu podań o pomoc z kre
dytów na cele chałupnictwa, co na
raża petentów na stratę czasu, wy
jaśnia się, że podania takie należy 
kierować wyłącznie do podkomisji 
pracy chałupniczej przez właściwe 
wojewódzkie biuro funduszu pracy..
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Z rasy najpotrzebniejszych
Wspomnienie o ś.p. Bronisławie Dluskie]

**■

Bronisława Dłuska umarta mając 
lata. Do ostatniej choroby była 

pełna planów twórczych, kipiących 
rozmachem i tak jak zgasły Papież 
chciała żyć, gdyż tyle jeszcze miała 
do spełnienia.

Gdy widziałam Ją poraź ostatni, 
zamaszystą Panią o siwej, szlachet
nej głowie, właśnie wracała z Aka- 
demji Paryskiej jubileuszu wynalaz
ku radu. Odwiedziła dawnych zna
jomych z elity uczonych francu
skich. starym nałogiem i tym ra
zem dobrze przygotowana do tak 
potrzebnej w tym momencie propa
gandy Polski.

Pobawiła się z wnukami Curie- 
Jolliot, odgadując, czy w główkach 
Ich di Ternie jeszcze jedna nagroda 
Nobla w trzeciem pokoleniu, prze- 
Wertowała wszystkie różnojęzyczne 
tłomaęzenia książki siostrzenicy E- 
Wy Curie o matce, książki, która 
była Jej ostatnią radością.

Wracając z Paryża, zahaczyła o 
Zakopane. Osaczyli Ją tam starzy 
przyjaciele Górale. Tyle kłopotów 
znowu z Domem Ludowym w Koś
cielisku imienia Kazimierza i Bro
nisławy Dłuskich: i Ośrodek Zdro 
Wia do zrobienia i bibljoteka...

Gniewna wróciła z Zakopanego, 
jak wszyscy starzy taternicy. Nie 
mówmy już o sporze odwiecznym 
architektury w góralszczyźnie. 
Drzew w Zakopanem ani na lekar
stwo: wyparły je domy i autostra
dy. Bronisława Dłuska chce żyć, 
.choćby poto aby zadrzewić Zakopa 
&e,. stworzyć wielki zieleniec z flo
ry górskiej, nie botaniczne alpina- 
rjum, ale wielki dekoracyjny park 
naturalny. Ta myśl nie powinna za
ginąć! P. Dłuska miała swoją naj
bardziej nowoczesną ekipę z archi 
tektów: budowniczego i ogrodnika. 
Rozmiłowana w górskich kosów
kach, świerkach i szarotkach, miała 
je nawet, w pięknym parku warsza
wskiego Instytutu Radowego. Pa
sją rodzinną i ostatnią było zakła 
danie parków i sadzenie drzew w 
ostatnim roku życia. Marja Curie 
sadsija w Paryżu drzewa dosłownie 
w huku dział Wielkiej Wojny. Drze
wa rosną.

P. Dłuska tyle miała jeszcze do 
zrobienia. A także miała zacząć pi 
sać pamiętnik...

. *  *
*  s

Pamiętnik nie został zaczęty. A 
sskoda. Kilkudziesięcioletni szmat 
najprzedniejszej kultury polskiej, 
przegląd szczytowych środowisk 
polskich i francuskich, żyjący nie
mal panteon.

Bo zawsze się tak zdarzało, że 
Bronisława Dhiaka pracowała w o- 
gniu spraw najważniejszych i szla
chetnych, pomiędzy ludźmi, stano
wiącymi honor epoki.

W dzisiejszych czasach zdziczenia 
w pamiętniku swoim chciała szcze
gólnie podkreślić głęboką kulturę 
swego rodzinnego domu, który prze 
cież był tylko domem skromnego 
nauczyciela gimnazjalnego, dobrze 
Wani znanego z książki Ewy Curie. 
Z domu tego cała czwórka (Marja 
Curie. Bronisława Dłuska, Helena 
Sźalayowa i Józef Skłodowski) wy
niosła niezłomne piony charakterów, 
głęboką żarliwość społeczną i pa
triotyczną, wiecznie młody entu
zjazm dla przyrody i sztuki nie po
zwalający się w niczem zasklepić 
bez- reszty, ogromną dobroć i przy
jaźń rodzinną, która przetrwała wię 
Cej niż półwiecze.

Najbardziej wzruszająca była 
Pfzyjąźń siostrzana Bronisławy Dłu
skiej z Marją Curie, przyjaźń współ 
pracująpa i pomocna, aż poza gra
nice śmierci. Marja Skłodowska po
święca, swoje oszczędności młodej 
nauczycielki, aby umożliwić Broni
sławie wyjazd do Paryża na studja 
njedycyny. Bronisława zkolei ściąga 
Ją do swego miłego domu, otacza
jąc ją najczulszą opieką.

Ona to kieruje Marją Skłodowską 
na drogę jej naukowego przeznacze
nia. T Ona także realizuje najgoręt
sze życzenia siostry, z niesłychanym 
nakładem wysiłku, tworząc Instytut 
Radowy w Warszawie. Kieruje nim 
z Paryża Marja Curie, pomaga sław 
1y . Regaud. Stypendyści rządu pol- 
skiegp, którzy obejmą prace w In 
stytućie kształcą się pod okiem wy 
nalazczyni promieniotwórczości.

Marja Curie ofiarowuje Warszaw 
skiemu Instytutowi swój gram ra

du. AJ* i po śmierci siostry, Broni
sława Dłuska nie szczędzi swoich 
środków na stworzenie i wyposaże- 
uie pracowni naukowych.

Obie siostry oprócz zainteresowań 
patrjotycznych, społecznych i nau
kowych łączy niesłabnący do śmier
ci żywy entuzjazm dla przyrody. 
Staruszki zwiedzają autem zakątki 
Francji lub wędrują pieszo po la
sach Świdra.

Po śmierci siostry dr. Dłuska po
święca się jej pamięci. Marząc o 
muzeum jej imienia, zbiera doku
mentację, listy i fotograf je do ksiąi 
ki Ewy Curie o matce. Ta. książka 
rodzinna tłumaczona jest również 
przez siostrzenicę dr. Dłuskiej ś. p. 
Szyllerówą.

W  domu Curie poznała dr. Dłu-

|eżel! *q na leżycie p i e l ę g n o w a n e .  Na|< 

w ła ic łw s*q  drogq  do osiągnięcia  zdrow ych  

I pięknych zębów  jest stosowanie pasły 

O do l.  A  w iec  do co d z ien n ego  pielęgno- 

wonią zębów  tylko pasła O d oL
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ska wielkich uczonych Francji: Per- podległościowców. Przechowuje się 
rin, Debierne i innych. Nie brakło w njm dość ważkie dowody rzeczo- 
wsród nich nawet Pasteura. Utrzy- we rewolucji 1905 r., między in. kasę 
mując serdeczny kontakt z drugiem 2dobytą w Bezdanach, oraz dokumen 
pokoleniem genjalnych uczonych ty Fierwszej Brygady. W  willi Dłu- 
Curie Jolliot, nie traciła nigdy pul- skich „Dyrektorówce“, odźwiercia- 
su nowoczesnej nauki. Żywość jej dlającej młody podówczas zapał do 
umysłu, wszechstronność wiadomo- folkloru, zbudowanej w nowym „sty 
ści zdumiewała otoczenie. Wszelkie iu zakopiańskim", w „Izbie Łowic- 
braki charakteru i kultury w Pol- fciej“ mieszkał przez dwa tygodnie 
sce bolały i oburzały Ją do głębi. Marszałek Piłsudski. Była to chwi- 
Wprawdzie i dzisiaj nie brak ludzi [a przełomowa: przesilenie legjono- 
szlachetnych, jednakże literatura we 1916 r.
schodząca do kresu nocy ludzkich Zaufanie jakiem darzył Marszałek 
obrzydliwości i usankcjonowana ma- Kazimierza Dłuskiego wyraziło się 
sowo brutalność maskują ich istnie- później powierzeniem mu kierowni- 
nie. To też świat takich rodzin i ta- ctwa delegacji dla notyfikacji Pań- 
kich małżeństw heroicznych w pra- stwa Polskiego, która udała się do 
cy naukowej i społecznej jakimi Paryża, oraz delegatury Kongresu 
byli Marja i Piotr Curie lub Broni- Wersalskiego. Bronisława Dłuska z 
sława i Kazimierz Dłuscy, przejmu- właściwym sobie rozmachem pracu
je wzruszeniem i wdzięcznością. je w Intendenturze Legjonów, w Li-

Kazimierz Dłuski socjalista emi- dze Kobiet, w zaopatrzeniu i wer- 
grant, nie mając możności powrotu bunku i wraz z mężem zamienia za- 
do Polski pod zaborem rosyjskim, łożonego przez nich „Bratniaka" 
pracuje w Paryżu z żoną, oboje ja- _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
ko lekarze ludzi biednych. Dom ich 
jest ogniskiem polskości, gdzie by
wają późniejsze wielkości: płomien- 
nowłosy młodzieniec Paderewski, 
rozkochany w przyszłej swej pięk
nej, żonie, Dmowski jeszcze socjali
sta, Sienkiewicz.

Gdy wreszcie zjeżdżają dr. Dluscy 
do Zakopanego, aby utworzyć w r.
1902 pierwsze w Polsce sanatorjum 
gruźlicze wzorowane na najlepszych, 
zagranicznych, muszą wiele praco
wać i walczyć. Ale siły mierzone są 
na zamiary i wkrótce powstaje dość 
dziwne Towarzystwo Akcyjne z ta
kimi udziałowcami jak Paderewski 
i Sienkiewicz, nie mówiąc o hr. Kra
sińskim i Potockim, którzy nie wa
hali się poprzeć tak czarującego so
cjalisty, jakim był Kazimierz Dłu
ski.

To zdumiewające sanatorjum jest 
portem dla rewolucjonistów i nie-

(Domu Zdrowia Bratniej Pomocy 
Akademickiej) na szpital legjonowy. 
Również w Zakopanem tworzą dom 
dla dzieci po legjonistach.

Trzeba dodać, że wszystkie prace 
lekarskie i społeczne odbywały się 
na tle fantastycznej scencrji gór
skiej Podhala, które gościło podów
czas takich taterników, jak Marja 
i Piotr Curie, rozprawiający z gó
ralami po polsku.

Trzeba- dodać także, że był to 
pierwszy okres entuzjazmu dla re- 
gjonalizmu i sztuki ludowej. Kazi
mierz Dłuski był prezesem Muzeum 
Tatrzańskiego a Bronisława Dłuska 
wybudowała gmach muzealny. Z gó
ralami aż do śmierci łączyły Ją za
żyłe stosunki, służyła im radą i po
mocą, nawet ostatnio przy organiza
cji Domu Ludowego w Koącielisku.

Jeśli gdzie można było szukać o- 
wego żywego panteonu, to właśnie 
w willi Dłuskich, zbudowanej przez 
Witkiewicza „Dyrektorówce". Prócz

Rekord Pisma Świętego
wśród najw iększy cli nakładów

Amerykański „Instytut wie
dzy i sztuki11 sporządził spis 65 
książek, które w ciągu ostatnich 
lat zdobyły sobie w Ameryce naj
większą poczytność. Godnym uwa
gi jest fakt, że książki o najwięk
szym nakładzie niemal wsjystkie 
były treści religijnej.

Na pierwszem miejscu znajduje 
się dzieło p. t. „Jego śladami" (In 
his steps), napisane przed czter
dziestu laty (w  r. 1899) przez księ
dza Sheldona. Książka ta została 
rozsprzedana 1 w ośmiu mil jonach 
egzemplarzy.

Na jedenastem miejscu znajduje 
się powieść z czasów Chrystusa Pa

na p. t. „Ben Hur“ Wallace‘a, która 
osiągnęła blisko 2 miljony nakładu 
w Ameryce. „Historja biblijna" 
(Story of the Biblie), wydana przez 
Hurlbuta, wyszła w 1.321.000 e- 
gzemplarzy.

Co do samego Pisma św., to nie 
jest ono objęte powyższym spisem, 
gdyż zajmuje ono uprzywilejowane 
miejsce, bijąc wszystkie rekordy 
wydawnicze. W  ciągu ostatnich lat 
sprzedano w Stanach Zjednoczo
nych 22.097.000 egzemplarzy Nowe
go Testamentu w samym języku an 
gielskim (przeszło dwadzieścia dwa 
miljony!).

Marszałka Piłsudskiego, który tam 
co jakiś czas mieszkał, częstymi 
gośćmi bywali: Paderewski, Sienkie
wicz, St." Witkiewicz, Żeromski. Da
niłowski, Tetmajer. Miciński w swo
jej zapomnianej dziś „Nietocie" dał 
zamaskowane portrety niektórych 
gości pp. Dłuskich.

W  tem pięknem życiu wśród 
szczytów górskich i między najwii;.k 
szymi ludźmi w Polsce, obudzi) nię 
w' dr. Dłuskiej wielki talent organi
zacyjny-i pasja budowania. Zarzu
ciła asystenturę lekarską dla pro
wadzenia całej administracji sana- 
torjum, znalazła czas na budowę 
muzeum. Później wr Warszawie do
konała wielkiego dzieła stworzenia 
i budowy Instytutu Radowego. Dzi
siaj jest to kolonja gmachów, w któ 
rych mieszczą się szpitale i pracow
nie naukowe różnego rodzaju. Po
między niemi zieleni się park. Rzecz 
godną zwiedzenia, jako jedno 2 o- 
siągnięć wysokiej kultury.
Sanatorjum gruźlicze iinicuiajd*i'ów 

Kazimierza i Bronisławy Dłuskich 
w Świdrze, przekazane Towarzystwu 
Przeciwgruźliczemu, również z par
kiem, było także dziełem dr. Dłu
skiej, tak samo jak „Dom Dztecka 
imienia (córki) Heleny Dłuskiej", 
Robotniczego Towarzystwa dla Dzie
ci.

Piękny aom. kolonji dla najbied
niejszych dzieci „Glin" pod Otwoc
kiem, wiasność „Osiedla", którym 
się opiekuje Marszałkowa Piłsudska, 
zdradza również rękę Bronisławy 
Dłuskiej, która prowadziła budowę. 
Mówią o niej również ulubione pną
cze, wijące się na kamiennej per- 
goli.

Śmierć zabrała Polsce szlachetne
go człowieka ■ z rasy najpotrzebniej
szych, który zrobił dla Ojczyzny 
wiele, własną twórczą energją prag
nąc zapełnić ziejące luki naszej kul
tury. J. O.

Z dumnem czołem pomagamy Państwu!
Niema miejsca na gest płaczliwe! ofiary

— Posiada pan, panie dyrekto
rze, możność codziennej obserwa
cji — dlatego właśnie zwracam 
się do pana o informacje — jaki 
przebieg ma dotychczas drugi akt 
akcji pożyczki przeciwlotniczej.

— Chodzi panu zapewne o to. 
jak wygląda w realizacji hasto, 
które mamy ciągle przed oczyma 
na murach domów: „Nie ten, kto 
entuzjastycznie deklaruje, —  lecz 
ten, kto szybko wpłaca”...

— Tak. To interesuje wszyst 
kich.

—  Zarówno wpłacających- jak 
i władze pożyczki...

Rozmowa toczy się w gabine
cie dyrektora jednego z wielkich 
banków warszawskich.

Pan dyrektor wstaje od biur
ka i mówi:

—  Może zechce pan osobiście 
przyjrzeć się akcji wpłat.

Wychodzimy do obszernej sali 
operacyjnej banku. Po drodze p. 
dyrektor mówi:

— Chcę stwierdzić, zanim pan 
przekona się o tem osobiście, że 
niema nuty płaczliwej ofiary w 
akcji subskrypcyjnej. Nikogo do 
kas nie gna ani strach, ani roz
pacz. Jeszcze raz pow tórzę hasło, 
bijące z każdego rogu ulicy: „Sil
ni — zwarci —  gotowi” — to

najlepsze określenie dla tych nas dał cośkohviek więcej, żeby
rzesz, które w naszym banku zakonnicy nic potrzebowali gło-
wpłacają. dować.

—  A kto wpłaca? No i zapłaciłam, w tej intencji.
—  U nas ci, których nic objął jeszeże jeden bon.

system ratalnego wpłacania po- Za elokwentną właścicielką
żyozki — a więc nie urzędnicy, sklepu stoi, jak się okazuje, mło-
ani robotnicy, — ale kupcy, prze- dy lekarz,
lńysłowcy, rzemieślnicy, przedsta- Mówi niechętnie,
wiciele wolnych zawodów. —  Normę wyznaczyłem soblr

Właśnie przy okienku stoi za- sam. bez oglądania się na orjen
żywna kobieta i usiłuje wciągnąć tacyjne wymiary i we własnem
do rozmowy małomównego (jak sumieniu jestem spokojny. Wpła.
zwykle!) kasjera. Jest wyraźnie cani przelewem z kasy oszczęd-
zadowolona, że w rozmowie z na- ności. Czy korzystam z rat? Nie
mi może dać ujście temu, co ją Uważam, że jeśli mogę zaraz dać
nurtuje. —  to dać muszę.

—  Poradziłam się w Związku Następny w kolejce kuśnierz, 
za ile mam kupić — powiedzieli, Słyszał naszą rozmowę z właści- 
że jedną obligację za 100 złotych cielką sklepu. Mówi więc:
Ale dzisiaj kupiłam jedną obli- — Bardzo słusznie mówiła ta 
gację i bon za dwadzieścia zło- pahi. Nikt nie zaprzecza, że sy
tych. Dlaczego? Ano. raz przeczy- tuacja jest ciężka dla Państwa 
tałam w gazetach, że zakonnicy i dać na dozbrojenie trzeba — 
z Niepokalanowa —  Franciszka- aie nie jest lak eiężko, aby boż
nic postanowili na trzy miesiące robotni musieli odmawiać sobie 
odmówić sobie cukru do herbaty chicha —  żeby oddać Państwu 
i te oszczędzono pieniądze oddać swój wdowi grosz, 
na samoloty. Więc pomyślałam so Czytałem w gazetach, że do 
bie. czy naszemu Państwu na Komitetu Pożyczki zgłosił się ja- 
prąwdę potrzebna jest aż taka o- kiś bezrobotny i powiedział: ..tc- 
fiara? Poszłam do naszego księ- raz jadamy dwa razy dziennie - 
dza proboszcza i mówię mu — to będziemy jeść raz, a damy na 
niech ksiądz ogłosi, żeby każdy z Pożyczkę choć kilka groszy” .

Proszę pana. To zła dla naszego 
kraju kalkulacja. Może przyjść 
taka chwila, że każdy z nas, sil
ny i zdrowy, będzie wart przy
najmniej tyle, co jedna armata 
Jaki pożytek będzie miało Pań
stwo w takiej chwili z człowieka, 
który się dla- pokrycia Pożyczki 
zagłodził.

To jest ofiara wielka, — ale 
nie do przyjęcia. Może pgłoszoini 
ją dla zawstydzenia tych, co .mo
gą. a jeszcze nie dali — ale przy
jąć jej nie można.

(idy przyjdzie wielka potrzeba, 
gdy, nic daj Boże. nadejdzie czas, 
że Państwo zażąda spełnienia 11- 
bietnicy od tych, którzy zapowie
dzieli, ze „cały majątek oddadzą 
Państwu w razie konieczności” 
—  wtedy przyjdzie czas I na ofia- 
rę z kroniki suchego chleba czło
wieka bez pracy.

A narazie Państwo chce pomo
cy, współpracy, stwierdzenia do
brej woli i gotowości, — a nic 
płaczliwej ofiary.

Kilka innych osób wyraziło po
dobne zdania.

Taka jest opinja o Pożyczce 
tych, którzy cicho subskrybowali, 
a teraz cicho, ale prędko wpła
cają.

Rbc.



Zagadka śmierci Gierszewskiego wikła się
Świadkowie przeczą sobie wzajemnie

J ul ja Kucharska

W  sensacyjnym procesie Julji 
Kucharskiej, żony adwokata, stoją
cej pod zarzutem zamordowania bra 
ta inż. Gierszewskiego, odbywa się 
od dwóch dni przesłuchiwanie świad 
ków.

Zeznania poslugaczkl Władysławy 
Łopatko, pracującej u Charlotty

skarżoną przedtem przez Kuchar
ską wdowę po zmarłym.

Trzecia wreszcie, to „narzeczo- 
na“, czy sekretarka Kucharskiego, 
Jackowska, którą ujrzymy na ła
wie świadków dopiero za dni kilka.

Na zapytania przewodniczącego 
Gierszewska odpowiada, że ma lat 
25, jest wyznania ewangelickiego.

Zeznaje ona cicho, lecz wyraź
nie z niewielkim akcentem cudzo
ziemskim.

Przedewszystklem opisuje ona, 
jak spędziła pamiętny dzień 29 
września.

—  Około godziny trzeciej, wró
ciłam do domu, po spędzeniu paru 
godzin na mieście.

—  Dlaczego była pani taka wzbu 
rzona ?

—  Bo już na schodach powie
dziano mi o śmierci męża. Zaraz 
taksówką pojechałam na Lwow
ską.

Lekarz powiedział, że to jest sa 
mobójstwo.

DZIEJE MAŁŻEŃSTWA
—  W  jaki sposób poznała pani

swego męża ?
—  Poznałam go w Berlinie za po 

średnictwem pierwszego mego na-
Gierszewskiej, przyniosły szereg m o-, rzeczonego, również Polaka inżynie- 
mentów interesujących. ; ra Pieńkowskiego. Było to w cza-

, , , .  sie wystawy budowlanej.
Dalszy ciąg zeznań Łopatka. _  A  kiedy poznała pani inży- 

przyniosł szereg momentów sensa- niera Pieńkowskiego ?
cyjnych. i 7 lat temu w Ostrowi u mo-

A  więc przedewszystklem wielkie i jeJ matki. w  związku z tem na.
wrażenie wywołał opis powrotu 
Gierszewskiej do domu krytyczne
go dnia.

• Wróciła ona około trzeciej popo
łudniu, bardzo wzburzona. Usiłowa
ła z kimś połączyć się telefonicznie, 
alę nie udało jej się to, więc wło
żyła kapelusz z powrotem i wybie-

rzeczeństwem właśnie przyjecha
łam do Polski. W  Warszawie utrzy 
mywałam się z lekcji niemieckiego.

—  Jakie pani ma wykształcenie?
—  Skończyłam szkołę . średnią i 

handlową.
—  Jaka jest historja pani zna

jomości z Gierszewskim?
_  ^  . . .  —  Spotkałam go przypadkowo w
Po jakiejś godzinie przyszedł, Bystrej. 1 odnowiliśmy znajomość.

porucznik był również bardzo zde
nerwowany i kazał Łopatko iść na 
Ulicę Lwowską „do Pani".

—  Pani mogła tam zemdleć —  
powiedział Łopatko poszła na Lwów 
ską, lecz Gierszewska nic byłą z 
tego zadowolona i kazała jej wra
cać. , ,
, —  Czy w mieszkania na Narbnt- 
ta był rewolwer?

—- Owszem był.
—  Do kogo należał?
—  To był rewolwer p. poruczni

ka, zostawiał go zawsze. Ja nigdy 
nie ruszałam go bo się bałam.

—  Czy wie pani co się stało z 
tym „cywilnym" który bywał 
pani?

—  Wiem, w listopadzie ożenił się 
z pani przyjaciółką.

W  dalszym ciągu zadają pyta
nia obrońcy. Starają się dowie
dzieć czy był jeszcze jaki mężczy
zna z którym Charlotta rozma
wiała po niemiecku, poza jej mę
żem z którym jak wiadomo zawsze 
mówiła w tym języku. Chodzi tu 0- 
statecznie z kim rozmawiała ona 
po niemiecku przez telefon krytycz
nego dnia około godziny 12, a więc 
w czasie gdy mąż mógł już nie żyć. 
Jeśli zaś mąż był jednym, z któ
rym rozmawiała po niemiecku to 
rzecz jasna, że wtenczas żył 1 
śmierć nastąpiła później.

ZEZNANIA WDOWY
Wśród ogólnego napięoia po 

przerwie staje przed pulpitem świad 
ków Charlotta Gierszewska.

Jest bardzo blada. Pociągła twarz 
o wyrazistych kościach policzko
wych, zapadłą się nieco. Oczy po
głębiły się. Nerwowo oblizuje za
sychające wargi.

Oto jeszcze jedna obok oskar
żonej zagadkowa kobieta w tym 
procesie kobiet.. Bo warto zwrócić 
uwagę na rzecz ogromnie charak
terystyczną. Tak oskarżona, jak i 
wszystkie osoby podejrzane czy też 
takie, o których się mówi że mo
gły popełnić zbrodnię —  to kobie
ty.

Nikt nie wspomina jako spraw
cy mężczyzny; choć sama zbrodnia,

Potem po przyjeżdzie do Warsza 
wy odwiedził mnie i odtąd zaczął 
bywąć codziennie. W  czerwcu 1934 
roku wzięliśmy ślub.

—  Czy była pani szczęśliwa \y/- 
małżeństwie?" y\

—  Przez pierwszy rok wszystko 
było bardzo dobrze, ale potem ze
psuło się.

—  Jakie były tego powpdy?
—  Opowiem o tem, ale dopiero 

przy drzwiach zamkniętych.
—  Jaki był stosunek męża do 

jego rodziny?
—  Był zawzięty na Kucharskie

go. Mówił o nim że marnuje rodzi-
u nę, siostrę i pieniądze.

—  Dłuższy czas trwają zezna
nia Gierszewskiej o tajemniczym 
telefonie, który pierwszy zwrócił 
już uwagę na to, że zabójczynlą 
może być Kucharska.

POLISA ASEKURACYJNA
—  Jak się okazuje z dalszego 

badania, mąż ubezpieczył Charlottę 
na dość dużą sumę, około 50 ty
sięcy zł. i polisę tę znaleziono po 
jego śmierci Gierszewska twierdzi, 
że wogóle o tem ubezpieczeniu nie 
pamiętała.
. —  Jaki był pani stosunek do te

ściowej ?
. —  Obojętny. Po śmierci męża 

polepszył się nieco.
—  Czy pani wyprowadzając się 

żądała od męża uregulowania 
spraw pieniężnych?

—  Nie było o tem mowy. Ja 
chciałam tylko rozwodu.

—  Czy mąż wiedział o Kaczor- 
kiewiczu?

—  Nie, ale mówiłam mu już da
wno, że jak tylko kogo znajdę, to 
się wyprowadzę.

—  A  porucznik ?
—  On chciał z mężem traktować, 

ale ja się temu oparłam.
—  Czy był taki wypadek —  py

ta adw. Drobniewski, —  że z po
wodu por. Kaczorkiewicza, mąż o- 
braził się i opuścił panią samą 
przy stoliku w restauracji?

—  To było w Cafe Clubie i to 
ja wtedy odeszłam nie mąż; zre-

—  Czy orjentowała się w pani 
stosunku do męża?

—  Nie wiem.
—  Czy widuje pani obecnie po

rucznika ?
—  Tak, codziennie.
—  A  pani matka zna go?
—  Owszem, była w Warszawie 

jeszcze przed śmiercią męża i po
znała go.

—  Czy przedstawiła go pani ja
ko narzeczonego?

—  Nie, przecież miałam męża.
Reszta zeznań Gierszewskiej od

była się przy drzwiach zamknię
tych, poczem sprawa została przer
wana do dnia następnego.

*  *
*

Po trzech dniach procesu sytuacja 
w tej chwili jest wysoce dramatycz
na i pełna napięcia.

Niesłychanie ważne było stwier
dzenie Gierszewskiej, że rozmawia
ła ze swym mężem krytycznego dnia 
około południa.

Jeśli tak było, i Gierszewski żył 
około godz. 12-ej, to nie mogła go 
zabić Kucharska, którą po 12-ej 
istotnie widziano w Komorowie i 
której brak jest alibi tylko w cza
sie między 10 a 12-tą,

Coprawda Charlotta Gierszewska 
usiłowała osłabić wagę tego zezna
nia twierdząc, że mogło to być wcze 
śniej niż o 12-ej, gdy rozmawiała z 
zabitym, lecz fakt, że na umówione 
spotkanie z porucznikiem, gdzie mia 
ła być o 12-ej spóźniła się znacznie, 
wskazuje iż z domu wyszła dość 
późno.

Dalszy tok procesu obracać się

sposób jej wykonania, precyzja z i sztą opowiem o tem przy drzwiach
jaką strzał został wymierzony w 
kręg szyjny, wskazywałyby ra
czej na mężczyznę.

A  jednak nietylko prokurator, 
ale i opinja szuka winowajczyni 
wśród kobiet.

Pierwsze ' dwie widzieliśmy już: 
Kucharską na ławie oskar1 ivch
oraz stojąca przed pulpitem, a o -1! poznała go.

zamkniętych.
—  A  jak to było ze sprawą 

zatrucia pani gazem ?
—  O tem również nie hcę 

raz mówić.
—  Czy teściowa zna porucznika 

Kaczorkiewicza ?
Tak. Przyszła kiedyś do mnie

Stanisława Gierszewska 
Matka oskarżonej i zabitego

będzie właśnie koło rozstrzygnięcia 
tego kapitalnego dla Kucharskiej 
pytania.

Wielkie zainteresowanie wywołał 
fakt zjawienia się w kancelarji adw. 
Nowodworskiego tajemniczego świad 
ka, który złożył rewelacyjne zezna
nie:

—  Znam zabójcę ś. p. Gierszew
skiego.

Tajemniczy świadek zjawił się w 
czasie nieobecności adwokata i roz-i 
mawiał tylko z aplikantem, a nie 
mogąc doczekać się mecenasa, 1 
wyszedł, by „kupić Bobie papiero
sów" i więcej nie wrócił. Do sądu 
również się nie zjawił.

KIEDY NASTĄPIŁ ZGON?
Pierwszy

Korzybski.
zeznawał wczoraj dr.

—  Na wezwanie telefoniczne, —  
mówi lekarz, —  przybyłem w ciągu 
paru minut, ponieważ samochód 
miałem pod ręką. Na miejscu zasta
łem jeszcze ślusarza, który kończył 
właśnie otwieranie drzwi gabinetu. 
Zwłoki zastałem w pozycji natural
nej przy biurku, jak gdyby zmarły 
pisał. Dotknąłem twarzy zmarłego 
i przekonałem się, że szczęki są w 
skurczu. To stężenie jest najlepszym 
dowodem śmierci. Nie przeprowa
dzałem więc dalszego badania, po
zostawiając to lekarzowi policyjne
mu. Interesowała się tem bardzo co 
robię służąca Molenda, zwróciłem 
jej nawet uwagę.

Następuje teraz bardzo ważne py
tanie:

—  Kiedy' zdaniem pana doktora 
nastąpił zgon inż. Gierszewskiego?

—  Sądząc, po stężeniu jakie 
stwierdziłem, zgon nastąpił na trzy 
godziny przed mojem przybyciem. 
Ponieważ na miejscu zabójstwa by

łem o godz. 14,40 zgon nastąpił 
przypuszczalnie koło godz. 11,80 ra
no.

W  dalszym ciągu swych zeznań 
dr. Korzybski stwierdza, że przy
puszczenie, co do otrucia się Gier
szewskiego oparł na charakterysty
cznych objawach, jakie zauważył 
na twarzy zmarłego, a mianowicie 
plamy sino-żółte.

—  Czy były jakieś inne ślady?
—  Nie badałem.
—  Czy zauważył pan przecięte 

sznury od telefonu?
—  Zauważyłem.
—  Czy kiedy pan był w gabine  ̂

cle Gierszewskiego okno było otwar 
te czy zamknięte?

Świadek sobie nie może przypom 
nieć, wówczas przewodniczący z akt 
śledztwa odczytuje zeznania dokto
ra, kiedy przed sędzią śledczym ze
znał kategorycznie, że okno było 
zamknięte. Jest to szczegół mający 
znaczenie dla hipotezy, że denat 
przed popełnieniem samobójstwa 
wyrzucił klucz przez okno.

Prok.: —  Czy w czasie pańskiej 
obecności w mieszkaniu Gierszew
skiego wydalił się pan z gabinetu, 
gdzie leżał trup i czy w tym czasie 
był tam kto?

Lekarz zaczyna przeprowadzać 
rekonstrukcję swych czynności. A. 
więc czas oględzin trupa i związa
nych z tem czynności zajął mu 5 
minut, następnie obejrzenie znale
zionych recept, znajdujących się w 
strzępkach, 4 minuty kilkakrotne 
przechodzenie z pokoju do pokoju. 
W  sumie w mieszkaniu znajdował 
się około 30 minut.

DRUGI LEKARZ
Po dr. Korzybskim staje przed 

pulpitem dr. Puchalski.
Został on wezwany jako dyżurny 

lekarz pogotowia do chorej Gier
szewskiej, przybył tam kolo godz. 
11-ej wieczorem. W  mieszkaniu znaj 
dował. się porucznik, jakiś mężczy
zna cywilny oraz jakaś młodą ko
bieta. Gierszewska skarżyła się ria 
silne bóle brzucha. Wiązała ona to 
z ciążą. Dał więc jej środek uspo
kajający.

—  Czy p. Gierszewska była pod
niecona —  zapytuje adwokat po
wódki —  zdradzała jakieś silne 
wzburzenie ?

—  Owszem była podniecona, ale 
przypisywałem to bólom z powodu 
ciąży.

—  A  czy nie wspominała, że jest 
Wzburzona z powodu śmierci jej 
męża, że doznała wstrząsu na wia
domość o tym wypadku?

—  Tak, wspominała o tem.

TAJEMNICA ZAWODOWA
Zeznania adwokata Zylbera wy

jaśniają stosunek jego do Kuchar
skiej, jako klientki.

—  W  maju, albo na początku 
czerwca zatelefonował do mnie ko
lega Kucharski zawiadamiając mnie, 
że przyjdzie do mnie jego żona, któ 
ra powierzy mi szereg spraw ma
jątkowych.

Prok.: —  Czy. mógłby pan mece
nas powiedzieć, co to za sprawy?

—  Muszę odmówić odpowiedzi na 
to pytanie, gdyż jest to tajemnica 
zawodowa, mogę tylko podkreślić, 
że nie mają one nic wspólnego z ni 
niejszą sprawą, ani też z osobami 
wchodzącemi do tej sprawy. Są to 
sprawy hipoteczno-majątkowe. W  
dniu 29 września zatelefonowała do 
mnie Kucharska, pytając, czy może 
się ze mną zobaczyć. Byłem wów
czas po dość długiej i poważnej cho 
robie, nie dałem jej więc dojść do 
słowa, mówiąc, że miała czas mó
wić o tem przedtem, a dziś mam 
bardzo mało czasu ponieważ wyje
żdżam z Warszawy, wówczas ku 
charska powiedziała, że nie ma to 
nic wspólnego z tamtemi sprawami,

—  Mój brat dziś w tajemniczych 
okolicznościach zmarł, albo został 
zamordowany. Wyłoniły się więc 
nagłe sprawy.

Po wypowiedzeniu konwencjonal
nych słów kondolencyjnych, powie
działem jej, że ta sprawa nie jest 
zbyt pilna, że postępowanie spadko
we nie jest skomplikowane, że jedy- 
r.ie sprawa podatkowa nasuwa pew
no trudności, i jeżeli sobie życzy 
bym zajął się sprawą to wydam po
lecenie mojej kancelarji, ’:tóra wszel 
kie formalności załatwi. Wówczas

Kucharska wspomniała, że jej brat 
żył w niezgodzie z żoną. Na pyta
nie, czy są rozwiedzeni, Kucharska 
odpowiedziała przecząco.

Prok.: —  Czy bardzo interesowa
ła się prawami do spadku Gierszew 
skiej lub innych krewnych?

—  Nie zupełnie.

„WYSOKO POSTAWIONA" 
RODZINA

Przodownik policji Korczak był
dyżurnym krytycznego dnia w ko- 
misarjacie. Wieczorem przyszedł z 
ramienia rodziny Marczewski przed 
stawiciel biura pogrzebowego pro
sząc o zmianę decyzji prokuratora, 
co do zabezpieczenia zwłok.

—  Marczewski prosił o to, z u- 
wagi na uczucia rodzinne Gierszew
skich, którym byłoby bardzo przy
kro, gdyby zwłoki krajano, dodał 
w końcu, że jeżeli będzie sekcja, to 
wyniknie jakaś tragedja. Skomuni
kowałem się z dyżurnym prokura
torem i uzyskałem pozwolenie na 
wydanie zwłok rodzinie.

Przewodn.: —  Czy wspominał o 
tem, że może ktoś przyjść i inter- 
wenjować? " '

—  Tak. Mówił, że przyjdzie adwo
kat Kucharski i że to rodzina wy
soko postawiona. Nie miałem zresz
tą powodów do sprzeciwu, ponieważ 
przedtem dzielnicowy Lipiński zło
żył raport, że Gierszewski popełnił 
samobójstwo. Wówczas telefonowa
łem do prokuratora.

SPRZECZNOŚCI W  ZEZNANIACH
Następny świadek posterunkowy 

Ratajczyk był tym, który pierwszy 
prowadził dochodzenie. Opisuje w 
jakiej pozycji znalazł trupa, a na
stępnie rozmawiał ze służącą Mo
lendą, która stwierdziła, że Gier
szewski spodziewając się wizyty był 
bardzo zdenerwowany (jest to sprze 
czne z zeznaniami Molendy, która 
onegdaj twierdziła, że Gierszewski 
nie zdradzał żadnego zdenerwowa
nia). ■'

—; Czy zauważył pan jakieś obra
żenia, lub jakieś charakterystyczne 
objawy?

—  Obrażeń żadnych nie zauważy 
łem, tylko z ust zmarłego zwisała 
żółta ślina, z której plamę także 
znaleźliśmy na podłodze. Na twarzy 
koło skroni były dwie żółte plamy, 
a twarz cała była sinawa.

—  A  co jeszcze mówiła służąca?
—  Wyrażała przypuszczenie, że 

Gierszewski mógł Umrzeć na serce 
wskutek zdenerwowania jakie wy
nikło w oczekiwaniu na wizytę Ku
charskiej.

Funkcjonariusz policji Swierczyń- 
ski zmienił Ratajczyka. W  tym cza
sie kiedy zajął posterunek przy 
drzwiach gabinetu, znajdował się 
tam dzielnicowy Lipiński. Przycho
dziło wiele osób, a między innymi 
kilku wspólników, którzy chcieli za
brać jakieś papiery; ponieważ stwier 
dziłem, że były to plany pozwoliłem 
je zabrać. O godz. 8-ej zadzwonił 
dzwonek przy wejściu. Otworzyłem 
i zobaczyłem przed sobą jakąś ko
bietę. Zapytałem: Czego pani sobie 
życzy? —  Jestem siostrą zmarłegOi 
Co się stało? —  Kiedy powiedzia
łem, że Gierszewski nie żyje, Ku
charska przycisnęła dłoń do piersi 
i zaczęła spazmowaó. Wprowadzi
łem ją do gabinetu.

Kiedy do pokoju weszła matka, 
przedewszystklem zapytała: „Skąd 
się dowiedziałaś?"

Kucharska odpowiedziała: —  Te
lefonicznie. Przyjechałam z Konstan 
cina.

Przewód.: —  Z Komorowa?
—  Nie z Konstancina, —  a po 

chwili, —  tak, napewno z Konstan
cina.

W  dalszym ciągu świadek stwier
dza, że matka nieboszczyka powie
działa, że śmierć syna jest nienatu
ralna.

ZNAK ZAPYTANIA
Swierczyński badając dowody 

strzegł na świadectwie zgonu znak 
zapytania i zwrócił uwagę na to 
dzielnicowemu Lipińskiemu, następ
nie skleił receptę, a właściwie obie 
i telefonował do apteki, żeby się do
wiedzieć jaki środek wypisano na 
recepcie. Aptekarz odpowiedział, że 
jest to nieszkodliwy środek, i żeby 
nawet kwartę tego wypić, to nic się 
nie stanie.

Rozprawa trwa.



Ile zapłaci życie gospodarcze
po 'wygaśnięciu ulgowej składki ubezpieczeniowej
Dn. 1 kwietnia wygasły normy 

ulgowe składek ubezpieczenio
wych i automatycznie nabrały ino 
cy obowiązującej normy e roku 
1936.

W  praktyce więc składka na 
ubezpieczenie emerytalne pracow  
ników umysłowych wynosi obec
nie, t. j. od 1.4. b. r. 18 proc. za
robków, z tem, że przy wynagro
dzeniach do 400 zł. pracodawca 
opłaca trzy piąte składki, przy 
wynagrodzeniu ponad 400 do 300 
*ł„ pracodawca opłaca połowę, a 
ponad 800 zł. —  dwie piąte skład
ki.

Za pracowników, nie pobiera
jących wynagrodzer'a w gotowiZ 
nie, względnie których wynagro
dzenie nie przekracza 60 zł., tak, 
jak dotychczas, w  całości składkę 
opłacać będzie pracodawca.

Także w dotychczasowej wy
sokości pozostają składki ubez
pieczeniowe na wypadek bezro
bocia pracowników umysłowych, 
jako, że składki te nie były wo- 
góle obniżone.

Zmiana dotyczy natomiast 
składki na ubezpieczenie emery
talne pracowników umysłowych.

Składki na robotnicze ubezpie
czenie emerytalne wynoszą obec
nie po powrocie do dawnych 
wyższych norm i z uwzględnie
niem specjalnego dodatku „na 
uzdrowienie finansów ubezp. rol
niczego w  b. dzielnicy Pruskiej" 
—  5,3 proc., w przemyśle prze
twórczym, oraz 5,9 proc. w  gór
nictwie i hutnictwie.

Składki te opłaćcie są przez 
pracodawcę i robotnika przy za
stosowaniu następującego podzia
łu: w górnictwie

oznacza w praktyce dalekoidący 
ich wzrost, który w  konsekwencji 
w ciągu roku zwiększy koszta u- 
bezpieczeniowe o koło 60 miljn. 
zł., obciążając zarówno świat 
pracy, jak i przedsiębiorstwa prze 
myślowe.

Suma 60 miljn. zł., o jaką w 
stosunku rocznym zwiększone zo
staną i tak już wygórowane i nie
współmierne do nowej sytuacji 
gospodarczej, koszta ubezpieczeń, 
w poważnym stopniu obciąża ży
cie gospodarcze, zmniejsza silę

nabywczą świata pracy, oraz zna
cznie zwiększa koszta robocizny, 
a więc ,i produkcji przemysło
wej.

Zauważyć należy, że przywró
cenie dawnych większych skła
dek ubezpieczeniowych, obciąża
jących w tak dużym stopniu ży
cie gospodarcze nastąpiło w  mo
mencie, kiedy zarówno na świat 
pracy, jak i na przemysł, spadły 
nowe, doniosłe obowiązki i ob
ciążenia.

(J.P.).

H u tn ic tw o  żelazne
n a  O b r o n ę  R r z e c i u r l o i n i c * t ą

Koncerny 1 organizacje hutnicze, 
posiadające swe siedziby na Gór
nym Śląsku, subskrybowały Pożycz
kę Obrony Przeciwlotniczej w wy

brane, jednakże już przytoęjęony 
fragment świadczy, że w sferach 
związanych z tą gałęzią przemysłu, 
apel rządu spotkał się z należytym

sokości ogólnej zł. 6.233.120, z cze- j oddźwiękiem. <
go na samych pracowników przypa-! Warto nadmienić, te niezaleznie 
da kwota zł. 2.753.120. od subskrybowania Pożyczki, hut-

Z przytoczonej kwoty ogójnej nictwo żelazne 1 zatrudnieni prze-
wplaciły: Wspólnota Interesów Gór
niczo-Hutniczych 4.100.000 zł., Hu
ta „Pokój" 1.920.000 zł., Syndykat 
Polskich Hut Żelaznych 97.000 zł., 
Polski Eksport Żelaza 95.000 zł., 
Związek Eksportowy Polskich Hut 
Żelaznych 19.040 zł.

Liczby, dotyczące subskrybowa
nia Pożyczki przez całe hutnictwo 
polskie nie zostały dotychczas ze

Handel zagraniczny PoJski
w p ierw st>cmi k w arta le  r. b.

W  ciągu pierwszych trzech mie
sięcy r. b. obroty handlowe Polski 
z zagranicą zamknięte zostały sal
dem dodatniem w wysokości 32,5 
milj. zł.

Rok bieżący przyniósł zatem po
prawę w porównaniu z r. ub., gdyż 
zamiast ujemnego salda (58,8 mil- 
jonów), mamy saldo dodatnie, przy 
jsdnoczesnym wzroście obrotów za
równo po stronie przywozu., jak i 
po stronie wywozu.

Poprawa ta zaznaczyła się także

w porównaniu do czwartego kwar
tału r. ub., który zamknięty został 
saldem dodatniem w wysokości 
24,9 milj. zł.

Od 6 miesięcy ostatnich osiąga
my co miesiąc salda dodatnie —  w 
ogólnej sumie 61,4 milj. zł.

Ostatnie marcowe saldo wynosi 
tylko 1-4 milj. zł., a to dlatego, że 
przy wzroście wywozu o 7.7 milj. 
zł., przywóz wzrósł silniej, bo o 
20,3 milj. zł.

Sprawozdanie z Walnego Zgromadzenia Afccjonariaszów
Tomaszowskie) Fabryki Sztucznego Jedwabiu S. A

pracodawca —  2.25 proc., robot
nik —  3,65 proc., w przemyśle 
przetwórczym —  pracodawca —  
1,05 proc., robol nik 3,35 proc.

W  ubezpieczeniu od wypadku, 
powrót do norm z 1936 r. pole
ga na stworzeniu wyższej jednost
ki taryfowej —  0,06, zamiast o- 
bowiązującej do 1 b. m. 0.055.

Podwyższona taryfa obowiązu
je od dn. 1  kwielnla i  z wyna
grodzeń pracowników umysło
wych za pracę wykonaną w kwie
tniu h. r. potrącane już będą 
składki podwyższone, to samo do 
tyczy także składek na ubezpie
czenie emerytalne robotnicze.

Powrót do składek z r. 1936

Dnia 19 b. m. o godz. 13-ej od
było się w lokalu Zarządu To
maszowskiej Fabryki Sztucznego 
Jedwabiu Sp. Akc., przy ul. W il
czej 9-a doroczne W aluc Zgroma
dzenie.

Posiedzenie zagaił p. Antoni 
Wieniawski, przewodniczącym 
P” ez aklamację został wybrany 

i hutnictwie,' meccnas Lucjan Altberg.
Po wysłuchaniu sprawozdania 

Zarządu' Rady Nadzorczej i Ko
misji Rewizyjnej, bilans, zarów
no, jak i proponowany podział 
zysków, został przyjęty.

Dywidenda za rok 1938 wyno
si 10 proc., t.j. zł. 3.000.000,--, 
podatki, świadczenia i pomoc zi
mowa wyniosły w 1938 r. ponad 
zł. 5.700.000,— , na cele społecz
ne W alne Zgromadzenie uchwa
liło kredyt w wysokości złotych 
120.000,—̂ , a na gratyfikacje dla

robotników w wysokości złotych 
300 000,—  oraz zatwierdziło doko 
naną w dniu 24.3.39 r. wypłatę zł. 
100.000,—  na F.O.N.

Wyplata dywidendy rozpocznie 
się 20 kwietnia 1939 r.

Dokonano wyborów, w których 
wyniku weszli ponownie do Rady 
Nadzorczej oraz do Komisji Ite 
wizyjnej członkowie ustępujący.

zeń pracownicy wykazali w ostat
nim okresie wzmożoną ofiarność ńa 
rzecz Funduszu Obrony Narodowej.

X
W OJEW ÓDZTW O PO ZN A Ń SK IE  N A  

P. O. P.
Według ostatniego zestawienia Hal 

subskrybentów wpłynęło w  wojewódz
twie poznańsktem ogółem P.O.P. 
ponad 8 milj. 400 tys. zł.

Wychodźtwo polskie na F. O.
*  . . _______________ J____/J

W  Brukseli odbył się 15 walny zjazd 
delegatów Centralnego Związku Towa
rzystw i Organizacyj Polskich w Bel
gji. W  zjeżdzie wzięło udział 104 de
legatów,' reprezentujących 35.000 wy
chodź twa polskiego w Belgji oraz przed 
stawiciele duchowieństwa i wszystkich 
instytucyj polskich w Belgji.

Delegaci jednomyślnre zgłosili goto
wość reprezentowanych przez siebie or
ganizacyj do całkowitego oddania się
do dyspozycji Naczelnego Wodza i do ............  ......- Qftftnł
największych ofiar na rzecz wielkości Buynowskiego kwotę 30.000 lei
ojczyzny. ^

G*elda pien*e*na
P A P IE R Y  PROCENTOW E

N a  rynku papierów procentowych 
tendencja była słabsza, przy więk
szych obrotach 4Vi°/o wewnętrzną 1 
3Ve inwestycyjną. Notowano: 3Vo in
westycyjna I  em. —  34, serja. j — 88,

Jako pierwszy materjalny dowód peł
nego zjednoczenia wychodżlwa polskie
go w Belgji z wysiłkami rodaków i  
kraju, delegaci zadeklarowali wstępni 
wyniki prowadzonej samorzutnie prMJ 
wycliodżtwo od dwóch tygodni zbiór
ki na Fundusz Obrony Narodowej •  
kwocie około 8.000 zl.

X
Związek b. tegjonistów na Bukowi

nie złożył na F.O.N. na ręce konsul# 
Tł. P. w Creroiowcach p. Tadeusza

W A L E T Y  I  D E W IZY
N a  wczcra jfnsem zebraniu giełdy wa- 

lutowo-dewizowej w  Warszawie ten
dencja dla dewiz była niejednolita, 
przv obrotach środnich. Notowano:

kabel 5.31.88, Oslo 125.20, ?ar/ż 
14.10, 3ztoklio!m 128.20, tiurycU 119.15. 
Bank Polski plscił za dolary amery
kańskie 5.29.50, kanadyjskie 5.26.50, 
floreny holenderskie 281.50, franki 
francuskie 14.04, szwajcarskie 118.60, 
funty angieUkl* 24.82, guldeny gdań
skie 99.75, belgi belgijskie 89.30, ko
rony norweskie 124.40, duńskie 110.70, 
szwedzkie 127.70, liry włoskie 16.30, 
marki *  fińskie 10.70, niemieckie sre
brne —  78.

Ograniczenia importowe w Iraku
_____ . . . .  _ i__________ ________ VI

W  dniu 1 kwietnia 1939 r. zostały 
wprowadzone przez rząd iracki o- 
graniczenia importowe w stosunku 
do towarów: polskich, niemieckich, 
włoskich, szwajcarskich, słowackich 
i ZSSR.

Państwa te będą musiały impor
tować produkty Iraku, w ilości od
powiadającej 25 proc. wartości to
warów, eksportowanych do Iraku.

W  stosunku do Japonji ogranicze

nia zostały zaostrzone w tym kie
runku, ii kraj ten musi importo
wać produktów irackich 35 proc. 
wartości wszystkich towarów ja
pońskich, eksportowanych do Iraku.

Towary angielskie, francuskie, 
belgijskie i indyjskie nie zostały 
objęte żadneml ograniczeniami, po
mimo, ie kraje te zajmują poważ- 
ną pozycję w imporcie irackim.

Warunki uprzemysłowienia
kra rów rolniczych

Dnia 24 b. m. odbędzie się w lo-

nozfffiiorsi e ta ty zm u  w Polsce
------------------------------------------------------ —— — 1— — ■ * —

Należy powstrzymać rozwój etatyzmu na przyszłość
O s iasasL£?5Ł£i5s s s u r s s r z j & j s
„ c r g61„y n .d s k  p o ło w a  w S f y B T jn
wnioskach na ograniczeniu rozrostu najrńżn0rodniejszycli wzgM ów  słuszny 
f>tńtv7.mn na Drzvszłosc. Onracowa- , ___________ ,,vi..u7n

Dnia 24 b. m. odbędzie się W lo- WlllosKacn na ugramuauu najróżnorodniejszych wzglądów słuszny
kalu Banku Gospodarstwa Krajowe i etatyzmu na przyszlosc. Opracowa- j usprawiedliwiony, niemniej zwiększa

nrolna łćl OI1E DrO]6kt UStEWY %«0 DlCktO* WYflatk) DflllSfWOW© W (lanym rokfl,ła ona projekt ustawy „o niektó- wydatki państwowe w danym roko,
rych zasadach bezpośredniej dzia- iub lei uszczupla wpływy. W rczulin-
łalności gospodarczej państwa”, W cle tych wydatków Inwestycyjnych,
którym to projekcie stawia ona ra- choćby nawet w przyszłości mlaly one 

n y ,-wjakich
nansowanie etatyzmu, tem samem J L ,.IŁEW „  m u  L datki»;ch tub 
kładzie tamę, obecnie  ̂ niemal nie- gorzej, zaciągania pożyczek przez
ograniczonej, możliwości finansowa- p„ństwo. W obu tych kwestjach, t.j.
nią nowych przedsięwzięć etatysty- obciążenia podatkowego ł zadłużenia 
cznych. Jak wywodzi Komisja: | państwa, jedyną 1 decydującą instancją

= o d b̂
? , c t \ J e £ ń l a  kredytów fdolaeyj po- T ^ H t ^ b ^ d r o s r p t S e l o -  
zabudżetowych. Wybitni fachowcy, praw P ^ ^  ^ćhodzenlem powyższych kar
nicy 1 znawcy żyda gospodarczego wą jest oDcnoozem p j  j  Wftdaw_
stwierdzają, że nieskrępowana swobo- d y n a j ' ° P ”  , . kaidvm

izotanu amonowego, sa- da wydatków I nadralerna swoboda w ' moi„ oM rozważenia celowości
rofosu, saletry sodowej ociąganiu Ł t y c j l  1 oceny, czy jest ona na-
oraz wapnamonu —  W P” ? ' ti<>rincvch wlasnośdn Prnwtl<; łak pożyteczna 1 potrzebna, by
iia 1  lutego r. b. wy- i &  «  nią Wysokiem obęlążenlęn,_po-

go walne zgromadzenie członków 
Towarzystwa Ekonomistów i Staty
styków Polskich.

Po zakończeniu oficjalnej części 
zebrania, prof. dr. Czesław Strze- 
azewski wygłosi odczyt p. t  „Wa
runki uprzemysłowienia krajów rol- 
niczych“.

Spożycie nawozów 
sztucznych

Według danych Głównego U- 
rzędu Statystycznego zbyt nawo
zów azotowych, a więc azotmaku, 
siarczanu i azotanu amonowego, sa- 
letrzaku, nitrofosu, 
i wapniowej oraz \ 
ciągu stycznia 1 lutego r. b. wy 
niósł 72.506 ton wobec 43.932 t. 
przed rokiem, wykazując wzrost 
65%.

Praktyki dla młodzleiy 
szkół zawodowych

„  *  . . . i - d . .  plactó *a nią wysoklem obciążeniem po

rfdTr,\bz%C7ó
gospodarki finansowej Państwa. Dlate- ^  „„chodzi z dotacyj I fund..-
go Komisja uważa za konieczne pod- stwowyc pac za.
danie kontroli ustawodawczej powal- P®* ostatnich 10 latach
„lejszyeh wydatków przedsl,b.orstw 

# i psflstwowjclii które przekraczają za . nrn.  nrzcszlo przez dział
Wzorem lat ubiegłych, Izba Przemy- kres normalnej gospodarki, jak w stcze budietów państwowych, 

słowo - Handlowa w Warszawie oraz gólnoścl tworzenie nowych I silniejsza • „Wa i»  wlec za konieczne u-
■wspótpracujące z nią organizacje ku- rozbudowa Istniejących przedsiębiorstw. . J . .  sUna przoz r0zciągnlę
pieckie przystąpiły do akcji zbierania Należy przeciwdziałać tworzeniu przed- 0„6inVch przepisów budżetowych 
praktyk dla młodzieży szkól handlo- slęblorstw koneemowych przez przed- « e  n„ edsleWOMtw* państwowe.” 
wych. i siębiorstwa państwowe, oraz nabywaniu P “

Zebrane na tej drodze praktyki zo- przez nie udziałów w Innych przedslę- Niestety w  Polsce zrozumienie 
sianą rozdzielone pomiędzy poszczę- Morstwach.”
gólne szkoły handlowe, kupieckie i 11- y j  szczególności jeśli chodzi o 
cea handlowe i administracyjne. Ilość Drze(jgiebiorstwa koncernowe Komi- 
zapotrzebowań na praktyki wyniosła do .
chwili obecnej ogółem 1045, w tem 502 U s z n ie  wywodzi, 
zapotrzebowań na praktyki sklepowe 1 «Jcśl! przedsiębiorstwa państwowe,
493 —  m  biurowe. czy banki państwowe zakładają, -i.J

niCOU-l-J ---------- t
prostych w  zasadzie -prawd w dzie
dzinie normalnego budżetowania jest 
niezwykle rzadkie. Budżet nasz co
raz więcej staje się wielkim fundu
szem dyspozycyjnym, izby ustawo
dawcze coraz mniej mają do gada-

wych. Jednym właśnie z naj ważniej 
szych odcinków, na którym państwo 
we pieniądze przeciekają poza wia
domością, a w każdym razie wolą 
izb ustawodawczych, są przedsię 
biorstwa państwowe.

I —  trzeba zaznaczyć —  nie cho
dzi tu o kierynek wydatków pań
stwowych. Chodzi o właściwy po
dział kompetencji i właściwą kon
trolę, i racjonalny system rachun
kowości państwowej. Ci, co decydu
ją o kierunku wydatków państwo
wych winni mieć w ręku całokształt 
gospodarki państwowej. Także ci, co 
kontrolują finanse państwowe win
ni kontrolować je całe. Wrcszcie 
wszyscy winni mieć przedstawione 
rachunki państwowe tak, aby bu
dżet czy zamknięcie rachunków pań
stwowych nie było księgą dla wta
jemniczonych, lecz normalnym pla
nem, czy sprawozdaniem rachunko- 
wem.

W  szczególności zaprowadzenie ta
kiego porządku w rachunkowości 
przedsiębiorstw państwowych po
zwoli z jednej strony na lepsze or- 
jentowanie się w ich gospodarce, z 
drugiej na uniknięcie błędów, pow
stających często naskutek nieznajo
mości stanu rzeczy. Nasz etatyzm 
jest niezwykle silnie rozwinięty. 
Wszyscy wołają o likwidację jego 
przerostów. Jest rozwinięty bezpla- 
nowo. Temu właśnie chce zapobiec 
Komisja. Wprowadzenie w życie jej 
zaleceń, to nietylko akcja ogranicze
nia etatyzmu w przyszłości. To upo
rządkowanie rozwoju etatyzmu, co 
leży w interesie nawet samych przed 
siębiorstw państwowych.

ziemsiłle” 60, 5«/o konwersyjna 
4%°/# 1- z’ Warszawy 68.50, 5% W ar
szawy z r. 1933 —  63, odcinki yo 
1000 zł. —  63.73, E»/* Łodzi z 1953 r.
60.50, 5»/e Lublina z 1933 r. —  30. 
Rariamla z 1E33 r. —  58, l i ł  
Prwnysl-J Polskiego funtowe —  »Z.

AKCJE
N a  rynku akcyjnym tendencja byH  

słabsza, przy większych obrotach ak
cjami metalurgiczneml. Notow^ąo: 
Bank Polski 118. Cukier 38, Stara
chowice 57.25— 56.25, Lilpopy —  M . 
Norblin 105 —  104. Modrzejów 21 —
20.50, Haberbuscli C8.30, Ostros.ia-5 — 
78.50 —  77,75.

W  obrotach pozagiełdowych*. . 3*/n 
renta ziemska odcinki po 5.000 zt. —
50.50, odcinki po 1.000 zł. —  52 —  
51.75, odcinki po 500 zł. - -  59. u ,  Vlr- 
ley 13.50 —  1S.25. Węgiel 37 vr za
ofiarowaniu , Żyrardów —  60 w  aaoltiit 
i-owaniu, 5Vo W arszawy sU re .-, ,0.

PO ZAGIEŁD O W E KURST  
W IECZO RNE

Inwestycyjna I cm. —
Inwestycyjna n  eni. —  83. _
Konwersyjna —  67.
Kons*»Udacyjna —  63.
Dolarówka —  39X0.

Giełda zbożowa
N a wcworajrsem zebraniu giełdy

zboiowo-towarowej r? Warszawie o- 
?ólny obrót wynló3ł 35S21„ v; t im  ży
ta J047 t. Notowano za 100 kg. pary
tet wagon Warszawa w handlu i'juf- 
towym. w ładunkach wagonfi-A-ych: 
pszenica Jednolite. 22.5,0-23, ztierana 
22— 22.50, żyto I st. 13— 15.50, II St. 
14.75— 15, Jęczmień browarny 10.50-'- 
20. jęczmień I  st. 18.75— 10, n  st, ~  
Ig.50— 18.75, m  st. 18.25— 1S.50. owies 
I s t  17.113— 17.50, II  st. 16.50— 17, 
gryka 21.75—22.25, mąki pszenne w 
zależności od gatunku 20.50— 42.50. 
pastewna 16— 17, żytnia wyciągowa
26.50—27, I  gat. 24.50— 25.25, niżowa 
20—20.50, śrutowa 13.50— 14, zlemnla 
czana „superior" 30.75— 31.75, otręby 
pszenne grube 14 —  14.50, Średnie J 
miałkie 13— 13.50, żytnie 11.75— 12.25, 
groch polny 25— 27. Victoria 35 —
37.50, zielony 29— 31, wyka JarA —
23.50— 24.50, pelusska 25.50-27, łu
bin niebieski 13.25—18.75, żółty 14,75- 
15.25, seradela targowa 16— 18, sera
dela o czyst. 95«/(i 21— 22, rzepak ozi
m y 58— 59, jary 55.50— 56.50, rzepik 
ozimy 52.50— 53,50, siemie lniane 58- 
59, ińcnecznlkowe 45— 50, mak niebie
ski 93— 95, gorczyca 59— 62, koniczy
na czerw. sur. bez gr. kanianki 85—  
95, bez kanianki o czyst. 97°/( 115—  
125, ' biała surowa 260— 2S0, bez ka
nianki o czyst. 97"/i) 310— 330, koni
czyna szwedzka 180 —  220, lucerna 
francuska 270— 290, lucerna węgier
ska 400— 425, lucerna chmielowa 80—  
90. nasiona buraków cukrowych 10S- 
108, ■ makuchy lniane 25.50— 20, rze
pakowe 13.50— 14, słonecznikowe 20—
20.50, konopne 13.50— 14, kokosowe—  
18--18.50, palmowe 16.25— 16.75, Śrut 
sojowy 23.50— 24, lniany 25 —  25.50, 
rzepakowy 13.50— 14, kokosowy 17.50- 
18. palmowy 17.50— 18, mieszanki kas* 
treściwych: otrębowo-makuehowa 19- 
20, makuchowa 20.50— 21.50, słoma 
żytnia w  snopkach 4.75— 5.25, słoma 
żytnia nraaowana 4.25— 4.75, siano 
prasowane I  gat. 9— 9.50, II  gat. 7,50- 
8, fasola cukrowa biała 39— 40, ziem
niaki Jadalne 4,50— 5, ziemniaki fa
bryczne 4.25— 4.50, przelot 90— 100, 
rajgras angielski 120— 128.
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Ścieżka kariery
syna wielkiego ojca

Naczelny dyrektor jednego z naj- 
większych domów towarowych w  
New-Yorku miał tego dnia rzeczy
wisty powód do złego humoru. Je* 
den króciutki list, jaki nadszedł ran 
oą pocztą, przekreślił nazawsze 

*•:. wspaniały plan wielokrotnego wzmo 
tenia obrotów:
—  Łaskawej propozycji Panów przy

jąć nie mogę.
James RooseveIt 

Autor tych kilku słów miał rów
nież powód do zmartwienia. Nieła
two jest 25-letniemu młodzieńcowi, 
który dopieroco ukończył studja, od
rzucić tak ponętną propozycję: 
25.000 dolarów gotówką i udział w  
ryskach za drobnostkę, za zezwole
nie umieszczenia jego nazwiska ja 
ko wspólnika przedsiębiorstwa.

Ale pani Eleonora Roosevelt, mał 
żonka obecnego prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, a ówczesnego guber 
natora Nowego Jorku, zdołała po 
długich perswazjach wybić z głowy 
8węmu najstarszemu synowi jego 
eapał do tak wspaniałego interesu.

AGENT UBEZPIECZENIOWY
Za trzy dni odbyć się mają wy- 

bory prezydenta Stanów. Guberna
tor Franklin Roosevelt gorączkowo 
pracuje w  swoim gabinecie. Jak bom 
ba wpada rozpromieniony James (w  
tiomu nabywają go Jimmy) i oświad 
.cza ojcu, że przyjął posadę agenta 
ubezpieczeniowego w jednem z to
warzystw asekuracyjnych. Pensja:
1000 dolarów miesięcznie plus 10 pro 
cent od sumy każdego nowego kon
traktu. *

Papa Roosevelt nie oponuje. Przy 
, szła karjera syna wydaje mu się 

bardzo.,, demokratyczna.
: Kiedy po kilku dniaęh pracy Jim
my zdołał zaznajomić się z techniką 
•wystawiania polisy asekuracyjnej, 
cała Ameryka miała na ustaęh na
zwisko Frankllna D. Roosevelta, no 
wego prezydenta.
\ Następnego dnia syn pierwszego 
obywatela Stanów Zjednoczonych o- 

. trżymuję od - swego szefa listę po
tentatów nowojorskich, których nie' 
udało się dotychczas zaasekurować. 
Jimmy zabiera się do' roboty z uczu1 
Ciem pewnego zażenowania. Ale gdy1 
drzwi gabinetów otwierają się przed 
nim szeroko i w  ciągu kilku godzin 
podpisane polisy opiewają na wie- 
lomiljonowe sumy—  pracą ta wy
daje mu się i przyjemna i... opła
calna. W  ciągu jednego tygodnia 
Jimmy przedłożył towarzystwu wię
cej -zaakceptowanych polis i zainka- 
sował większą prowizję, aniżeli wszy
scy jego koledzy po fachu łącznie.

Ale tak wspaniale rozpoczęta kar
jera zakończyła się równie szybko I 
to nader nieprzyjemnie.

Co się stało, mamo? —  pyta 
naiwnie.

—  Czyń ty oszalał? Robisz wszy
stko co możesz, aby dobre imię twe
go ojca zniesławić... Nie rozumiesz, 
że ci ludzie, ci klienci, podpisują 
twoje polisy w nadziei, że kiedyś 
ojciec twój okaże im za to wdzięcz 
ność... Sam fakt przyjęcia najwyż
szej godności prezydenta połączony 
jest zawsze z zawiścią tysięcy nie
przyjaciół politycznych, a oto ty, 
rodzony syn, dajesz im broń do rę
ki, stajesz się przyczyną całej fali 
nieprzyjemnych dla nas plotek... Ta
ki tylko może być efekt twoich 
„wspaniałych" interesów...

Jimmy słucha w osłupieniu poto 
ku słów matczynych... i w rezulta
cie podpisuje list rezygnacyjny z zaj 
mowanego stanowiska.

URZĘDNIK MAGISTRACKI
W  kilka dni później, pani Roose- 

velt otrzymuje list od najstarszego 
syna z Chicago. Jimmy objął tam 
skromną posadę urzędnika municy
palnego. Administracja Chicago nie 

! jest w żadnej zależności od Białego 
j Domu —  nie ma więc obaw, że wro
gowie ojca widzieć w tem będą coś 
podejrzanego... Pani Eleonora, mał
żonka prezydenta, wyraża synowi 
swe zadowolenie i życzy mu powo
dzenia.

Gdy jednak nazajutrz spojrzała 
na pierwszą stronę chicagowskich 
dzienników —  wrażenie było pioru
nujące.

Jimmy udzielał wywiadów. Szereg 
fotografij przedstawiał go w oto
czeniu dziennikarzy z notesami w 
ręku. Sensacyjne tytuły wielkiemi 
czcionkami podkreślały „złote" myśli 
syna prezydenta. Jimmy odpowiadał 
na_ setki pytań w największej szcze
rości i rozbrajającej naiwności...

—  Rola syna prezydenta Stanów 
Zjednoczonych jest niezwykle trud
na... I  tak za namową matki zmu
szony byłem .wyrzec się lukratyw
nego zajęcia, gdyż mogłoby ono za
szkodzić memu ojcu...

Albo: - ■ ■ -
—  Mój papa długo się namyślał, 

czy wysunąć swą kandydaturę na 
prezydenta; nie chciałem się do te
go mieszać, ale mam wrażenie, że 
ostatecznie matka wpłynęła na de
cyzję...

I  wiele podobnych wywodów, w to 
nie i w stylu odpowiednio, sprepa
rowanym przez skrzętnie notują
cych reporterów.

W  konsekwencji —  depesza do 
lekkomyślnego syna, aby natych
miast wrócił do Białego Domu.

SEKRETARZ OSOBISTY 
SWEGO OJCA

—  Ojciec cię wzywa, Jimmy, po
trzebny mu jesteś.

Temi słowy przywitała go matka, 
dodając, że prezydent musi mieć 
człowieka zupełnie oddanego, do któ 
rego miałby całkowite zaufanie.

Jimmy zostaje sekretarzem osobi 
stym swego ojca. Okazuje się też 
wkrótce, że jest człowiekiem nieza
stąpionym w najbliższem otoczeniu 
prezydenta. Wiele spraw natury 
bardzo delikatnej a doniosłej —  za
łatwia taktownie młody Roosevelt.

Lata płyną. Jimmy przekroczył 
trzydziestkę. Blisko siedmioletnia 
praca u boku ojca daje młodemu 
Rooseveltowi wspaniałą szkołę dy
plomatyczną. Dziennikarze widzą w 
nim „następcę tronu amerykańskie
go", polityka dużej miary, dyskret 
nego, któremu nic nie pozostało z 
owej naiwności jaka cechowała go 
jeszcze niedawno.

NOW A KARJERA

Legenda Skanderbega
Żyje w skałach, urwiskach I wąwozach

I nagle, kiedy zdawało się, że 
Jimmy kroczy konsekwentnie i z 
wielkim entuzjazmem ku szczytom 
kar jery —  nowa bomba! Prezydent 
Rooseveit udziela dymisji swemu 
synowi. Funkcję nowego szefa kan
celarji Białego Domu powierza puł
kownikowi Edwinowi Watson.

Czy Jimmy popełnił znów jakąś 
gaffę, czy też inne względy wpły
nęły na decyzję prezydenta —  kon 
kretnle nic nie wiadomo.

Natomiast wkrótce potem cała 
Ameryka zaskoczona zostaje nową 
sensacją. Jimmy, najstarszy syn 
prezydenta Stanów Zjednoczonych 
pracuje w wytwórni filmowej w 
Hollywood.

Obecnie bawi w Europje, gdzie z 
zapałem studjuje rozwój kinemato
graf ji na naszym kontynencie.

Może przejściowo. Być może, że 
wielkie wydarzenia, w obliczu któ
rych stanął ostatnio świat, Wyda
rzenia, które już zaszły i które idą, 
odwrócą zainteresowania młodego 
Roosevefta ku sprawom ważniej
szym, stokroć ważniejszym. niż stu
dja kinowe. Być może, znajdzie się 
z^owu wkrótce przy boku swego 
wielkiego ojca, w którego głos wsłu 
chały się ostatnio z głęboką zadu
mą obie półkule tego globu.

(J. m.)

Albańczycy pamiętają.
Proklam acja niepodległości z roku 1912

l e a *

OBURZENIE W  BIAŁYM DOMU
Niespodzianie Jimmy otrzymuje 

depeszę, aby natychmiast przyje
chał do Waszyngtonu.

W  Białym Domu przyjmuje go 
matka. Szczęśliwy syn opowiada z' 
entuzjazmem o swoich sukcesach 
na nowej drodze. Widząc jednak 
wzburzoną twarz matki, przerywa 
barwny opis karjery agenta ubez
pieczeniowego.

Deklaracja „Konstytuanty" albań 
skiej głosi, że wszyscy Albańczycy 
żywią wdzięczność dla czynu wiel
kiego Duce i jednomyślnie ofiaro
wują koronę swego państwa królo
wi Wiktorowi Emanuelowi.

Ogromna jednak większość naro
du albańskiego wie co sądzić o człon 
kach „Konstytuanty" i pamięta in
ną proklamację, tę z 29 listopada 
1912 roku, proklamację Izmaela Ke- 
mala, ogłaszaną w imieniu Zgroma
dzenia Narodowego.

Brzmiała ona następującą: 
„Zgromadzenie Narodowe zebrane 

dziś w  Walonie proklamuje niepod
ległość Albanji. Albańczycy wcho
dzą do rodziny narodów Europy 
wschodniej, dumni z tego, że są 
wśród nich najstarsi".

Włochy przyjęły wtedy z aplau
zem tę proklamację i gdy Grecja 
zaczęła żywić nieprzyjazne zamiary 
wobec Tirany, Rzym stanął energi
cznie w obronie zagrożonej Albanji. 

Tempora mutantur...

Dzikie szczyty nagich skał alba*  
skich musnął cień skrzydeł wojen
nych eskadr włoskich. Huk silników, 
zlewając się z głuchym odgłosem ar
mat, rażących śmiercionośnemi pocis
kami malowniczo nad wybrzeżem roz 
łożone Durazzo, ową „admlrabllis 
urbs“, wysławianą przez Cicerona 
(który tu przeżył kilka lat) —  zbu
dził drzemiące w  niedostępnych w ą
wozach górskich echa bohaterskich 
walk, toczonych pod wodzą Skander
bega z najazdem tureckim.

Od 1445 do 1475 r. szczepy albań
skich góraU napadały załogi tureckie, 
niszczyły Ich zamki warowne, niepo
koiły drogi, któremi najeźdźca wdzie
rał się wgłąb górskiego kraiku, posia
dającego decydujące znaczenie dla 
zdobywczych władców Bałkanu.

Albanja w  rękach Turcji to nie tyl
ko zapewnienie przewagi na Adrjaty- 
ku 1 paraliżowanie akcji dumnej W e
necji, prowadzącej nieustanną walkę 
z zalewem muzułmańskim, odcinają
cym Jeden po drugiej wszystkie dro
gi handlowe republiki, ale równocze
śnie utrwalenie władzy półksiężyca 
na Bałkanach, której koniec zobaczyć 
miał dopiero wiek XX. Ośrodkiem tej 
walki było małe górskie miasteczko 
Kruja, gdzie do dziś dnia wznoszą 
się ruiny zamku Skanderbega. Poło
żone na północ od stolicy kraju, T i
rany, w  odległości 25 km. —  Jest 
ono celem licznych wycieczek tury
stycznych-

Pokonane w  nierównej walce z 
janczarami tureckimi góralskie szcze
py albańskie tu się cofały 1 tu zbie
rały nowe siły do dalszych bojów. 
Dla Albańczyka Kruja Jest symbolem 
Idei wolności. Z dumą pokazują prze
wodnicy miejscowi • turystom ruiny 
zamku bohatera walk wolnościowych 
Skanderbega, którego dalekim po
tomkiem jest obecny król - wygnaniec 
Achmed Zogu.

Wśród urwistych skał żyją Jeszcze 
potomkowie bojowników z tamtych 
czasów, waleczni 1 dzicy jak  oni. W al 
ka jest żywiołem tych szczepów gór
skich.' Każdy Albańczyk, mówi jedno 
z przysłów, rodzi się poto by umiał
celnie strzelać. Strzelcy z nich są do dy.

skonali. N a  widok zdobyczy w  JW 
stad  kozicy górskiej czy innego zwie
rza czarne, głęboko osadzona oczy W 
bywają dzikiego, tygrysiego prawi* 
blasku.

Przykładając broń do oka Albai- 
czyk uśmiecha się tym uśmiechem p®* 
wnym zwycięstwa. Wzięcie celu n* 
muszkę trwa jedno mgnienie oka. Pa- 
da strzał rzadko kiedy chybiony. Z 
takim strzelcem, w  połączeniu z jego 
determinacją w  boju, niełatwą byk 
walka, Jaką od zamierzchłych czasów 
toczyó musieli wśród gór albańskie)! 
Uczni zdobywcy tego kraju, który u- 
legał Jedynie przewadze liczebnej 1 
doskonalszej organizacji.

Tak było od najdawniejszych cza
sów. Legjony rzymskie, które tędy 
słynną „vla Ignatla" przedzierały slf 
na Bałkan, niejedną krwawą walk? 
stoczyć musiały ze szczepami albań
ski eml zanim nad krajem tym zapa
nowały zwycięskie orły cezarów.

W  zmiennej dziejów kolei kraik 
ten był pod panowaniem Bizancjum, 
potem szczepów normańskich, repu
bliki weneckiej, wreszcie Turcji, któ* 
ra pozostawiła najtrwalsze piętno # 
wierzeniach, zwyczajach, a nawet ze
wnętrznych formach życia ludności 
albańskiej.

W  przeciwieństwie do Rzymian, 
dla których A lbanja była tylko sta- 
cją przejściową na drodze Ich eks
pansji na wschód l południe, czy do 
Wenecjan, którzy zawładnąć zdołali 
jedynie wybrzeżem, trzymając silni* 
w  swych rękach port w  Durazzo — 
Turcy zdołali przeniknąć wszystW* 
dziedziny życia 1 wszędzie wywrzeć 
wpływ, dziś jeszcze widoczny w  ty* 
pie albańskim, w  formach codzienne
go życia, bardzo zbliżonych do Wacho 
du.
'■ Gdy pobrzeże nosi dziś jeszcze wy* 
raźne ślady krzyżujących się tu kul
tur bizantyńskiej 1 rzymskiej, wnę
trze przeniknięte Jest cywillzacyjnem! 
wpływami tureckleml, pod któremi 
chowa się pierwotna, fanatycznie do 
wolności przywiązana, dusza tego lu-

Przed podrfiźd angielskie] pory k r fiM e j
Angielska para królewska, pomi

mo poważnej sytuacji międzynaro
dowej, nie zrezygnowała z projektu 
odbycia podróży do Kanady. Sytua
cja ta jednak popchnęła rząd kana
dyjski do poczynienia wszelkich kro
ków, aby umożliwić królowi stały 
kontakt z Buckingham Pałace i 
Downing Street.

Z  pociągu swego Jerzy V I będzie 
mógł każdej chwili rozmawiać tele
fonicznie z Londynem. Pozatem z

efo  K a n a d y
każdego postoju kurjer królewsld 
będzie mógł udawać się do portótf 
wsęhodnio-amerykańskich i stamtąd 
do Londynu jednym z tranBatlanty* 
ków albo, w  wypadku nagłym, sa
molotem pocztowym, które będą o& 
1-go czerwca kursować między Wiel 
ką Brytanją a Kanadą.

Pierwszym listem przewieziony# 
tą nową linją będzie hołd premjer* 
Chamberlaina dla króla Jerzego.

Z powodu fałszywego horoskopu
Kuzynka hr. Betłilena zrezygnowała z korony albańskie!

Dużo się dziś mówi na całym świe I ciła do domu i oznajmiła radosna 
ćie, a zwłaszcza w Budapeszcie o | wieść, matka kazała astrologom spo
tragicznym losie hrabianki Geraldi- 
ny Apponyi, królowej Albanji. Nie 
wszyscy jednak wiedzą, że poprzed
niczką jej w sercu Ahmeda Zogu 
była również Węgierka, hrabianka 
Manna Mikes, kuzynka b. premjera 
Bethlena.

Poznał on ją  w  Budapeszcie i za
prosił do Tirany, gdzie nastąpiło po 
rozumienie i ustalono nawet datę 
ślubu. Gdy jednak młoda panna wró

rządzić jej horoskop.
Wypadł on nad wyraz fatalnie!
Gwiazdy orzekły, że jeżeli wyj

dzie ona zamąż za króla, król ten 
straci tron i będzie zmuszony ucie
kać z kraju. Przesądna matka za
broniła córce wejść w związki mał
żeńskie z Ahnudem Zogu i pomimo 
wielu łez pośtftyiła na swojem.

Dziś zapewne triumfuje—

Co widziałem i przeżyłem w Pradze

NIEMIECKIE DOBRODZIEJSTWA
Niezależnie od powodów politycz

no-strategicznych, miała okupacja 
•Czech i Moraw cele gospodarcze. 
Tworzenie świętego cesarstwa, otwo 
rżenie bramy na Dunaj i Bałkany, 
dalszy _ etap ekspansji wschodniej, 
Wreszcie „oswobodzenie mordowa
nych braci" i zaprowadzenie ładu 
w „zbolszewizowanej" Czechosłowa
cji —  to była jedna grupa powodów 
i pretekstów. Niemniej ważne były 
jednak kwestje czysto utylitarne: 
rezerwy złotą, samoloty i armaty, 
ttrspaniały przemysł wojenny, tłusz
cze, i zapasy żywności.

Tutaj trzeba stwierdzić, że się 
częściowo zawiedli. Gdy w trzy go
dziny po wkroczeniu do Pragi* pier
wszych oddziałów wojskowych, za
jechały przed gmach Banku Naro
dowego samochody prywatne, a cy
wilni panowie udali się do skarbca, 
■stwierdzili, że pozostały w nim nie
znaczne tylko zapasy. Od dawna już 
rezerwy złota leżały bezpiecznie w  
Banku Angielskim w Londynie, a 
jeszcze przed dwoma dniami z lot

niska praskiego wystartowały trzy 
samoloty, obładowane złotem ze 
skarbca pań3twa. Nadomiar Anglja, 
Francja i Stany Zjednoczone skon
fiskowały cały majątek czechosło
wacki, znajdujący się w swych kra
jach, kategorycznie odmawiając wy
dania go -nowym „prawnym" wła 
ścicielom.

Ale nieszczęścia postępują serja- 
mi. Oto te same kraje momentalnie 
podniosły cła wzorowe dla towa
rów, pochodzących z obszaru dotych 
czasowej Czechosłowacji, stosując 
stawki prohibicyjne, podwyższone o 
25 do 30 procent. Bojkot amerykań 
ski i międzynarodowy bojkot żydów 
ski objął automatycznie i ziemie 
czeskie.

Było to uderzenie mocne i niespo
dziewane. Niemcy łudzili się, że pań
stwa^ demokratyczne, właśnie przez 
litość dla Czechów, nie obejmą boj
kotem ich produkcji, że będą chcia
ły w ten sposób dopomóc ludność' 
czeskiej, która znalazła się naraz 
v  zupełnie niespodziewanej sytuacji

gospodarczej. Niemile się rozczaro 
wali.

To też bez praktycznego znaczę 
nia okazały się rozporządzenia no
wych władców, pozwalające łaska
wie na kontynuowanie rozpoczętych 
już przedtem tranzakcyj eksporto
wych. Byli bardzo liberalni, zgadzali 
się na wszystko. Pozwalali na eks
port prochu i broni i maszyn. Ale 
<?o przeprowadzenia każdej tnnzak- 
cji potrzebne są dwie strony —  tu 
niema kupców.

Nie chcą kupować i nie opłaca 
się im kupować. Z wszystkich stron 
świata nadchodziły wiadomości o 
anulowaniu tranzakcyj, o zrywaniu 
pertraktacyj, o rezygnowaniu ze 
współpracy.

Skutki były rujnujące. Czechosło
wacja w ciągu 20-lecia swego bytu 
umiała zdobyć pierwszorzędne rynki 
zbytu dla swych towarów. Zwłasz
cza wyroby szklane, lniane, sztucz
na biżuterja, na świat cały znana, 
chmiel, wyroby metalowe oraz broń 
miały stałych swych odbiorców we 
wszystkich częściach świata. Wszy
stkie hotele amerykańskie, wszyst
kie angielskie i amerykańskie linje 
okrętowe zaopatrywały się w Cze
chosłowacji w bieliznę stołową i po
ścielową. W  Pradze pełno było zaw

sze przedstawicieli wielkich, domów 
hurtowych, które od lat zakupywa
ły w  Czechosłowacji najróżniejsze 
towary. Wszystko to znikło, skoń
czyło się.

Jednem posunięciem rozwalili 
Niemcy od września 1938 r. z powo
dzeniem stosowaną politykę utrzy
mywania granicy celnej pomiędzy 
Rzeszą i Czechosłowacją. Dyktowa
ła im to najprostsza logika. Dzięki 
temu Czechosłowacja nie traciła do
tąd swych gotówkowych złotych 
rynków zbytu, dzięki temu była pom 
pą ssącą, z której Niemcy czerpali 
swe dewizy. Wszelkiemi sposobami. 
Legalnie i nielegalnie. Przecież i o- 
slawiona autostrada, mająca prze
biegać z Wrocławia do Wiednia, mia 
ła między innemi na celu i szmugiel 
walut. Wystarczyłoby do tego, aby 
jakiś samochodzik wjechał sobie w 
któremś miejscu na autostradę, 
chronioną już ustawodawstwem nie- 
mieckiem, aby najspokojniej w świe-! 
cie, ̂ omijając wszelkie przepisy cel-! 
ne i dewizowe, wywieźć każdą moż-[ 
liwą sumę.

Obłowili się oczywiście Niemcy1 
na broni, zaopatrując armję swoją 
w świetny i liczny sprzęt wojenny. 
Chodziły jednak słuchy, że 200 sa
molotów bombardujących zdołało w '

ostatniej chwili ujść okupantem, lą
dując aż w Rosji sowieckiej. Mówić %  
no również, że większość broni pan 
cemej, która ostatniemi czasy skon
centrowana była na Rusi Podkarpa
ckiej, przeszła granicę rumuńską, a 
wraz z nią całe bataljony piechoty. 
Trudno to sprawdzić. Wyjaśniło się 
tylko, że generał broni Prchala, o- 
statnio przed katastrofą członek au
tonomicznego rządu w  Chust, a wła 
ściwie dyktator z ramienia Pragi, 
nie przekroczył, jak mówiono począt 
kowo, granicy rumuńskiej na czele 
3 dywizyj piechoty, lecz że pomasze
rował na zachód i dał się rozbroić 
okupantom już na terytorjum Sło
wacji.

X
Ludzie naogół są złymi gospoda* 

rzami swych majątków. Pokolenie, 
które przeżyło rewolucję w Rosji i 
rewolucję w Niemczech i Anschluss 
i Sudety, nie nauczyło się niczego i 
z największą lekkomyślnością dało 
się zaskoczyć. Dotyczy to w pierw
szym rzędzie Żydów. Jedynie nielicz
ne wyjątki zdołały w ten lub inny 
sposób uchronić swój majątek. Prze
ważająca większość nie przewidy
wała nic i wszystko stało się łupem 
niemieckim. m. f.

(D.c.n.).
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P r e m ^ e r ^  f i l m o w e

t e m p e r a t u r y  w c z o r a j s z e
Temperaturę o godz. 7-ej notowano 

od 1 st. w WUeóskiem do 6 st. na 
tachodzie kraju, a w górach około 
--6 st.

POGODA N A  DZIft
Słonecznie, o zachmurzeniu wzrasta 

Jłcem, począwszy od północy kraju. 
Nieco cieplej. Umiarkowane wiatry z 
kierunków zachodnich.

M, i e n t r a c h
Teatr W le lld : „D ziew czę  a I lo la n d ji" .
Teatr Narodowy: „Popielaty welon".
Teatr P o lsk i: „H a m le t" .
Teatr Stały; „B rm  m arnotrawny".
Teatr N o w y : „W eek -E n d ".
£eatr L e tn i: „P en s jon at we d w orze ".
Teatr M a lick iej: ..ZakiKhan#".
Teatr A teneom : „C y ru lik  Sew ilski” .
Teatr K a m .*r* ln v  F)l*hlets krylow a” .
Teatr „8:i5” : „Skowronek".
Teatr „ I tu t fo " :  ..Alt: -«ie zabawił*'.

Qai Pro Quo: „S trachy  na Lachy".
Instytu t Redu ty: „H aneczka  i duch ".
AU itaba i Karowa ls ) :  uowa rew ia 

..SEZONIE. O TW Ó R Z  S1B !'\  *  Zlm lńsk* 
g^ntta, A. Halama, Kieszczówna. Foggiem . 
Walterem, Sempolińskim, Ruszkowskim. 
«*8xo . Konarskim  na czele zespołu. Dwa 
p o d s ta w ie n ia : 7.30 I 10 wlecz.

C yrk i M iędzynarodow y turn ie ] walki u  
«*sn lcze] francuskiej o  tytu ł łiis trza  Pol- 
*M Porz. o  3.30 wlecz

Scenarjusz tego filmu osnuł p. Ta
deusz Dołęga- Mostowicz na motywach 
(Jwóch swoich głośnych powieści: „Dr. 
Murek zredukowany" i „Drugie życie 
d-ra Murka”. Z równem powodzeniem 
mógłby to zrobić ktoś inny. Jedyny 
twórczy zakus wystąpił na samym po
czątku filmu, kiedy niewidzialny spea
ker irocznie wyliczał, z jakich pier
wiastków składa się wzorowy urzęd
nik, dr. Murek, a jednocześnie na e- 
krnnie zjawiały się te pierwiastki: bi
nokle, ołówek, ochraniacz na rękawy... 
Taki wstęp a la Sasza Guitry obiecy
wał jakieś „novum” w podaniu filmu. 
Ale na tym wstępnym zakusie skoń
czyła się. twórczość scenarjopisarza. To. 
co nastąpiło dalej, było już normalną 
.trędowalością”, miejscami nawet cie

kawą.

Tyle tylko, że autor zdjął ciężar po
dłości I zbrodni z barków d-ra Murka i 
przerzucił go na barki p-ny Arletly. 
W  powieści Arletla jest sama ofiarą 
Murka. Na ekranie Murek jest narzę
dziem w rękach łei demonicznej posta
ci, której każe autor zginąć samobój
czą śmiercią, gdy bohater w końcowej 
scenie z „upiorami”, wyraża skruchę 

obiecuje poprawę. W  ten sposób 
pozostawiono furtkę otwartą do „Powro 
tu d-ra Murka”...

»JSfrUU;>lAC.*Jfc. U H L U A C I i  
ftO/,\VOM >NVCH O LA  H U l I ł / J B Z I  

IE I.K K O N  M I -2 &

U  k i n a c h
Adria j „S u ez ".
Ailtimte: ..Wlelks wale".

‘ B a łtyk : „B itw a  nad M arna",
Canino: „B la ty  om rzyn ".
Can ltoi: „M a ła  Misa Broadway**. 
tolimRenm: „W staO  I w a lc z !" .

.C z a r y :  „J fe ld l”  1 „ A lt  Baba 1 40 roz- 
W ja lk ów ".

K llte : „P o la  E lize jsk ie "  ) „J o e e t te " . 
Europa: „K en tu cky” .
P ilharm onja : „Zapom niana m elod ia ". 
W ello .: „F io r ja n "  1 dodatki.

'H o lly w o o d : „C zterech  na posterunku" 1 
*»w ja .

Imperial: „Pan ieńsk ie  szaleństw*” .
Italia: „A lp e jsk ie  osty*’ 1 dodatki. 

^Jn ra ta : „Szesnastolatka*’ I „Zatańczy- 
Br*.

Kino parafji iw, Andrzeja: „Kalif ■
®*£dadu .

Jtot (Czerniakowska 191) :  „Buziaczek*' i  
^Bohaterowie Sybiru ” .

M ie jsk ie : „M a r ja  Antonina**.
M ajestlc : „N a g a  praw da” , 
ftapoienn: ..G ibra ltar'',

Tombola: „Marco Polo" t „Kapso-

Pniladlnm : „panny na wydaniu**.
Pan: „T r z y  s e n *  .
Petit Trlanon: „Pobo*ne kłamstw#* 

fcBymfonja młodości".
M a lto : „N iew id z ia ln a  ryw a lk a ".
R a t; (3dv kwitnu t>*V  i todalkl.
Kex (D ługa 9) :  „Postrach  o p ery " 1 

•M anewry m iłosne” .
Konia i „OwneH Din".
Sokół: „Więzienie bet k rat" i „Cnotliwa 

“ Uzanna” .
Sorrento (Krypaka 34): „H uragan" 1 

*DJabły wybrzeży".
Sfinks: „L is t  do m atk i".
Studio: „D w u licow y  człowiek**.
S ty low y : „D r  M urek".
Św iatow id : „ Id z iem y  przez życie*".
Hwlt: ..Gehenna i duUuiKi 

, T o n : „C ztery  córk i”  1 dodatki, 
y ir to r la : .. Włrtczetfl” .
JJclecha: „P o d  golem  n iebem " 1 „O O P " . 
*  otoplastlkon (u l. Marszalka Focha 2) 

JVćw letla  codziennie od godz. 15-eJ do 
p - e j  plastyczne w idok i w  naturalnych 
*olorach ze Stamhntu.

Panorama iN ow v  Swtat 27) :  Lotnicza 
wystawa P a ry *  1938 r. Tun is 1 Lourdes.
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•B Y P IE iK ATARZi
?e ł n a  w i d o w n i a  n a  „ b r a c i e  m a r  
SOTRAWNYM" W  TEATRZE MAŁYM

Na komedji salonowej O. Wi!de’a, w 
BriSkladaie B. Gorczyńskiego, „Rrat mar
notrawny” , znakomicie wyreżyserowane j 

Z. Ziembińskiego, widownia Teatru 
ląlego zapełnia się co wieczór publiczno

ścią, która bawi sie 1 oklaskuje koncer
towy grę zespołu * Mari® Przybyłko-Po- 
«*eki, w nieporównanej kreacji Lady 
Bracknel na czele.

..E l ż b i e t a  k r ó l o w a "  w  t e a t r z e
KAMERALNYM 

Teatr Kameralny daje dziś t codzienni 3 
sztukę A. Jossota „Elżbieta królowa, ko
bieta bez mężczyzny" (przekład Z. Nał
kowskiej) z Grywlńakii, Damięckim, Szle- 
Jynskim, Ziembińskim, Bartówna, Kwas- 
kowsklm 1 Rubczakiem. Dekoracje St. J a 
reckiego.

i.SAMCEL ZB O R O W SK I”  U O E T L *
W TEATRZE NARODOWYM 

W Teatrze Narodowym rozpoczęły sie 
Próby z „Samuela Zborowskiego” Ferdy
nanda Goetla, najbliższej, po komedji Ja  
•“orzewskiej, premjery tej sceny.
_ W  ro’.ach głównych wystąpią: Jerzy  
Leszczyński (rola tytułowa'. Junosza-Ste- 
Powski (Stefan Batory). Smolarska. Zel
werowicz, Damięcki 1 Dominiak. Reżyse
ruje Leon Schiller, dekoracje projektuje 
Andrzej Pronaszko.

Te a t r  „ m a ł e  q u i  p r o  q c o ” —  n a
__ r .  o . N.
w niedzielę, dnia 23 b. ra., o ro^z. 4-ej 

JpPoł. odbędzie się specjalne przedstawie- 
Plft. * którego całkowity wpływ dyrekcja 

S.ri yśc* przeznaczaj* na F.O.N.
kudegrana zostanie świeżo w staw iona  

gltalna rewja p. t. „S T R A C H A  N A  LA- 
w wykonaniu Adolfa Dymszy, Chó- 

™ Dana. Tadeusza Olszy. Andrzeja Bo- 
gjęklego. Wg. Orłowa. Stefanjl Górskiej. 
Heleny Oroasóway i Haliny KamlńaldeJ.

„Doktór Murekw (Kino „Stylowy*4)

Co do idei —  jeśli o niej może być

„Strachy na Lachy" {
w „Wałem Qul Pro Quo“

Zabrakło nam trochę tak ulubionej 
mowa —  to w przeróbce filmowej o- przez Warszawę nutki satyry politycz- 
legła ona spaczeniu. W  powieści był nej w nowym programie „Małego Qui 
Murek czemś w rodzaju polskiego „To- j- p r0 Quo” —  bo przecież trudno uznać 
paza” : człowiekiem, który padł ofiarą ra „numer polityczny” straszliwy mo- 
swej uczciwości i któremu zaczęło się nolog Olszy „Opl", "który natychmiast 
świetnie powodzić, gdy został wierut- powinien być usunięty z programu le- 
nym łotrem. Francuski „Topaz” był g0 sympatycznego teatru. Jak bardzo 
zjadliwą satyrą na wesoło, polski Mu- 1 jest nasza publiczność tej “właśnie nut- 
rek —  ponurym dramatem z ekspjacją' y  politycznej spragniona, o tem naj- 
na stosie trupów. Przeróbka filmowa ]ep|rj świadczy gorące przyjęcie dosko

nałej zresztą i świetnie wykonanej 
właśnie przez Olszę, piosenki „Am
basador w Warszawie”.

Pozatem w ostatnim programie jest 
parę numerów wcale niezłych. Do- 
gucki zwłaszcza w piosence s,Człowiek” 
podbija istotnie swoistym, łagodnym 
wdziękiem. Każdy występ Dymszy jest 
nowem świadectwem talentu tego zna*

fłoif#o

dała już tylko portret Murka —  niedo
łęgi. Niedołęgi w okresie cnoty i nie* 
dołęgi w fazie występku.

Co do realizacji, to uderza ona pry
mitywizmem, o jaki nie posądzaliśmy 
p. J. Gardana. Wszystkie figury zo
stały przejaskrawione, wszystkie „gier
k i"”—  przeciągnięte. P. Brodniewicz w 
tytułowej roli gra w taki sposób, jak

CZWARTEK. 20 kwietnia 
WARSZAWA I (Rassya)

6.30 Pleśń „Kiedy ranne wstają EorWr**. 
1.85 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.0C 

Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (płyty). 
8,00 Audycja dla szkół. 11,25 Płyty. 11.57- 
Sygnał czasu I hejnał z Krakowa. - 13.03. 
Audycja półudniowa. 13.00 Przerwa. 15.00. 
Rozmowę technika % młodzieżą przeprowa
dzi Wacław Frenkiel. 15.15 Kłorjoty 1 ra- 
iy. 15.30 Muzyka obiadowa. 16.00 Dzlen- 

lk p 
to we.
saejl ____
tal organowy. 17.20 Niedźwiedzie wracają 
do naszej kniei — pogadanka. 17.30 Kon
cert popularny. 18.00 Audycja dla mło
dzieży wiejskiej. 18.30 Muzyka fińska (pły
ty). 19,00 „Budujmy silne lotnictwo!'*. 
19.20 „Agnieszka wyposzczą skowronka <

komitego aktora —  chociaż tym ra 
zem wielkiego pola do popisu właśnie 
Dymsza nie ma: w „Nocturno Lnnati-

99

( l f )  Sztukę; tę greckiego autora Spy- 
rosa Melasa', przełożoną przez prof. 
K. Bulasa, grano, jak wiadomo, swe
go czasu w Warszawie. Warszawa  
ma dużo teatrów, ma różne obowiąz
ki reprezentacyjne, więc też może so
bie na to pozwolić, by wystawić nie
kiedy 1 sztukę słabszą lub też musi 
to nawet czasem z tych czy Innych 
względów uczynić. Zresztą nawet ł 
słabą sztukę' warto niekiedy zoba
czyć w  tej pierwszorzędnej obsadzie 

w tem wysoce artystyczncm wyko
naniu, na jakie sobie może pozwolić 
każdy prawie teatr warszawski.

Nasuwa się jednak pytanie, poco tę 
zdecydowanie słabą sztukę, w  fak
turze nawet naiwną, lawirującą mię
dzy zwyczajną farsą i naszpikowaną 
problemami komedją społeczną, wy
stawił teatr katowicki. Bo Jeśli cza
sem wystawia słabszą sztukę pol
skiego autora, to da się to jeszcze 
ako tako usprawiedliwić argumen

tem o konieczności popierania rodzi
mej sztuki, młodych talentów ltd.

Wobec obcego autora upadają jed
nak wszelkie argumenty tego rodza
ju, a fakt, że w  danym wypadku au
tor jest wielkim przyjacielem Polski, 
nie wyotarcza chyba na usprawiedli
wienie wysiłków artystycznych 1 ma- 
terjalnych, włożonych w  wystawie
nie prymitywnej i pod względem ar
tystycznym nikogo nie zadawalającej 
sztuki. Bo nie przypuszczamy, by 
szło Dyrekcji teatru o tę kategorję 
widzów, których zadowolenie 1 okla
ski wywołała dość banalna zresztą 
1 oklepana tyrada Ojca Nikoluzosa 
przeciwko elicie aiystokra tycznej,

gdyby rozmyślnie parodjował krajową 
kinemalografję. Nora Ney nadmiernie 
akcentuje zbrodnlczość Arletty; Jadzia
Andrzejewska —  nadmiernie stylizuje co” jesj parę dobrych dowcipów —  a- 
łzawość Miki. Bardziej powściągliwa i le dowcip ten w „Następnym” mimo 
prawdziwa jest Ina Benita w roli ka- Dymszy ' mimo Górskiej zbyt już jest 
nalji Karolki. Janina Wilczówna i Li- niewybredny, aby naprawdę mógł ba- 
dja Wysocka prezentują się efektownie w j£ Najlepszy jest Dymsza napewno 
i na tem koniec. W  epizodach błysnęli „chwili słabości*. Stefcia Górska 
talentem i humorem: M. Ćwiklińska, bardzo tym razem dobra w niezłych 
A. Zelwerowicz, M- Żabczyńska 1 St. Sie tekstach, Kamińska byłaby lepsza —  
lański. Mistrz K. Junosza Stępówski da pdyby miała... lepsze teksty. Grossów*na 
je namiastkę B. Samborskiego w P®- wygląda ślicznie i śpiewa przyjemnie 
chroniastycb rólkach. Smutne! ^ parę przyjemnych piosenek. Występy

chóru Dana są zawsze ozdobą prawdzi 
wą każdego programu Małego Qui Pro 
Quo —  chociaż ostatnie piosenki mniej' 

i są może oryginalne i wdzięczne, niż 
_  _  dawniej. Orlow zbierał głównie oklaski 
™ *  l za powtórzenie świetnego numern z po- 

■ przedniego programu o pięknej pani, 
_  t grającej w karty.

Iww C I O S Or w  sumie —  cały program bardzo ml-
dlom 1 „machlojkom", przeciw toczą- ty i pogodny, a żc trochę kaprysimy, 
cej ją zgnlliżnie moralnej. j wina w tem może tego nastroju ogól

n.

Va scenie katowickiej

Ojciec NSkoluzos

napewno solidaryzowania się z potę
pieniem pseudo-arystokratycznej elity 
greckiej, lecz niewątpliwie skierowa
ne były pod zupełnie Innym adresem, 
którego w  żadnym wypadku nie po
dziela napewno Dyrekcja katowic
kiego teatru. Lepiej więc byłoby mo
że tym dość drażliwym i oboslecz-

Te oklaski r.le oznaczały bow iem ; nego zdenerwowania, który obecnie
wszyscy przeżywamy. A. Chor.

s p o r t o w y
SUKCES I PECH POLAKÓW  W  NICEI

W  konkursie - potęgi skoku, podczas 
międzynarodowych zawodów konnych

^ i = . u 5 3 S ? 5 i .  =
o Ł ń l a T a l e r j  przeciwko p s e u d o - ^  i ' ^ w :  trzecie miejsce w tej 
arystokratycznej elicie nie wojować. \ konkurencji zajął rtm. Komorowski na

Z wykonawców na pełną • pochwa-<; zb,e?u- 
łe l timanle zasługuje właściwie Jedy- | Rotmistrz Skul.cz, który wraz z dwo 
nie wykonawca roli Ojca Nlkoluzo- | ma innymi jeźdźcami przeszedł par
sa, doskonały zarówno w  patetycz- 1  ®°urs * * *  b’ęd“. ' .  zak^a^f^o^a l »•<: 
nych, jak i w  farsowych scenach d.° rozgrywek finałowych, został zdy-
sztuki, p. Jastrzębski. Dowodem pa- skwalifikowany, gdyż okazało się, że 

ruszył na przeszkody przed dzwonkiemplerowoścl 1 anemjl pozostałych osób ruszyr na prze 
a  raczej figur komedji jest fakt, ż e : wywoławczym, 
nawet tak doskonali artyści Jak pp.: I DROBNE WIADOMOŚCI SPORTOWE  
Stanisławska, Snny, Tatarkiewicz,; —  Do reprezentacji koszykówki mę- 
jun. 1 Tatarkiewicz sen., nie mówiąc , akiej na mecz z Łotyszami 23 b m. w 
już o lnnvch, nie zdołali w  role swoje ; Rydze, wstawieni zostali: ' Gregołajtis 

- ■ (Warszawa), Stok, Pluciński, Resich
I (Kraków), Śmigielski, Kasprzak, Łój, Pa 
I trzykąt, Grzechowiak Różycki (Poznań!. 
| —  W  ̂ nadchodzącą sobotę i niedzielę 

odbędą się na kortach tenisowych Le

tchnąć prawdy tycia.

Wybory w Wieluniu
I propagandowe p o . . . ,  M - w .  .

M ub. niedzielę odbyły Się wybo- udziałem naszych najlepszych tenisi- 
ry  do R ady miejskiej w  W ieluniu. J stów.
W yniki są następujące: j —  Mjr. Segda, bawiący obecnie z re

P .P .S . ----- 4 mandaty, I prezentacją szermierczą armji polskiej
Stronnictwo N arodow e —  3 man- i w Budapeszcie, skręcił sobie na tre- 

^ . f ningu nogę i nie wiadomo, czy będzie

Btok G°spodarezo-Chrześcijański | Me^z^pilkarTkl^^rancja1—  Niem- 
9 mandatów, I klóry miał się odbyć 23 b. m. w

Zjednoczenie Żydowskie —  8 man Paryżu, został z polecenia francuskie- 
przeclw popełnianym przez nią szwiń- datów. go min. spraw wewn. odwołany.

Z e  ś w i a t a  m u z e j / l k i !

Koncert Festivalu
Nazajutrz po koncercie inauguracyj

nym odbył się I Koncert kameralny —  
z dodatkiem - w nawiasie: orkiestrowy 

vr sa li: Konserwatorjum. przepełnio
nej tym razem po brzegi. Program 
wieczoru obejmował 8 dzieł pokroju 
najróżniejszego, z których jednak u- 
słyszęliśmy tylko 6, gdyż Concertino 
na saksofon Palestra nie mogło być wy
konane z powodu nieprzybycia solisty, 
p. Siguarda Raschera, a Suita na 4 
pu/ony w systemie ćwierćtonow’ym, 
która miała być niejako sensacją Fe
stiwalu, wpadła w wodę, ponieważ 
„protektorzy" Czech odmówili wiz wszy 
stkim muzykom czeskim na wyjazd do 
Warszawy. Wpłynie to w sposób bar
dzo dotkliwy na dalszy program kon- 
teitów Festiwalu, czego bardzo żało
wać należy.

Pu'i wszy ni utworem na koncercie so  
bolnim była Kantata na sopran, flet, 
fortepian i orkiestrę smyczkową. Dzie
ło to wywarło głębokie na słuchaczach 
wn-żenie, bo jest w niem wielka po
waga i jasno zarysowany cel, do któ
rego autor dąży bardzo prostemi i wy- 
mownemi w swej 7;więzłości środkami. 
Trzebaby jednak móc wysłuchać tej 
„Ramnieikantate’y‘ kilka razy, by ją 
*w całości zrozumieć, nie jest to bo
wiem muzyka łalwa, choć wykonanie 
pod batutą dyr. Fitelberga było, o ile 
to przy takiem pierwszem słuchaniu 
ocenić można, deskonałe. Ale najwyż
sza pochwała należy się tu śpiewacze.-, 
p. Ginevre Vivante, która partję swo
ją wykonała w sposób wręcz mistrzów 
skl. Zarówno sam piękny glos, jak zna
komita technika śpiewacza, jak wresz- 
da oddanie tekstu 7 sonetów poetki

francuskiej Louise Labe (z 16-go w.) jaskrawością muzyki PouIenc’a a cha- 
porwały słuchaczy, którzy entuzjastycz- rakterem kościelnym kompozycji, 
neini oklaskami dali wyraz swemu j O „Tre Laudi” na sopran i orkiestrę 
zachwytowi. Nawiasem dodajmy, że p. j smyczkową, których autorem jest Włoch 
Vivanle już drugi raz zdobywa wiel-! Luigi Dallapiccola, niewiele dobrego 
ki sukces na naszym terenie, bo przed można powiedzieć poza tem, że p. W a b  
rokiem brała ndział w • koncercie, da j rja Jędrzejewska ze zdumiewającą mu 
nym przez „Włoski zespół iiutrumen- * zykalnóścią i prawdziwym artyzmem 
talny”. * pokonała trudności swej partji, a p.

Concertino na trąbkę 1 orkiestrę smy- I Czrslaw Lewicki starał się serrdecznie o 
czkową duńskiego muzyka Knudage I wydobycie * tej kompozycji muzyczne, 
Riisagera jest utworem doskonale na- treści, której tu właśnie brak zupełnie,
pisanym, bo przedewszystklem umiejęt 
nie w swej fakturze dostosowanym >3 
charakteru instrumentu solowego, oJ 
którego nie można przecież wymagać

P. Andre Sonris, którego poznaliśmy 
na pierwszym koncercie Festivalu, jako 
doskonałego dyrygenta, wystąpił tym 
razem lakż.^ w roli kompozytora i od

kantyleny skrzypcowej lub Ł p. Soli- niósł sukces na całej linji swoją snitą
■ ■ ............  ■ - na flet, obój, klarnet, fagot i waltor-

nię, zatytułowaną „Rengaines”, co po 
polsku znaczy tyle, co „rzeciy oklepa
ne”. Suila składa się z 9 króciutkich 
utworów, jak Galop, Pastorale, Marsz, 
Walc, Polka itd. nspisanycłi z nie
zwykłym humorem i dowcipem, a przy

sta był p. Arvid Degn, wirtuoz wyso
kiej klasy, a całością dyrygował z svła- 
ściwą sobie inteligencją p. Tadeusz W il
czak.

Z niemalem ździwienlem wyczekiwa
no Mszy G-dur na chór a capella fran
cuskiego kompozytora Francis Poulen-
c’a, którego nie posądzano o autor-j tem muzycznie świetnie zrobionych 
siwo muzyki religijnej. Istotnie, też| Wśród poważnych specymenów muzyk 
wyczuwa się tu pewną rozbieżność mię! współczesnej —  awangarda zazwycza- 
dzy treścią a formą, którą jeszcze pod- j nie ma poczucia humoru — ten prze 
kreśliło wykonanie, na błędnych opar- j błysk beztroskiej wesołości, wytworne, 
te przesłankach. Msza jest pisana doj w treści, choć rubasznej czasem w  for- 
tekstu liturgicznego, ale wymawianego1 mie, zdobył słuchaczy, którzy wywal 
tak, jak go Francuzi wymawiają, w ; czyli oklaskami powtórzenie arcyzabaw 
naszej więc wymowie brzmi źle. Po- j nego Walca.
wtóre trudne efekty harmonizacyjne w y ; Ostatnim utworem programu  ̂było 
magaja subtelnego śpiewu zespołu, śpie  ̂ „5 etiud na fortepian i orkiestrę Ro
wu w intonacji nieskazitelnego, czego berta de Roos’a (Holandja), bardzo cie 
Chór Polskiego Radja, przyzwyczajony kawych i w treści swej, i w formie 
do nadużywania forte, nie potrafił o- nif zwykłej zaiste, które świetnie wyko- 
siągnąć. Wreszcie dyr. St. Nawrot nie nała francuska pianistka, p. Marcelle 
dość wyraźnie zacierał właśnie ową i Meyer, pod wytrawną dyrekcją autora 
rozbieżność między groteskową niejako1 M. SŁoluba.

— popularny koncert rozrywkó- 
Mnzyka taneczna. 20.35 AudycJ* 

informacyjne. 31.00 Koncert. 21.30 „Foeli»- 
dnie wieków” „Ludwik XIV *. 22.00 „Fol-

mtesska' 
wy. 20.20 Mnz;

klor róinrch narodów” . 22.45 Muzyka (pły
ty). 22.5o Przegląd prasy. 33.00 Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego. 23.95. 
Współczesna polska pteiń chóralna.

CZWARTEK, 20 kwietnia
16.40 Recital organowy Chwedczuka.
19.20 „Agnieszka wypuszcza sko

wronka z mieszka” — koncert,
31.30 „Pochodnie wieków**: „Lu

dwik XIV * — Jan Lorentowlcz.
23.05 Współczesna polska plcSA chó

ralna.

WARSZAWA n  (Mokotów)
14.00 Zespól Stefana Bachenla. 13.00. 

Saint-Saens i Mussorgskl — koncert popu
larny (płyty): 16.05 Jan  Brahms: Trio E»- 
dar op. 40 na fortepian, skrzypce i al
tówkę- 16.40 Wiadomości sportowa. 1S.1B. 
'Parę fnformacyj. 16.50. Kącik solistów.
17.10 Klasycyzm w architekturze stolicy— 
feljeton. 17.25 tycie kulturalne stolicy.

“  ‘ neczna (płyty). 21.05 Mu-
21.10 Charakter kultury 

współczesnej. 21:39 Recital fortprtanowy.
22.00 Mnzyka lekka i taneczna. 23.QB Mu
zyka taneczna (płyty).

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź stacji. 0.05 Duet hermo- 

nlstów. 0.45 Dziennik w języku polskim ł 
angielskim. 1.00 Pogadanka aktualna. 1.05 
Koncert Dawnej Muzyki Polskiej. 2.00 Po
gadanka aktuelna w jeżyku angielskim
2.10 Gra zespół Feliksa Kowalczyka.

riA T E K , 51 kwietnia 
WARSZAWA l  (Raszyn)

6.30 Pleśń „Kiedy ranne wstają to r* e '\  
6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (p ły ty ).,7.00  
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (płyty).
8.00 Audycja dla szkói. 11.25 Płyty. 11.67. 
Sygnał czasu 1 hejnał * Krakowa. 12.03. 
Audycja południowa. 13.00 Przerwa. 15.00. 
„Na szerokim świecle” — audycja dla mło 
dzieiy. 15.20 Poradnik sportowy. 15.30 MW 
zyka obiadowa. 16.00 Dziennik popołudnio
wy. 16.08 Wiadomości gospodarcze. 16.30 
Rozmowa a-chorymi. 16.35 Utwory skrzyp
cowe. 17.00 Owocna praca Polskiego Zwi»* 
ku Zachodniego — pogadanka. 17.10 Łe» 
ezrnie nowotworów złośliwych w Instytu
cie Radowym w Paryżu — odczyt. 17.25. 
„Wiosenne kwiaty” . 17.45 Skrzynka tech
niczna. 18.00 Audycja dla wsi. 18.30 „Slesk 
dzisiejszy” . 19.06 „Badajmy silne lotni
ctw o!” . 19.20 Koncert rozrywkowy. 19.45. 
Odczyt wojskowy. 20.00 XVII Festiral Mie 
dzynarodowego Tow. Muzyki Współczes
nej. 20.35 Audycje Informacyjne. 21.00. 
„Pies Mona” — tragment z powieści „Po
trójny ślad” . 22.25 8poleezne I artystycz
ne konsekwencje skoszarowania literatury, 
32.40 Piosenki francu3kle (płyty). 23.55. 
Przegląd prasy. '33.00 Ostatnie wiadomo
ści dziennika wieczornego. 23.05 Wiado
mości z Polski ‘ w jeżyku francuskim.

. TIATEK. 21 kwietnia
16.35 R ecita l sk rzypcow y Antoniego 

Szafranka- . _  . . .
17.20 „W iosen n a  k w ia ty "  —  tp iew a 

H . Zboińskn-Ruszkowska.
18.30 „Ś ląsk flzieie jazy”  —  w ieczór 

Uteraćko-muzj czny.
20,00 X V I I  Festlval M l«ds. Tow . 

M uzyki Współczesnej.
22.35 „Społeczno i artystyczne kon

sekwencja skoszarowania litera
tury”.

WARSZAWA II  (Mokotów)
14.00 Trio P . R . 15.00 Muzyka salonową 

(płyty). 15.50 „Ork. FW isnn. Londyńskiej.

wędka'  gospodarska: „Prowadzo gospodar 
etwo”. 17.25 życia kulturalno stolicy. 21,05 
Śpiewa J ,  Radwan-M łynarska. 21.25 ,JBa- 
dość i poezja” . 21.40 Muzyka lekka (pły
ty ). 22.35 Na tlefie gra Edmn»d 
kowskl. 23.55 Drobne utwory . RofcerU 
Schumanna — koncert popularny (płyty).

D R U G IE  O G ŁO SZE NIE  
Komisja Likwidacyjna T -w a W za

jemnych Ubezpieczeń „SN O P" w  li
kwidacji zawiadamia pp. Przedstawi
cieli Członków T-wa, że w  dniu 1 
m aja 1939 r. o godz. 17-ej w  lokalu 
T-wa, Krakowskie Przedmieście 33 
m. 23 w  Warszawie odbędzie się nad
zwyczajne Walne Zgromadzenie Przed 
stawlcieli z następującym porządkiem 
dziennym:

1) Sprawozdanie z dotychczasowej 
działalności Komisji Likwidacyjnej, 
2) Rozpatrzenie 1 przyjęcie bilansu 
otwarcia oraz bilansów za lata 1937 
i 1938, 3) Budżet wydatków na rok 
1939, 4 ) -Dokompletowanie składu Ko
misji Likwidacyjnej.

428

drobne
CDEDDHC wyroby: nakrycia, 
w f i  C IS U 11L  półmiski ltd. Złoto, 
Młuterję. Kupna Sprzedaż. Kwity 

lombardowe. Najstarsza firma

Henryk Juw i l e r
5 Ś-fo Krzyska 5.

telefon 8.55-28 (dawniej Nowy fiwiat 
5 9 ) . F ilii nie posiadam y. S83

ł  . . „ i . :  ogrodowo od 8 złotych, 
Ł d W t i l  krzesło 1  złoty, biurko na 
szafkach BO, tapczan niklowy S5, n- 
rządzenla biurowe, letniskowe, sypial
nie, gabinety, pokoje stołowe, pianina, 
najrozmaitsze meble kupuje, sprzeda
je, wynajmuje, gotówką, ratami, 
przedsiębiorstwo Wojciecha Ludnlaka. 
Mokotowska 44. 417



Str. 6. D Z I E N N I K I  N A R O D O W Y "

Wybory do Rady m. Piotrkowa
W sali im- Kilińskiego odbył 

się wielki wiec urządzony przez 
Komitet Listy Nr. 1 przy współ 
udziale Federacji. Przemawiali 
pp.: b. poseł tra tw ą, mec. Wa- 
losiński Wacław, Kołodziejczyk, 
kapitan Juszkiewicz, dyr. Wł. 
Kruszyński i inni. Poddano rze
czowej krytyce dotychczasową 
gospodarkę samorządową w  Pio 
trkowie oraz całokształt zadań 
samorządu miejskiego, nawołu - 
jąc do masowego głosowania na 
listę Nr. 1, która idzie do wybo
rów nie pod hasłem partyjnym, 
leoz uzdrowienia gospodarki miej 
skiej.

Piotrków wybiera 40 radnych.
I  okr g składa się z 2 obwodów 
i wybiera 4 radnych. Kandydują 
Mieczysław Wypych (fabryka 
Bugaj), Franciszka Karwacka, 
Fr.Gielniewski, Stanisław Kowal 
ski, sekretarz Sądu Grodzkiego, 
Stanisław Gadzinowski, prezes 
Cechu piekarzy, prof. Leon Wie 
ciał i Józef Domaradzki.

OKRĘG II  wybiera 6 radnych. 
Kandydują: Ludwik Warmus, 
Antoni Gletkier, Włtad. Stodoł - 
kiewicŁ, Julia Pirogowa, Euge
niusz Bartenbach, Adam Górec
ki! Jan Borkowski, Józef Cią - 
źyński, wiceprezes Żw. Podofice 
rów, St. (Ziemba, Marian Stankie 
wicz, Jan Je*.

iNir. I I I  wybiera 5 rad 
nych. A listy Nr. 1 kandydują: 
Lucjan Ozorowski z bugaju, An 
tom -ł^ędzierskii rolnik z  Kra - 
kówki, ieodor Wachowski, Mgr. 
tugemusz JL>ębow&ki, iiteian k ę 
piński, urzędnik kolejowy, Piotr 
Sikorski, iadeusz I>zieciiciński 
i Marian Berliński.

Okręg ten obejmuje ulice: 
Garncarską, Annej, Cieką, Jałri - 
Ka, Grabską, Krotką, ±vrakow - 
ską od 2 do końca i od 37 do 
końca, Przedborską, Swierczo- 
wską, Lisią, Wiślaną, Zalesicką, 
Zamiejską, Przędzainianą, Rzez 
niczą, ICobotniczą, Limanowskie 
go, Włókienniczą, Młynki, W ito
wską. . ,

OKRĘG IV  wybiera 6 rad - 
nych. rA Listy Nr. 1 kandydata
mi są pp.: Jan Drozd - Gierym - 
ski, Marian Faustyn, Józef I  - 
dziak, Władysław Kruszyński, 
WJadySiłajw Lecayet, Janina 
Pirzepieściowa, Zygmunt Depta, 
Jan riodorowicz, Franciszek A la 
szewski, Marian Jakubowski, 
Piotr Kowalski, Mieczysław Fer 
ster. |

Okręg ten obejmuje nast. uli
ce: Wiosenną, Pierackiego od 2 
do 40 i od 1— 31, Czarną, C iep
łą, Focha, Fabryczną, Gospodar 
czą, Kolejową, P. Rudowskiego, 
Piaskowską, -tialeTargowe, Prze 
myślową, Towarową, Tomickie
go, Krakowską od 1— 35, Al. 3 
Maja, Długą, Jagiellońską, Miłą, 
Moryca, Nadrowy, Obrytka, Pu 
stą, Parkową, Reymonta, Stodol 
nianą, Ujazd, Żwirki, Żeromskie 
go, Parafialną, Tartaczną, Lotni 
czą, Grodzką, Konarskiego, Ła- 
zienno - Mokrą, Pijarską, PLNie 
podległości, Plac Czarnieckiego, 
PI. Trybunalski, Rwańską,

W  OKRĘGU. Nr. V  z  Msty Nr. 1 
kandydują pp.: Mec. WJalosiński 
dyr. Dominik Niewiński, M. 
Szklarski, St. Ładnowski, Z. 
Brejnak, H, Rudziński, Adam 
Bald, F. Zaleciłło, Teodor Ł ą -  
czyński, Antoni Przybył, St. K o
łodziejczyk, Antoni Przybył.

Do tego Okręgu należą nastę
pujące ulice:

Stronczyńskiego, Szewska, Sie 
radzka, Rycerska, PI. Kościusz
ki, Dworska, Młynarska, S ien
kiewicza 13, Słowackiego od 1 
— 43, i od 2 do 44, ^Zielona, Sło
wackiego od 47 do końca i  od 
46 do końca, Belzacka, Belzat * 
ka - dwór, Narutowicza, Przy
szła, od Nowej do Słowackiego,,

Poprzeczna, Przechodnia, Rysia 
Wierzbowa, Zjazdowa, Dzielna, 
Pierackiego od 42 do końca i od 
33 do końca,, Częstochowska, 
Dzika, Górna, Graniczna, Nowa, 
Strzelnicka, Wolska, Wronia, 
Złota. _ i _ | _

OKRĘG V I obejmuje następu 
jące ulice i wybiera 4 radnych: 

Brzeźnicką, Gęsią, Jasną, Pił 
sudskiego od 68 do końca i od 
83 do końca. Przeskok, Pawło- 
wskaą, Szkolną, Widok,Wiatra
czną, Czartkowskich, Daniłow
skiego, Kościelną, Kochanow - 
skiego, Daszyńskiego, Niecałą, 
Owocową, Polną, Średnią, S ta 
szica, Stromą, Twardasławice 
Wyspdńskiego, Zawodzie, Żytnią 
źródlaną.

Kandydatami z listy Nr. 1 są 
p.p.: Józef Gadzinowski, Z y g 
munt Błażejewski, Kazimiera Cie 
sielska, Hemryk Więcławski, Jó
zef Wałecki, Zygmunt Mosisako 
wski. ■ > , 1_ :^

OKRĘG Nr. V II— ulice: 
Hutnicza, Łódzka, 1 Maja, O-

krzsi, Północna, Szeroka, Ślepia 
£abia, Sadowa,

Karolinowska, Mireckiego, Sta 
Iowa, Topolowa, Zachodnia, W y 
soka-

Kandydaci: Lucjan Wróblew
ski, Jan Karpała, Józef Skowron 
ski, Bolesław Gonera, Jan Cieś- 
liczko, Henryk Wencel.

Okręg ten wybiera 3 radnych.
OKRĘG Nr. V III Kandydują 

z listy Nr. 1 pp.: Dominik Drat- 
wa, Zygmunt Gronczyński, Kon - 
stanty Rybak, Stefania Kotliń- 
ska, Bronisław Filipkowski, Lu
cjusz Soczek, Bolesław W aglew
ski.

Obejmuje ulice: Legionów, Ho 
łówki, Piłsudskiego, od 38 do 66 
i od 47 do 81, Sienkiewicza bez 
Nr. 13, Toruńską, P.O.W.

Boczną, Budki, Czystą, Krętą, 
Kwiatową, Lelewela, Małą, M i
chałowską, Mickiewicza, Prostą, 
Promenada, Rolniczą, Sportową 
Słoneczną, Spacerową, Wschód' 
nią.. ' , ' ; \ _ ' j

Okręg ten wybiera 4 radnych.

Podniosła Uroęzystość Jubileuszowa
w PiotrKowie TryD.

Wj niedzielę dn. 16 kwietnia 
obchodził Kościół i klasztor O. 
O. Bernardynów w Piotrkowie 
przepiękną uroczystość jubile - 
uszową, a mianowicie 25-lecie : 
kapłaństwa dwóch Ojców Rudol 
fów t.j. O. fc.manu.ela, obecnego 
Gwardiana i O. Wiktoryna, byle 
go Gwardiana, obecnie Misjona
rza —  dwóch braci rodzonych.

O godz. 10 rano wprowadzano 
w uroczystej procesji O. Emanu 
ela Rudolfa Gwardiana do koś
cioła O.O, Bernardynów, gdzie 
wspomniany O. Gwardian odpra 
wił uroczystą Mszę Św- w  asyś
cie O. Brunona i ks. Warmuziń - 
skiego, , | j  U

Po odśpiewaniu Ewangelii 
wstąpił na ambonę ks.dr. Karol 
Zych, proboszcz z Milejowa, któ 
ry w pięknych i  wymownych sło 
wach nakreślił i przedstawił do
tychczasową pracę Ojców Jubi
latów, oraz pracę Zakonników 
na niwie Piotrkowa i okolicy.

„N ie  jest zwyczajem —  mówił 
natchniony kaznodzieja—  wych
walać księży - zakonników, bo 
reguła zaleca skromność i c i
chość, ale przy tak doniosłej u - 
roczystości, zasług i poświęcę * 
nią się Ojców Jubilatów, dwóch 
braci rodzonych —  milczeniem 
pominąć nie wolno".

Po  skończonym nabożeństwie 
ewano „Te  Deum lauda- 

mus“ na podziękowanie P. Bogu 
za łaski otrzymane.

Po południu zaś o godz. 18-ej 
w sali Dobroczynności odbyła 
się uroczysta Akademia ku czci 
O.O. Jubilatów. Sala była prze
pełniona po brzegi —  na scenie 
pośród zieleni i kwiatów umie - 
szczono herb i godło iZakonu O. 
O. Bernardynów, a na sali w 
pierwszym rzędzie na podwyż - 
szeniu zasiedli pełni iranciszkań 
skiej pokory dwaj Jubilaci O. E, 
manuel i O. Wiktoryn.

Po odśpiewaniu Kantaty p o 
witalnej przez Chór Cecyliański 
pod batutą p. Pisarka —  organi
sty, nastąpiło serdeczne, szczere 
i rzewne składanie życzeń Ojcom 
Jubilatom przez Magistra O. 
Franciszka Majewskiego imie - 
niem Klasztoru, przez p. Obor - 
skiego prezesa Arcybractwa Ko 
lejowego S'w. Anny imieniem ko 
lejarzy, przez p. Janinę Szumań 
ską imieniem Stowarzyszenia 
Sw. Zyty —  przez p. Helenę Kar 
bowską imieniem Trzeciego Za
konu —  przez Zdzisia Mielczar
ka ucznia V I klasy imieniem M i
nistrantów, przez dzieci Dobro - 
ćzynności oraz p. Muchniewskie

go imieniem Kongregacji męs- 
kiej.

Po zagajeniu Akademii przez 
O. Majewskiego wszedł na salę 
ks. dziekan Józef Goździk, któ- 
w serdecznych i gorących sło - 
wach złożył również życzenia Oj 
com Jubilatom.

N a zakończenie wszedł na sa 
lę O. Gwardian Emanuel Rudolf 
który w  dłuższym przemówieniu 
głosem drżącym ze wzruszenia 
podziękował za tę tak piękną 
„Ucztę Jubileuszową", jaką Spo 
łeczeństwo piotrkowskie zgoto
wało Jubilatom, za tak wielką 
życzliwość i miłość, jaką P io tr
ków dotychczas okazywał Zako 
nowi O.O. Bernardynów i wyra 
żnie zaznaczył, że największą 
dla Zakonu chlubą i zapłatą, to 
te niezliczone tłumy, które z  ta
ką ufnością oblegają konfesjona 
ły kościoła Bernardynów. „ K o 
chajcie nasz kościół"—  zakoń
czył pełen świętego rozrzewnie
nia O .Gwardian; garnijcie się na- 1 
dal z takim zaufaniem jak dotąd 
do nas Zakonników—  my w  każ I 
dej chwili jesteśmy na usługi wa- 1 
sze,—  dalej mówić już nie mógł, 
bo ł2y rozczulenia stłumiły głos 
Czcigodnego O. Gwardiana.

To też nic dziwnego, że po 
skończonym przemówieniu wszy 
scy obecni garnęli się do C zc i
godnych Ojców Jubilatów ze łza 
mi wdzięczności, całując ich rę
ce kapłańskie.

Skończyły się uroczystości Ju 
bileuszowe O, Emanuela i O.Wi 
ktoryna Rudolfów —  a z piersi 
naszych jeszcze dziś wyrywa się 
i płynie do tronu Bożego to go
rące westchnienie: „Dzięki Ci 
Boże, że tu w  Piotrkowie mamy 
Zakonników—  błogosławcie Im 
„ad multos annos".

, UCZESTNIK.

Patriotyczne stano
wisko kolejarzy 

Piotrkowskich
Kolejarze już niejednokrotnie 

wykazali swój głęboki patrio - 
tyzm i wielką miłość Ojczyzny, j 

Oto mamy znów do zanotowa 
nia fakt, godny naśladowania. 1 
Wszyscy kolejarze, zatrudnieni 
na stacji Piotrków w e wszyst -: 
kich działach, podpisali masowo ' 
Pożyczkę Lotniczą, zrzekając.się j 
obligaqi i przekazując je na F. 
O. N. Wydział Mechaniczny i 
Drużyny Konduktorskie subskry 
bowały Pożyczkę powyżej Usta* !

lanych przez centralę norm.
Równocześnie należy nadmie

nić, że przed kilku dniami kole
jarze piotrkowscy przekazali na 
ścigacz morski około 3000 zło - 
tych. i

Komisarz powiatowy Pożycz * 
ki Przeciwlotniczej p. dyr. W ła
dysław Herzig otrzymał z Dyrek 
cji Ubezpieczalni Społecznej w 
Piotrkowie zawiadomienie, że 
164 pracowników tej instytucji 
oraz lekarze subskrybowali Po
życzkę na 28,260 zł.. Ogólna su
ma poborów brutto całego per
sonelu wynosi 39.444 zł.,, a po 
odliczeniu podatków i Funduszu 
Pracy pobory netto miesięcznie 
wynoszą 36.367 zł. Według norm 
subskrypcja wynosiłaby (13.840 
zotych, a więc pracownicy d le
karze Ubezpieczalni subskrybo
wali ponad normę o  204 proc.

|J>
Gruilica płuc jost nieubłagalną i 

corocznie, nie biorąe rćiniey dla płci, 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi, — 
P r z y  z w a l c z a n i u  c h o 
r ó b  p ł ó t c n y c h ,  b r o n -  
c h i t u uporczywego, męczącego 
kaszlu, g r y p y  i ł. p., stosują p. 
lekarze — „BALSAM TRIKOLAN'1 
Gąseckiego, który ułatwia wydziela* 
nie się plwociny, wzmacnia organizm 
i samopoczucie ehorego, oraz powięk
sza wag< eiała i usuwa kaszel.

Sprzedają apteki.

4 POKOJE Z KUCHNIĄ— front
I I  piętro.—  Solidnym do wyna
jęcia. Dozorca wskaże —  ulica 
Słowackiego 26.

N o w y  lokal Zw. Kole 
jowców Polskich

Z dniem 1 kwietnia b.r. lokal 
Oddziału Z.K.P. przeniesiony zo
stał z ul. Piłsudskiego Nr. 52 na 
ul. Słowackiego Nr. 26 ( I  pi tro)

Sekretariat czynny: w  ponie' 
diałki, środy i piątki od god. 18
—  do 20-ej. j

Zjazd Piątaków 
w Piotrkowie

B 4 żołnierze piątego pułku 
Legionów Polskich, którym do
wodził obecny generał broni D  

i Berbecki, mieli 16 b.m. zebranie 
poświęcone sprawom organiza' 
cyjnym. Obradom przewodniczył 
komendant obchodu Piątakóvf 
p. Stanisław Hebda. Dokonano 
wyboru nowego Zarządu, do któ 
rego weszli pp.: St. sierżant Jan 
Karwacki, Stefan Kieruzel por. 
w  st. spocz. Ludwik Włodarczyk 
i Czesław Krejczy.

Między innymi przekazano 5 
złotych na budowę pomnika ś.p- 
Walerego Sławka na cmentarzu 
Powązkowskim i wysłano meldu 
nek do komendanta Koła Piąta
ków gen. Burchardt - Bukackie' 
go z zapewnieniem żołnierskiej 
gotowości.

Komunikat.
,Wi dniu 3 maja b.r. odbędzie 

się W Piotrkowie BIEG N A R O 
DOW Y na przełaj na trasie 5000 
metrów. W  biegu może wziąść 
udział każdy mężczyzna, który 
ukończył 18 lat. Zgłoszenia U ' 
czestników przyjmuje Komen * 
dant P. W. f  W, F. codziennie w 
godzinach od 8-ej do 15-ej przy 
Placu Zamkowym Nr. 4. Zawod
ników czeka wiele pięknych na
gród. 1 < 

KOM ITET 
BIEGÓW NARODOW YCH 

w  Piotrkowie.

R e p e r t u a r  k i n *

Kino „C ZAR Y"
, , . . P R E M I E R A ’ *

Kino „ROM A"
,M ARIA ANTONINA"

Kino „AS“
„BIAŁY M URZYN"

a*wtw*tixa

Ź30 FABB9R SAMOCHODÓW i M0I0C9KLI230
-------  ' (przeszło)(przeszło)

polecają

Znak ochronny

OLEJE i SMARY
„SHELL”

które zapewniają kierowcy
Maximum Walorów  
Maximum oszczędności 
Maximum Pewności 

sprzedaż w firmie 
C Z E S Ł A W  L U F T
Piotrków Tryb., Piłsudskiego 65

Tel. 15-34.

CENY OGŁOSZEŃ: za wieraz milimetrowy jednoszpaltowy 40 groszy; w tekście 60 groszy. Ogłoszenia drobne 20 groszy za wyraz. f 
Prenumerata za . . D Z I E N N I K  N A R O D O W Y * *  wraz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złete miesięcznie. \Prenumerata za „ D Z I E N N I K

ed aktor i Wydawca: TOM ASZ PLUTA.

R e d a k c ja  i  a d m in is t r a c ja  t .......— ^
ul. Słowackiego n r.28, parter weidcie od frontu

Zakładv Graficzne <Adolf Pański SoacU.


